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Węgierska delegacja rządową
przybywa do W arszaw y

W  godzinach rannych  dnia l ł  eaerwoa b r. p rzybyw a do W arszawy 
W ęgierska Delegacja Rządowa z p rem ie rem  p. LA JÓ S E M  D IN N Y E S E M  
ha czele. Delegacji towarzyszy poeeł nadzw yczajny i  m in is te r pełnom oc­
ny R p w  Budapeszcie d r. A LF R E D  F ID E R K IE W IC Z .

W czasie pobytu W ęgierskie j D e legac ji Rządowej w  W arszawie zosta­
nie podpisany U k ład  o P rzy jaźn i, W spółpracy I W zajem nej Pomocy po-
hriędzy Rzeczpospolitą Poiską a

Lajos Dinnyes
h ^rodzony w  1901 r . w  K om itac ie  
®3tu prem ier W ęgier Lajos Dinnyes

"Chodzi z rodziny chłopskiej. Sam 
«■licował na ro li. U kończył Akadem ię 
°'niczą w  Kenthely.

wczesnej m łodości Lajos D in n y - 
s Najmuje się działalnością po litycz- 

Występując w  obronie in teresów 
pracujących. W r. 1931 i  po raz 

w  r . 1936 zostaje w yb ran y  z ra ­
ź n i a  P a r t ii D robnych R o ln ików  po- 
s!eth na sejm. M im o prześladowań ae 

*ópy reż im u regenta Horty'eigo a 
r^dczas okupac ji ze strony gestapo. 
t « n ye3 p row adzi nadal z n iesłabną- 

 ̂ energią akcję ośw iatową 1 po lityca- 
 ̂ Wśród mas chłopskich.
Po w yzw olen iu  k ra ju  podejm uje 

face organizacyjne z ram ien ia  P a rt ii 
f “ °*>nych R o ln ików , napotyka jąc ris 
D ^ażny opór ze s trony p rze n ika ją - 

do tego s tronn ic tw a elementów 
^ y s to w s k ic h .
dołożył w  tym  okresie o lbrzym ie  za 
^gi w  walce o umocnienie demokra 

J}- B y ł członkiem  K o m is ji Narodo- 
Zgromadzenia Narodowego, a w  

b arcu r. 1947 został m ianowany przez 
J je*ydemta R e pu b lik i Zoltana T ild y  

•bistrem O brony Narodowej.
¡y ^  m a ju  tego samego roku  Lajos 

•hhyes został prem ierem  Węgier.

Matyas Rakosi
W iceprem ier R e pu b lik i W ęgierskiej 

>> Sei;re t arz G eneralny W ęgierskiej 
. Kom unistycznej M atyas Rakosi 
¿pklził sie w  1892 r. w  biednej rodz i-

j: studiach un iw ersyteckich , w  czs
h® k tó rych  w yda tn ie  pracuje społecz 
» e i  po lityczn ie. Rakosi udaje się za 
b ahieę, gdzie naw iązuje ko n ta k ty  z 
. ?.VWódcami ruchu  robotniczego. W al

jako szeregowy podczas p ie rw -
b.ei w o jn y  św ia tow e j, dostaje się do 
i^ W o li rosyjskiej.. Po powrocie z 
. -Woli ten  w y b itn y  działacz rew olu - 

ihy, staje w  1919 r. na czele w ęgier
% ei rew o lu c ji.

^  la tach 1920 —  24
•gracji. Po powrocie

przebyw a na 
do k ra ju  za

R epubliką W ęgierską.
nielegalną działalność po lityczną zosta 
je  we w rześniu 1925 r. uw ięziony i 
skazany na dożywotnie więzienie.

Po 15 la tach spędzonych w  w ięzie­
n iu  zostaje w ym ien iony i  wyjeżdża do 
Zw iązku Radzieckiego, skąd u trzym u­
je  nadal żyw y kon ta k t z ludem  w ę­
gierskim , w zyw ając go do w a lk i z fa ­
szyzmem.

Po oswobodzeniu, prow adzi w a lkę 
W ęgierskiej P a rtii Kom unistycznej o 
realizację ludow ej dem okracji, o po­
lepszenie by tu  mas. W 1945 r. zostaje 
w iceprem ierem  Węgier.

Z jego działalnością jest związana 
reform a ro lna, lik w id a c ja  działalności 
„panów “ , ostateczne oswobodzenie 
węgierskiego chłopstwa. Rakosi jest 
in ic ja to rem  i  rea liza torem  stab ilizac ji 
gospodarczej na Węgrzech i  wprow a 
dzenia mocnej, nowej w a lu ty  „ fo r in ­
ta“ .

dr Erik Molnar
M in is te r spraw  zagranicznych Re­

p u b lik i w ęgie rsk ie j d r  E r ik  M o lna r 
u ro dz ił się w  ro ku  1894 w  U jv idek . 
Od wczesnej m łodości bierze ju ż  u - 
dz ia ł w  pracy organizacyjne j ruchu  
robotniczego. S tud ia un iw ersyteck ie  
kończy w  Budapeszcie, W iedn iu  i  
Rzymie. Rozw ija szeroką działalność 
publicystyczną i  naukową, głosząc 
niestrudzenie ideę postępu. N iem ieccy 
okupanci, doceniając znaczenie jego 
pracy ideologicznej k ilk a k ro tn ie  go 
aresztowali.

D r  E r ik  M o lna r od la t  należy do 
W ęgierskie j P a r t ii Kom unistyczne j i  
w  roku  1944 zostaje w yb ran y  posłem 
do Tymczasowego Zgrom adzenia Na­
rodowego. W g ru dn iu  1944 r. zostaje 
m ianow any m in is trem  op iek i społe­
cznej.

We w rześniu ro ku  1647 obe jm uje  
stanow isko m in is tra  spraw  zagran i­
cznych Węgier. Od tego czasu Wę­
gierska R epublika zaw arła  p a k t o 
wza jem nej pomocy ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , Jugosław ią i  Rum unią.

Stefan Ries
M in is te r sp raw ied liw ości Stefan 

Ries, liczy  54 lata. Uczęszczał na U - 
n iw ersy te t im . Pazmamy Peter w  B u­
dapeszcie, gdzie uzyskał dyp lom  do­
k to ra  p ra w  i  nauk po litycznych oraz 
ty tu ł adwokata.

Już podczas s tud iów  un iw ersytec­
k ich  należał do postępowej organiza­
c ji m łodzieżowej. Od 1924 ro ku  jest 
a k ty w n y m  członkiem  P a rt ii Socjal­
dem okratycznej. Podczas okupacji 
W ęgier przez N iem ców  żyje w  u k ry ­
ciu. Po oswobodzeniu W ęgier jest 
członkiem  Tymczasowego Zebrania 
Narodowego, w  lecie 1945 r. zostaję 
m ianow any m in is trem  spraw ied liw o­
ści i  fun kc je  te spełnia do dzisiejsze­
go dnia.

Piotr Weres
M in is te r O brony Narodowej P io tr 

Weres urodzony w  1897 ro k u  pocho­
dzi z b iednej m a ło ro lne j rodz iny
chłopskiej. Już po p ierw sze j w o jn ie  
św iatow ej stanął do w a lk i o re fo r­
mę rolną.

Postępowe idee, k tó rych  jest gorą­
cym zwolennik iem , głosi w  licznych 
św ietnych a rtyku łach  i  pracach pu ­
blicystycznych. W la tach tych  za swe 
postępowe przekonania jest k i lk a ­
k ro tn ie  w ięz iony przez ówczesne re ­
akcyjne w ładze węgierskie.

Po oswobodzeniu W ęgier sta je  ne 
czele N arodow ej P a r t ii Chłopskie j. 
O be jm uje  stanow isko prezydenta 
k ra jo w e j rad y  m a ją tkó w  ziem skich 
i  na ty m  stanow isku przeprowadza 
re form ę ro lną.

W  m arcu 1947 ro k u  zostaje powo­
łany na stanow isko m in is tra  odbudo­
wy, a we w rześniu tego samego ro k u  
obejm uje tekę m in is tra  obrony naro­
dowej.

Stefan Dobi
M in is te r ro ln ic tw a  Stefan Dobl 

prezes Niezależnej P a r t i i D robnych

R o ln ików  urodz ił się w  ro k u  1898 w  
Szony w  K om itac ie  Kom arom . Po­
chodzi z m a ło ro lne j rodz iny  ch łop­
skie j. Od 1918 do 1935 ro k u  bierze 
czynny udz ia ł w  socja listycznym  ru ­
chu robotniczym . W 1920 ro k u  zosta­

je  uw ięziony z powodu sw o je j dzia­
ła lności po litycznej.

Od 1935 roku  jest członkiem  P a rtii 
D robnych Rolników .

Podczas okupacji b y ł je dn ym  z czo­
łow ych  organizatorów  ruchu oporu.

Samochody pancerne i gazy łzawiące 
przeciwko robotnikom francuskim

Min. Moch spowodował krwawe zajścia w Clermont-Ferrand
PARYŻ, 16.6. (PAP). W nocy z w tó r 

ku  na środę przem ysłowe m iasto fra n ­
cuskie C lerm ont Ferrand stało się te­
renem krw aw ych  starć m iędzy robot­
n ika m i a oddzia łam i p o lic ji i  wojska, 
w  w y n ik u  k tó rych  ponad 170 osób z 
obu stron poniosło rany.

Na znak protestu p rzeciw ko b ru ta l 
nemu postępowaniu p o lic ji w  ca łym  
mieście i  oko licy  ogłoszono s tra jk  po­
wszechny.

T ło  i  przebieg w ypadków  przedsta­
w ia  się następująco:

W pierwszych dniach czerwca 2 tys. 
rob o tn ików  fa b ry k i opon samochodo­
wych Bergougnan przystąp iło  do s tra j 
ku, żądając podw yżk i płac. Fabryka 
została okupowana przez robotn ików .

We w torek, 15 bm. delegacja s tra jku  
jących odbyła rozm owę m p re fektem  
departam entu l  p rzyb y łym  specja lnie 
z Lyonu  nadprefektem  Bertaudem. 
S tra jku ją cy  zgodzili się ewakuować fa 
b rykę  pod w a runk iem  niezwłocznego 
podjęcia p e rtra k ta c ji z dyrekc ją  za­
kładów. N adpre fekt uza leżnił rw ą  zgo 
dę od decyzji m in is tra  Mocha.

W tra k c ie  rozm ow y telefonicznej 
Modh ośw iadczył: „Przeciąć ten w iz  ód“  
ponosząc w  ten sposób w yłączną odpo­
wiedzialność za zerw anie rozm ów i  saj 
śofa.

£  godnie x decyzją mdniatra, p re fekt 
zażądał bezwarunkowego opuszczenia 
fa b ry k i przez s tra jku jących. G dy robot 
n łcy  odm ów ili, p o lic ja  i  żandarm eria 
p rzystąp iły  do ataku.

Na odgłos syren fabrycznych, urucho

m ionych przez s tra jku jących , na po­
moc oblężonym robotn ikom  pośpieszy­
l i  pracow nicy zakładów przem ysło­
wych m iasta oraz jego mieszkańcy. Po 
lic ja  próbowała powstrzym ać ich p rzy 
pomocy gazów łzawiących.

Podczas gdy robotn icy  Bergougnan 
zabarykadow ali się w  fabryce, pracow 
n icy  innych  zakładów  przem ysłow ych 
us iłow a li n ie  dopuścić do m iejsca zajść 
nadciągających posiłków  p o lic ji i w o j­
ska. W ostatn iej c h w ili po lic ja  rzuc i­
ła przeciw ko robotn ikom  samochody 
pancerne. K rw a w a  w a lka  trw a ła  przez 
całą noc. Dopiero o godz. 9 rano p o li­
cja zdołała opanować fabrykę.

B ru ta lna  akcja  p o lic ji i wojska, pod­
ję ta  z polecenia m in is tra  Mocha, w y ­
wołała powszechne oburzenie w  całym  
C lerm ont Ferrand. W mieście ogłoszo­
no s tra jk  generalny. T ram w a je  nie 
kursu ją . Liczne sklepy zostały zam knię 
te.

G órn icy *  sąsiednich kopa lń  w  Bras 
sae i  D ucelier og łos ili s tra jk  so lida r­
nościowy. P racow nicy m iasta o rgan i­
zują akc ję  pomocy robo tn ikom  B er­
gougnan. Do a k c ji tej. p rzys tąp iły  rów  
nieź chrześcijańskie zw iązki zawodo­
we i  Force O uvrière.

W opub likow anej uchw alę CGT w y ­
raża ca łkow itą  solidarność ze s tra jk u ­
jącym i oraz p ię tnu ję  „pow tarza jące 
się prow okacje rządu j  m in is tra  M o­
cha p rzeciw  klasie robotn icze j“ .

Deputowany kom unistyczny Besset 
z łożył na ręce przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego in te rpe lac ję  w  
spraw ie zajść.

Socjaliści boją się dyskusji
na temat wfpasfkśw w Clermont-Ferrand

PAR YŻ, 16. 6. (PAP). K rw a w e  zaj­
ścia w  C lerm ont Ferrand sta ły  się po­
wodem gwałtownego incydentu  na

Poważna starcia
między robotniksmi a policją
na Półwyspie Malajskim
LO N D Y N  18.6. (PAP) —  Z  Rangu- 

nu donoszą, że 15 bm. wieczorom  
w yb uch ły  w  czterech okręgach pó ł­
wyspu M ala jskiego poważne rozru ­
chy, k tó re  ob ję ły  przede w szystk im  
rob o tn ików  ro lnych . Rozruchy m ają  
tło  gospodarcze i  w yw ołane zostały 
n ie ludzk im i w a run kam i pracy, panu 
ją cym i na plan tac jach kauczuku.

N ie w ą tp liw ie  do wzmożenia napię­
cia i  niezadowolenia w  masach robot 
niczych p rzyczyn iło  się niedawne po 
sunięcie w ładz m ala jsk ich, k tó re  roz 
w iąza ły zw iązk i zawodowe.

Jak  in fo rm u ją , w  okręgach, do t­
kn ię tych  zamieszkami, doszło do starć 
m iędzy robo tn ikam i, a po lic ją . Po 
obu stronach Są zabici i  rann i. W 
czasie rozruchów  zabitych zostało 4 
p lan ta to rów , w  tym  3 B ry ty jczykó w

środowym  posiedzeniu francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Po przem ów ien iu B ld a u lt w  spra­
w ie  uchw ał londyńskich , deputowany 
kom unistyczny Vedrines postaw ił na­
g ły  wniosek, dom agając się podjęcia 
dyskus ji w  spraw ie ostatn ich w ypad­
ków  w  C lerm ont Ferrand. Sprzeciw i­
l i  się tem u ’ socjaliści, k tó rzy  zapro­
ponow ali odroczenie obrad, celem u- 
m ożliw ien ia  poszczególnym frakc jom  
uzgodnienia stanowiska w  spraw ie 
oświadczenia m in. B idau lt.

P rotestu jąc przeciw ko temu w n io ­
skow i, Vedrines ośw iadczył: „S tano­
w isko rządu w  spraw ie N ie m ie c .i w y  
padków w  C lerm ont Ferrand jest 
prze jawem  te j samej p o lity k i. W chw i 
li,  gdy rząd z pobłażaniem odnosi się 
do Niemców, nie szczędzi on ciosów 
francusk ie j klasie robotniczej. Można, 
poświęcić 10 m in u t na przedyskuto­
wanie w ypadków , k tó re  spowodowały 
śm ierć rob o tn ików  francusk ich“ .

Oświadczenie Vedrinesa w yw o ła ło  
ogłuszającą wrzawę na ławach w ię k ­
szości rządowej, w sku tek czego prze-

PKWN dobrze zasłużył się Ojczyźnie
Sejm udzie la rządow i abso lu to rium
W  dniu wczorajszym w drugim punkcie porządku dziennego pos. 

tow. M. Popiel referował sprawozdanie Komisji Skarbowo-Budżeto­
wej o przedłożeniu rządowym o zamknięciu rachunków państwowych 
za okres od 22 L IP C A  1944 R. do 31 M ARCA 1945 R.

Po referacie i dyskusji Izba jednogłośnie powzięła wśród burzli­
wych oklasków uchwały, zatwierdzające zamknięcie rachunkowe oraz 
udzielające R ZĄ D O W I A BSO LU TO RIUM  z gospodarki finansowej 
w omawianym okresie. Również jednomyślnie uchwalono następują­
ce rezolucje komisji.

I Sejm Ustawodawczy stwierdza, że Polski Komitet Wyzwolenia .
Narodowego, który położył pierwsze fundamenty pod budowę 

Państwa Demokracji Ludowej —  dobrze zasłużył się Ojczyźnie.

2 Sejm Ustawodawczy wyraża uznanie i podziękowanie ministro­
wi Skarbu za podjęcie pracy przy uporządkowaniu rachunków 

za pierwszy okres gospodarki państwowej w roku 1944 i 1945.

3 Sejm Ustawodawczy wyraża uznanie pracownikom Biura Kon­
troli i dyrektorowi Biura inż. Grubeckiemu za wielki wkład pra­

cy i za trudy, poniesione przy zbadaniu zamknięć rachunków Pań­
stwa za okres od 22 lipca 1944 r. do 31 marca 1945 r.

Rząd polski
za niezwłocznym zwołaniem Rady Kontro»

Nota w sprawie zaleceń konferencji londyńskiej
B E R L IN , 16.6. (PAP). Szef P o lsk ie j M is ji W ojskow ej w  Berlin ie , gen. 

P R A W IN , w ręczył urzędującem u,przewodniczącem u Sojuszniczej Rady 
K o n tro li notę o następującym  b rzm ien iu :

„Z  kom un ika tu  ogłoszonego w  dn iu 
7 czerwca 1948 roku  Rząd Polski do­
w iedzia ł sie o uchw a len iu na kon fe­
re n c ji 6 państw  w  Londynie zaleceń 
w  spraw ie Niemiec.

Rząd P o lsk i czuje się głęboko za­
n iepokojony treścią tych zaleceń, któ  
re nie uw zględn ia ją  podstawowych 
postu la tów  dem okratycznej i  pokojo­
w ej przebudow y N iem iec i  zapewnie­
n ia  bezpieczeństwa w szystk im  naro­
dom europejskim , a zwłaszcza k ra jom  
sąsiadującymi z Niem cam i.

Zdan iem  Rządu Polskiego, obrady 
organu, noszącego charakter pfzypad 
kow y i  dowolnie dobrany, nad spra­
w am i, k tó ra  n iew ą tp liw i#  dotyczą Nie 
mdeo jako  całości, stanow ią poważne 
naruszeni« kom petencji Rady K on tro  
l t  d la  N iem iec, ja ko  in s ty tu c ji spra­
w u jące j najwyższą w ładzę i  czuwają 
cej nad całokszta łtem  zagadnień n ie ­
m ieckich.

Rząd P o lsk i od dłuższego czasu z 
n iepokojem  obserwuje proces odsuwa 
nia  Rady K o n tro li od podejm owania 
podstawowych decyzji dotyczących 
Niemiec.

Już kom u n ika t ogłoszony w  Pradze 
dnia 18 lutego 1948 r. przez m in is tró w  
spraw  zagranicznych Polski, Czecho­
s łow acji i  Jugosław ii wskazyw ał na 
niebezpieczne tendencje w  rozw oju 
sy tuacji na  terenie Niem iec, w yn ika ją  
ce z naruszenia obow iązujących u - 
m ów  m iędzynarodowych.. Tendencje
te znalazły obecnie szczególnie d o b it-  szej nocie.

ny  w yraz w łaśnie w  zaleceniach lon­
dyńskich.

Rząd P o lsk i w idz i w  tych zalece­
niach dalszy k ro k  w  k ie ru n ku  rady­
ka lne j i  d ługo trw a łe j zm iany obecne­
go sta tu tu  Niemiec, w  szczególności 
przez dokonanie zm ian w  ich s tru k tu  
rze i  przez stworzenie organów, m ają 
cych objąć funkc je  dotychczas wyłącz 
nié zastrzeżone dla Rady K o n tro li.

Respektując i  uznając Radę K on tro  
li,  jako jedyny  lega lny organ powoła­
ny d ła  w ykonan ia  na jwyższej w ładzy 
w  Niemczech, Rząd Polski, działa jąc 
przez swoje przedstaw icie lstwo przy 
Radzie K o n tro li, uważa za swój obo­
w iązek zw rócić je j uwagę na sytu­
ację w ytw orzoną zaleceniam i londyń 
sk im i.

Rząd P o lsk i uważa niezwłoczne rw o  
łan ie  posiedzenia Rady K o n tro li, ce­
lem  zajęcia stanowiska w  spraw ie za 
leceń londyńskich , za wysoce pożąda­
ne ty m  bardzie j, że zalecenia te sta­
now ią oczyw iste naruszenie cztero­
stronnych zobowiązań, s form ułow a­
nych w  de k la rac ji z dn ia 5 czerwca 
1945 ro ku  oraz w  p ro k la m a c ji 4 m o­
cars tw  z dnia 30 sierpn ia 1945 roku, 
ja k  rów nież w  um owie poczdamskiej.

Rząd P o lsk i pragnie zaznaczyć, że 
by łb y  gotów, jeś li Rada K o n tro li uz­
na to za w łaściwe i m ożliwe, przedsta 
w ić  swój punk t w idzen ia na posiedze­
n iu  Rady K o n tro li, zw o łanym  dla roz 
ważenia sprawy, poruszonej w  n in ie j

Pierwsze posiedzenie nowego rządu (¡SR
PR AG A, 18.6. (PAP) — W środę po I i zatw ierdzono deklarację program o- 

po łudn iu  odbyło się pierwsze posiedzę wą, k tó rą  p rem ier A n ton in  Zapotocky 
nie  nowego rządu czechosłowackiego. | z łożył na czw artkow ym  posiedzeniu 
Na posiedzeniu tym  przedyskutowano parlam entu.

Audiencja u prez. fietiwalda
PRAG A, 16.6. (PAP). —  Prezydent 

K lem en t G ottw a ld  p rz y ją ł w  środę m i 
n is tra  spraw zagr. Clementisa.

PRAG A, 16.6. (PAP). —  W śród w ie lu  
delegacyj, k tó re  p rzyb y ły  z życzenia­
m i do prezydenta R e pu b lik i K lem enta 
G ottw alda, prezydent p rz y ją ł przed- 

, . T , . .  , , , ,, i s ta w id e lil a rm ii w  składzie 8 osób

Manifestacja solidarności zaprzyjaźnionych narodów
Sejm ratyfikuje umowy z Wągrami, Bułgarią i Rumunią

Posiedzenie popołudniowe Sejmu ma cha rakte r uroczysty. Rząd Rze* 
czypospolite j z Prem ierem  C yrankiew iczem  na czele p rzyb y ł n iem al 
w  komplecie. W  loży dyp lom atycznej w idz im y  posła B u łg a rii —  p. T a- 
garowa oraz ambasadora R um un ii — p. Raioiu.

Z  dniem jutrzejszym wprow adzamy w „Głosie Ludu" rubry­
kę pt. „NASZYM ZDA N IEM ", w której zamieszczać będziemy 
uwagi naszego komentatora p olitycznego poświęcone aktual­
nym wydarzeniom i problemom polityki międzynarodowej.

Pos. tow. M. W ągrow ski re fe ru je  
w  Im ien iu  K o m is ji S praw  Zagranicz­
nych p ro je k t ustawy o ra ty f ik a c ji u - 
k ładu o p rzy jaźn i, w spółpracy i  wza­
jem ne j pomocy między Polską a B u ł­
garią. W  dyskus ji przem aw ia ją  m. in. 
pos. tow. Ochab im ien iem  k lu b ó w  po­
selskich PPR i  PPS 1 pos. D rew now ­
ski, im ieniem  SL i  PSL. P ro je k t usta­
w y  uchw a liła  Izba jednom yśln ie  po­
w sta jąc z m ie jsc i m an ifestu jąc d łu ­
go trw a łym i oklaskam i swe uczucia 
d la  braterskiego narodu bułgarskiego.

P ro jek ty  nstaw  o ra ty f ik a c ji kon-

dzy Polską a W ęgram i re fe ru je  pos. 
Juszkiewicz.

M ówca podkreśla m. In., ie  p rzy­
jaźń po lsko-węgierska opiera się na 
dawnych tradycjach ludow ych i  cy­
w iliza cy jnych  i  kontakcie obu naro­
dów w  ciągu w ie lu  stuleci.

Pos. Juszkiew icz wnosi w  im ien iu  
K o m is ji o ra ty fika c ję  um owy, w yra ­
żając nadzieję, że zawarcie konw en­
c ji  k u ltu ra ln e j 1 konw encji o współ­
pracy gospodarczej jest zapowiedzią 
zawarcia paktu  o przy jaźn i i wzajem ­
ne j pomocy m iędzy Rzeczpospolitą

wencJi gospodarczej i  k u ltu ra ln e j m ię Polską 1 Republiką Węgierską.

W  dyskus ji przem aw iają posłowie: 
O lchow icz (Str. Pr.), R a d z iw iłł (S. D.), 
O lszewski (S. L.) i  Jarosz (PPS).

Poseł R a dz iw iłł s tw ie rd z ił m. in.: 
„Z arów no Polska, ja k  i  W ęgry, oswo­
bodzone od wstecznych czynn ików  
zrozum iały, że nową, w ie lką  treścią 
naszych dz ie jów  jest dzisia j uczest­
n ic tw o w  odrodzeniu starej europej­
skie j k u ltu ry  przez nowe fo rm y spo­
łeczne i  gospodarcze, wywodzące się 
z w ie lk ic h  1 niezużytych sił najszer­
szych mas społeczeństwa“ .

Po dyskus ji Izba jednom yśln ie ra ­
ty fik o w a ła  podpisane w  Budapeszcie 
konwencje, pow itane serdeczną owa­
cją na cześć bra tn ich  Węgier.

W osta tn im  punkcie porządku dzień 
nego Izba jednom yśln ie ra ty fiko w a ła  
umowę o współpracy ku ltu ra ln e j m ię 
dzy Polską a Rum unią.

Odpowiadając na przem ówienie gen. 
Svobody, prezydent podkreś lił, że a r­
m ia czechosłowacka musi przyswoić 
sobie doświadczenia ostatnich czasów, 
zwłaszcza zaś doświadczenia a rm ii ra  
dzieckie j z je j w a lk i przeciwko faszyz 
m ów i.

Prezydent G ottw a ld  w y ra z ił przeko­
nanie, że rząd, parlam ent i  cały naród 
wykażą pełne zrozumienie dla potrzeb 
arm ii.

P rzybyła  rów nież do prezydenta de­
legacja Episkopatu ka to lick iego na 
czele z arcyb iskupem  P rag i i  P rym a­
sem Czech Beranem.

A rcyb iskup  Beran zapew nił prezy­
denta, że duchowni ka to liccy  będą w y 
w iązyw a li się lo ja ln ie  ze swych obo­
w iązków  wobec państwa. Z d rug ie j 
s trony a rcyb iskup w y ra z ił przekona­
nie, że wolność re lig ii, zagwarantowa 
na przez konstytucję , będzie w  pe łn i 
respektowana.

Prezydent G ottw a ld  podkreś lił w  od 
powiedzi, że dz ięk i rokow aniom , k tó re  
toczą się w  spraw ie stosunków m iędzy 
państwem  a kościołem, osiągnięte zo­
stanie w kró tce  ca łkow ite  porozum ie­
nie, o ile  ty lk o  w  tych rokowaniach 
uw zględn i się przede w szystkim  in te re  
sy państwa i  narodu. P rezydentow i 
g ra tu low a ły  rów nież delegacje innych 
wyznań re lig ijn ych .

P rzy jm u jąc  delegację ruchu  zawo­
dowego, prezydent s tw ie rdz ił, że rów  
nież w  przyszłości zw iązk i zawodowe 
będą odgryw a ły  doniosłą ro lę  w  życiu 
R e pu b lik i Czechosłowckiej.
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Przeciw prześladowaniu
zwigzków zawodowych

NO W Y JO RK. 16.6. (PAP). Sw iato
w a Federacja Z w iązków  Zawodo­
w ych  przesłała do Rady Ekonom icz­
no -  Społecznej ONZ m em orandum , 
w  k tó ry m  pro testu je  przeciw ko prze 
śladowaniu zw iązków  zawodowych w  
A rgentyn ie , B ra zy lii, B urm ie , w  C h i­
le, Egipcie, H iszpanii, w  G recji, In ­
diach, Iran ie , P o rtu g a lii i  P o łudn io­
w e j A fryce. Ś w iatow a F ede i^c ja  
Zw iązków  Zawodowych domaga’  się 
in te rw e n c ji Rady Ekonom iczno -  Spo 
łecznej w  w ym ien ionych  w yże j pań­
stwach.

------ o------

12 tys robotników portowych
straikuje w Londynie

LO N D Y N , 16. 6. (PAP). S tra jk  ro ­
bo tn ików  po rtow ych  w  Londyn ie  
ob ją ł około 12 tys. osób. W strzym any
został w y ładunek 20 sta tków .

------ o------

Układ handlowy
Bizonia —Benelux

B E R LIN , 16.6. (PAP). W środę pod­
pisany został w e F ra n k fu rc ie  now y 
uk ład  hand low y i  p ła tn iczy  m iędzy 
R izonią a państw am i B eneluxu na 
okres jednego roku.

Odczyt wicem. Rumińskiego
w Krakowie

W  a u li A kadem ii G órn iczo-H u tn i­
czej w icem in is te r przem ysłu i  hand lu  
inż. R um ińsk i w yg łos ił odczyt pt. 
„T echn ika  polska na now ych d ro ­
gach". Odczyt w zbudzi duże zainte­
resowanie w  k rakow sk ich  ko łach na­
ukowych 1 technicznych i  zgromadzi! 
ponad 500 słuchaczy.

Szczególnie liczn ie  reprezentowani 
b y li inżyn ie row ie  przem ysłu naftow e­
go i  chmicznego.

------ o------

Przed kongresem
naukowców

w obronie pokoju
D nia  14 bm. odbyło się drug ie  po­

siedzenie kom ite tu  organizacyjnego 
Światowego Kongresu In te lek tua li"  
s tów  w  obronie pokoju, k tó ry  odbę­
dzie się w  s ie rpn iu  b r. w e  W rocław iu .

Zebranie p row adził przewodniczący 
K om ite tu  Jarosław Iwaszkiewicz. 
Sprawozdanie z dotychczasowych 
prac, związanych ■ organizacją K on ­
gresu złożył sekre tarz generalny K o ­
m ite tu  Jerzy Borejsza.

Dokonano następnie w yb o ru  prezy­
d ium  K om ite tu  „roboczego“ , do k tó ­
rego weszli —  J. Iw aszkiew icz (prze­
wodniczący), J. Borejsza (sekr. gen.), 
re k to r K ulczyńsk i, E. B androw ska- 
Turska, p ro f. S. P ieńkow ski i  d y r. J. 
S tarzyński, k tó ry  ob ją ł k ie row n ic tw o  
b iu ra  kongresowego.

BitiauSt f< e

Parlam ent francuski
postawiony wobec faktów dokonanych
PARYŻ, 16.6. (PAP). W  środę po po łudn iu  wznow iono debatę nad za­

leceniam i kon fe ren c ji 6.c iu . P ie rw szy p rzem aw ia ł deputowany M RP 
M arce Cherer, zalecając zaaprobowanie przez pa rlam ent uchw a ł lo n ­
dyńskich  m im o ich  niedoskonałości, k tó rych  m ówca nie  w id z i możności 
negować.

Następnie zabiera glos depu tow any gau llis ta  Bourdan, k tó ry  raz Jesz­
cze podkreśla, że an i jedno z p ie rw o tn ych  żądań F ra n c ji n ie  zostało 
spełnione.

P rzem aw ia ł rów nież . deputowany 
Louis M a rin , k tó ry  poddał k ry tyce  
w y n ik i kon fe ren c ii londyńskie j, pod­
kreśla jąc, że A n g licy  i  Am erykan ie  
pośw ięcili bezpieczeństwo F ra n c ji na 
rzecz N iem iec podobnie ja k  to uczyn i 
l i  po p ierwszej w o jn ie  św iatowej.

P o litvce  te j M a rin  przec iw staw ił 
po litykę  radziecką, k tó ra  doprowadzi­
ła do z likw id ow a n ia  Prus.

„Zalecenia londyńskie  zagrażają tak  
poważnie bezpieczeństwu F ra n c ji — 
'oświadczył M a rin  że ich p rzy jęc ie  by  
łoby katastro fa . Zalecenia te odstępu 
ją  od denazyfikac ii i  decen tra lizac ji 
ciężkiego przem ysłu niem ieckiego, a 
m ów iąc o de m ilita ryzac ji n ie  wspom i 
na ją  an i słowem o środkach, k tó re  
m ają być zastosowane.

Połączenie s tre fy  francusk ie j z B i-  
zonią przyn iesie F ra n c ji dodatkowe 
ciężary a Anglosasom dodatkowe k o ­
rzyści. N iem ców  tra k tu je  się jako 
rów nych, czyniąc z n ich  a rb itró w  i 
zapomina się o popełnionych przez 
nich potwornościach.

N arady i  konsultacje  ja k ie  propim u 
ją A ng licy  i  A m erykan ie  w  razie n ie ­
bezpieczeństwa to  puste słowa. Nie 
możemy zapomnieć tav : "b samach na 
rad w  czasie zajm owania N adren ii 
przez N iem ców  oraz w  c h w ili A n -  
schlussu, M onachium  i  najazdu na 
Polskę.

Zalecenia londyńskie  n ie  dają F rań  
c ji bezpieczeństwa. Głos narodu fran  
cuskiego żąda abyśm y odpowiedzieli: 
„n ie “ .

Przem ówienie deputowanego M arin , 
k tó ry  w  1938 b y ł stanowczym prze­
c iw n ik iem  uk ładu  m onachijskiego 
p rzy ję te  zostało g łośnym i oklaskam i 
przez całą Izbę.

P R ZE M Ó W IE N IE  B ID A U L T
P A R Y Ż. 16.6. (PAP). Po zakończe­

n iu  debaty zabrał ponownie głos m in. 
B id au lt, k tó ry  us iłow a ł przekonać de 
putowanych, że zalecenia londyńskie  
„są na jlepszym  bo jedynym  w yjśc iem  
z sytuac ji w  c h w ili obecnej“ . -

B id a u lt ośw iadczył wręcz, że mocar 
stwa anglosaskie będą rea lizow a ły  za 
lecenia londyńskie , bez względu na 
stanowisko F ra n c ji,

Zgrom adzeniu Narodowem u —  po­
w iedz ia ł B id a u lt —  nie  pozostaje w ięc 
n ic innego ja k  aprobować uchw a ły  
londyńskie.

B id a u lt po lem izow ał z deputowany 
m i, k tó rz y  dom agali się m o d y fik a c ji 
zaleceń londyńskich , podkreślając, że 
obecnie n ie  ma w idokó w  na uzyskanie 
ja k ich ko lw ie k  popraw ek uchw a ł lon ­
dyński«*.. P rotesty F ra n c ji i  nieobec­
ność F ra n c ji —  ośw iadczył B id au lt 
—  nie  zm ienią sy tua c ji w  Niemczech 
Zachodnich.

Następnie B id a u lt us iłow a ł uspoko­
ić deputowanych, zaznaczając, że w  
spraw ie bezpieczeństwa o trzym a ł „ho 
norowe zapew nienia“  S tanów Z jedno 
czonych. Zapow iedzia ł on rów nież, że 
przedstaw icie le F ra n c ji w  organie kon 
tro li,  Zagłębia R u h ry  starać się będą 
rozszerzyć zakres kon tro li.

M ówca n ie  w y ja ś n ił jednak w  ja k i 
sposób reprezentacja francuska w  Za

Na zapytanie deputowanego P ie - 
vena, czy w  w ypadku  odrzucenia za­
leceń londyńskich przez Zgromadze­
nie Narodowe — rząd francusk i zo­
bow iązany będzie przeprowadzić w  
sw o je j s tre fie  anglosaską re form ę w a 
lu tow ą , —  m in is te r B id a u lt odpowie­
dzia ł tw ierdząco.

P A R Y Ż, 16.6. (PAP). Francuska op i­
n ia  publiczna z zainteresowaniem  śle­
dzi przebieg debaty w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  na temat, uchw a ł lo n ­
dyńskich .

D z ienn ik  „Pays”  przytacza głosy 
ostre j k r y ty k i o po litycee m in . B ida­
u lt  i  pisze: „N ie k tó rzy  m in is tro w ie  
w yraża ją  publiczne ubolew anie z po-

głęb iu  R u h ry  dysponująca trzem a glo j w odu tego, że B id a u lt nie w yciągną ł 
sami na 16 głosów, będzie w  stanie konsekw encji ze swej po rażk i.”
rozszerzyć zasięg k o n tro li nad produk
cją niem iecką.

B id a u lt dał do zrozumienia, że n a -]

„H u m an ité ““ ,
Zgrom adzeniu
„Zgrom adzenie

om aw ia jąc debatę w  
Narodowym , pisze: 
Narodowe nie  może

dopuścić do k a p itu la c ji F ranc ji. M a­
ne w ra m i n ie  można obchodzić żyw o t-francusk ie j do B izonii. Zaznaczył on, 

że o trzym a ł przyrzeczenie ,od  anglo­
saskich m ocarstw , że w  zam ian za fu ­
zję F rancuzi o trzym a ją  pew ien udzia ł 
w  zarządzie przem ysłu niem ieckiego 
Zagłębia Ruhry.

B id a u lt zakom unikow ał Zgromadzę

nych in te resów  k ra ju . Zuchwałość 
W aszyngtonu przekracza w sze lk ie  gra 
nice. P o litycy  am erykańscy d y k tu ją  
deputowanym  F ra n c ji, ja k  m a ją  gło­
sować, B id a u lt w ysyła  swego em isa-

n iu  Narodowemu, że p ro je k to w a n a ; riusza do Londynu , aby otrzym ać od 
przez anglosaskie władze okupacyjne i A n g lik ó w  pos iłk i. A  w  Niemczech 
re fo rm a "w alutowa obejm ie rów n ież j zachodnich prowadzona jes t po lityka  
strefę francuską. I fa k tó w  dokonanych."

Bevin „rozwiewa złudzenia“ Francuzów
Anglosasi nie chcą rewidować uchwał londyńskich
LO N D Y N , 16.6. (Obsl. w ł.) Sekretarz m in is tro w i B id a u lt przeprowadzenie 

generalny francuskiego M SZ Ghauvel , strateg icznej operacji, zm ierzającej do 
pow róc ił do Paryża po k ró tk ie j w iz y - pozyskania d la  rządu k ilk u  głosów 
cie w  Londynie , gdzie kon fe row a ł z wahających się deputowanych.

Projekt statutu
Komunistyczne] Partii Jugosławii

B ELG R AD . 16.6. (PAP). B iu ro  po­
lityczne K om ite tu  Centralnego kom u 
nistycznej p a r t i i Jugosław ii zatw iar 
dzdo p ro je k t sta tu tu, k tó ry  zostanie 
rozpatrzony na V  Kongresie p a rtii.

W  m yś l tego p ro jek tu , s tru k tu ra  
p a r ti i m a się opierać na zasadach de 
m okratycznego cen tra lizm u. P ro jek t 
p rzew idu je  ja ko  zasadę p rzy jm ow a­

nie  now ych członków  do p a r ti i P®
prze jściu okresu kandydackiego. K ?" 
gresy pa rty jne , k tó re  odbywać się 
dą co n a jm n ie j raz na trzy  lata, sta­
now ią najwyższą w ładzę pa rty jną  

Dołowe organizacje p a rty jn e  mogą 
wnosić do dn ia 10 lipca  ba swe uwa 
gl i  po p ra w k i cjo p ro je k tu  statutu-

Artykuł tm. I  Cyrankiewicza
w piśmie „O  trwały pokój i dem okracją ludową

w yciąg z re fe ra tu  Rakosi’ego na k®n*B E LG R A D , 16.6. (PAP). Dw unasty 
num er dw utygodn ika  „O  trw a ły  po­
kó j, o dem okrację ludow ą“  organu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r t i i m a rks i­
stowskich w  Belgradzie przynosi a r­
ty k u ł p rem ie ra  C yrankiew icza o zd ra ­
dzie p raw icow ych  socjalistów, a r ty ­
k u ł Ermanssona (Szwecja) o b loku 
zachodnim , a r ty k u ł H a rry  P o llita  „A n  
tyrobo tn icza p o lity k a  leaderów la - 
bourzystow skich ’“, a r ty k u ł S lanskie- ; „  
go o  w yborach w  Czechosłowacji, i

gresie z jednoczeniowym  Węgierskie) 
P a r t ii P racu jących i  a r ty k u ł Czer'  
wenkowa o ro l i bu łgarsk ie j p a rtii ro­
botniczej w  budow n ic tw ie  demokr®' 
c j i  ludow ej.

Ponadto num er zaw iera w ie le -h ' 
nych a rty k u łó w  i  wiadomości 
W łoch, F ra n c ji i  R u m un ii oraz z zy' 
cia pa rty jnego  poszczególnych k ra '

Decyzje przyjęte wbrew uchwałom poczdamskim
n ie  mogct m ieć m ocy p raw ne j
„Izwiestia" o „zaleceniach" londyńskich

_ ___udzia*u
zainteresowanych

Z pobytu kompozytorów radzieckich w Warszawie
P rz y b y li do W arszawy na zaproszę 

nie M in is te rs tw a K u ltu ry  i  S ztuk i w y  
b itn i kom pozytorzy radzieccy: sekre­
ta rz  generalny Z w iązku  Kom pozyto­
ró w  ZSRR — T ichon Chrennikow , 
pro f. J u r i j Szaporin oraz docent m uzy 
ko log ii — Borys Jarnotow ski, b y l i po 
de jm owani czarną kaw ą przez, Z w ią ­
zek K om pozytorów  Polskich. Wieczo­
rem  tegoż dnia. goście b y li na koncer 
cie znakomitego p ian is ty  radzieckiego 
— E. Gilelsa.

16-go bm. goście radzieccy w  towa 
rzystw ie  p rzedstaw ic ie li Zw iązku 
Kom pozytorów  Polskich : G. Bacew l- 
czówny i  Z. M ycie lskiego z łoży li w izy  
tę w icem in is trow i K u ltu ry  i  Sztuki 
W. Sokorskiemu.

W ieczorem odbył się w  lo ka lu  
SARP zb iorow y odczyt Chrennikow a 
i  Szaporina na tem at dróg rozw o ju  
m uzyk i współczesnej. Na odczycie o- 
becni b y li:  w icem in is te r Sokorski, am 
basador Z w iązku  Radzieckiego Łebie 
d iew  i  radca Am basady Jakow lew . 
posłowie: Ż ó łk iew sk i i  B ieńkow ski,  ̂
przedstaw icie le M in is te rs tw a  K u ltu ry  program ów,

i  Sztuki. Bardzo liczn ie  reprezento­
w any b y ł po lsk i św ia t muzyczny.

W czw artek dn ia 17 bm. Zw iązek 
K om pozytorów  Polskich w  Warsza­
w ie  urządza na cześć znakom itych go 
ści w  loka lu  Z A IK S  koncert m uzyk i 
po lskie j w  w ykonan iu  G. Bacewiczów 
ny, O lg i Łady, W l. K ę d ry  i  J. Lefelda.

Pevinèm .
Korespondent dyp lom atyczny 

mesa“  pisze, że w izy ta  ta da ła Bevino 
w i okazję rozw ian ia  pewnych złudzeń, 
ja k ie  m ia ły  is tn ieć w  um ysłach n ie ­
k tó rych  Francuzów, że A m eryka  i  W. 
B ry ta n ia  gotowe są do o tw arc ia  na no 
wo dyskus ji na tem at losów Niem iec.

LO N D Y N , 16.6. (PAP) Nagła w izy ta  
generalnego sekretarza francuskiego 
m in is te rs tw a spraw zagraniczny«*, 
Chauvela, w  Londyn ie  jest przedm io­
tem  ożyw io inych kom entarzy.

Chauvel odby ł konferencję  z m in i­
strem  Bevinem  i  ambasadorem USA 
Douglasem. P rzedstaw ił on  trudności, 
na ja k ie  napo tyka rząd francusk i W 
Zgrom adzeniu Narodowym . Sonduje 
on rów nież m ożliwość * przeprowadze­
nia  ew en tua lny«* k o re k tu r w uchw a­
łach londyński«*.

Ze źródeł dobrze po in fo rm ow anych 
podaje się, że B ev in  i  Douglas n ie  p rzy
ję li sugestii Chauvela w  spraw ie m o­
d y fik a c ji u « *w a ł londyńskich  1 zazna­
czyli, że w  w ypadku  odrzucenia przez 
F rancję  zaleceń londyńskich  —  W ie l­
ka B ry ta n ia  i  S tany Zje«inoczone będą 
w  swoich stre fach rea lizować uchw a ły  
londyńskie.

W Londyn ie  podkreśla się, że Chau 
ve l om aw ia ł rów n ież sprawę ta jn y « * 
aneksów do uk ła d u  londyńskiego.

PAR YŻ. 16.6. (PAP). D z ienn ik i fra n  
cuskie podają, że celem podróży Chau 
vela do Londynu  by ło  dostarczenie 
m in . B id a u lt now ych argum entów  w  
obronie jego p o lity k i zagranicznej,

„H u m an ité “  zaznacza, że Chauvel 
uda ł się do Londynu, aby u ła tw ić

„ParSsien L ib e re " podkreśla, że w izy  
ta  Chauvela w  Londyn ie  m a rozpro­
szyć ilu z je  n iek tó rych  g ru p  po litycz ­
n y« * we F ra n c ji na tem at m ożliwoś­
c i w znow ien ia  kon fe ren c ji 6-c iu

K om entu jąc uchw a ły londyńskie, „ Izw ie s tia “  stw ierdza ją, że uchw ały * 
świadczą o chęci m ocarstw  zachodnich rozstrzygnięcia najważniejszego 
prob lem u europejskiego —  prob lem u przyszłych N iem iec —  bez 
Z w iązku  Radzieckiego i  szeregu państw, żyw otn ie  
we w łaśc iw ym  rozstrzygn ięciu  tego problem u.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że to us iłow an ie  stanow i typo w y  przykład P®' 
U tyk i aw an tu r, skazanej na n ieu n ikn io ne  fiasco.

Decyzje, p rzy ję te  w b re w  uchw a łom  kon fe renc ji ja łta ń sk ie j i  poczdam 
sk ie j i  w b rew  w o li narodów  — nie mogą mieć i  n igdy  nie będą mia*y 
an i mocy praw ne j, an i au to ry te tu  międzynarodowego.

brzem ienna jest w  ciężkie następsw aU chw a ły  te stanow ią logiczne rozw i 
nięcie p o lity k i, zm ierzającej do roz­
członkowania N iem iec i  do podporząd 
kow ania N iem iec zachodnich w y łącz­
nej k o n tro li m ocarstw  zachodnich, a 
przede wszystkim i S tanów Zjednoczo­
ny«*.

Zw iązek Radziecki —  podkreśla 
dz ienn ik —  od samego początku uprze 
dzał, że p o lityka  m ocarstw  zachodnich

Nowa afera finansowa we Francji
Miliardowe kapitały szmuglowane zagranicą

Organizacja nauczania na Studiach Wstępnych
tematem konferencji w Min. Oświaty

W  dniach 14 i  15 czerwca odbyła 
się w  M in is te rs tw ie  O św ia ty K o n fe ­
rencja  K ie ro w n ik ó w  Wstępnego Roku 
S tud iów  (S tud ium  Wstępne) oraz K ie ­
ro w n ikó w  K ursów  Przygo tow aw ­
czych.

Tem atem  kon fe ren c ji b y ły  spraw y 
związane z organizacją, program am i 
i m etodam i nauczania na S tud ium  
W stępnym i  K ursach P rzygotow aw ­
czych.

Celem ko n fe re n c ji b y ło  om ówienie 
— ------'m e to d  nauczania i  w y n i-

Społeczeństwo polskie gwałtownie protestuje
przeciwko proniemieckiej polityce Watykanu
Nauczyciele pow ia tu  Tarnobrzeg ze 

b ra n i na kon fe renc ji pow ia tow e j, u - 
c h w a lili rezo lucję protestu jącą prze­
c iw ko lis to w i papieża, skierowanem u 
do b iskupów  niem ieckich.

X
Na zebraniu Zarządu O kręgu W roc­

ławskiego PZZ, uchwalono rezolucję 
w  spraw ie znanego lis tu  papieża, k tó ­
ra  m .in. podkreśla, że lis t  ten  godzi 
w  na jżywotnie jsze in teresy państwa i 
narodu polskiego.

X
W  szeregu zakładów w łók ienn iczy«* 

Ziem  Odzyskanych odby ły  się ostatnio 
spontaniczne zebrania załóg fab rycz­
nych, w  czasie k tó rych  robotn icy  - 
w łókn iarze w  zdecydowany sposób pro 
testow ali przeciw ko w yko rzys tyw an iu  
stanowiska kościoła, na rzecz rew iz jo  
nistycznej p o lity k i im peria lizm u.

Szczególnie m an ifestacyjny cha rak­
ter m ia ło  w ystąp ienie dwutysięcznej 
załogi Państwow ych Zakładów  Prze­
m ysłu Bawełnianego w  K rosnow icach 
na D o lnym  Śląsku i  PZPB N r 1 w  Bie

law ie , gdzie w  w ie lk im  w iecu protes­
tacy jnym  udz ia ł w zię ła  n ieom al cała 
sześciotysięczna załoga zakładów. W 
ożyw ionej dyskus ji ja k  i  w  jednogłoś­
nie uchwalonej rezo lu c ji zgromadzeni 
praoownilcy stw ierdzają, że Polacy, 
m ieszkańcy prasta rych ziem  p iastow ­
skich, czują się głęboko do tkn ięc i an­
typolską treścią lis tu  pasterskiego pa 
pieża do b iskupów  niem ieckich.

Podobny cha rak te r nos iły  m anifesta 
cyjne zgromadzenia załóg fa b ry k  w łó ­
k ienn iczy«* w  Dzierżoniowie, Luba­
n iu , Głuchołazach, Z ie lonej Górze i  
innych m iejscowościach Śląska Dolne­
go i  Opolskiego.

X
Po w ysłuchan iu  re fe ra tu  na tem at 

sy tuac ji m iędzynarodowej, kob ie ty  z 
terenu rzeszowskiego, zebrane na w ie l 
k im  zgromadzeniu w  św ie tlicy  O KZZ, 
w  obszernej dyskus ji wszechstronnie 
om ów iły  sprawę lis tu  papieskiego, ko 
m entu jąc stanowisko W atykanu, jako  
głęboko krzywdzące dla  in teresów  na 
rodu  polskiego.

ków  w  dziedzin ie postępów absolwen 
tów  S tud ium  Wstępnego oraz zazna­
jom ien ie  k ie ro w n ik ó w  z n o w ym i za­
rządzeniam i o rg a n iza cy jn ym i

W  ożyw ionej dysku s ji uczestnicy 
kon fe ren c ji po ruszy li zagadnienia do­
tyczące S tud ium  Wstępnego, K u rsó w  
Przygotowawczych ze szczególnym u - 
względnien iem  spraw  program ow y«* 
i  poziom u nauczania.

Na zakończenie m in is te r ośw iaty — 
d r S tan is ław  Skrzeszewski podkreś lił 
zagadnienie w łaściw ego doboru ka«ir 
nauczycielskich w  S tud ium  Wstęp­
nym  i  Kursach P rzygotowawczych o- 
raz poziom u i  metod nauczania.

Szczególną uwagę pośw ięcił m in i­
s ter ośw ia ty  w łaśc iw e j s tru k tu rze  spo 
łecznej m łodzieży K u rsó w  Przygoto­
wawczych, podkreśla jąc dob itn ie  ro ­
lę K ursów  Przygotowawczych jako 
jedne j z fo rm  kształcenia, prowadzą­
cych poprzez S tud ium  Wstępne do 
szkół wyższych m łodzież robotniczą i  
chłopską.

P A R Y Ż. 16.8. (Telepress). —  F ran ­
cuska p o lic ja  gospodarcza od k ry ła  o- 
becnie skandal finansowy, którego 
rozm ia ry  przekracza ją w szystkie do- 
ty«*czasowe afery. W y k ry to  m iano - 
w ld e  organizację, trudn iącą Się nie­
lega lnym  przekazyw aniem  kap ita łó w  
z F ra n c ji do A m e ry k i i  S zw a jcarii, 
o ra * inw estow aniem  pod fa łszyw ym i 
nazw iskam i tych  kap ita łó w  w  in te ­
resy, lu b  przedsiębiorstwa, przyno­
szące znaczne z y s k i

Ogólna suma tych  kap ita łów , k tó ­
re uszły w  ten  sposób poza granice 
F ranc ji, oceniana jes t na  około 10 m l 
•liardów frankó w . Przywódcą sza jk i 
spekulantów  b y ł am erykański agent 
gospodarczy, posiadający siedzibę w  
Paryżu, Coudert. Jego zastępcą b y ł 
n ie ja k i Robinson.

Do c h w ili obecnej p o lic ja  zbadała 
około 100 naczelnych d y re k to ró w  1 
radców  praw nych, oraz członków  
Rad A d m in is tra cy jnych  różnych w ie l 
k ic h  przedsiębiorstw  hand low ych, 
przem ysłow ych i  kredytow ych . 10 
w ie lk ic h  re k in ó w  finansow ych w m ie ­
szanych jes t bezpośrednio w  tę  afe­
rę. 4 spośród n ich  zaaresztowano, ale 
później zwolniono za kaucją.

Pom iędzy wypuszczonym i oskarżo­
n y m i zna jdu ją  się zipani bankierzy 
paryscy G ou lin  i  G aillochet, k tó rzy  
odgryw ają  w ie lk ą  ro lę  w  tum skich  
tow arzystw ach górniczych w  Doua- 
r ia  i  „F ranoo W yom ing O il Com­
pany“ , oraz m arsy lsk im  tow arzystw ie  
prac podziemnych.

Cala ta  afera, szczególnie pobłaż li­
wość w ładz w  stosunku do spekulan 
tów , dzia ła jących na szkodę całego na 
rodu francuskiego, w yw o ła ła  w ie lk ie  
oburzenie w śród tute jszej o p in ii pu­
blicznej.

Ze wszech stron podkreśla się zgo

30  lipca for.
konferencja w:elkiei czwórki

w sprawie Dunaju
LO N D Y N , 16.6. (PAP). Zw iązek Ra­

dziecki o fic ja ln ie  zaw iadom ił W ie lką 
B ry tan ię  i  S tany Zjednoczone, że zga­
dza się na odbycie w  d n iu  30 lipca 
kon fe ren c ji w ie lk ie j czw ó rk i 1 państw  
naddunajskich, celem przedyskutow a­
n ia  nowego s ta tu tu  żeglugi na Du­
naju.

ś. tp. Wi k ł or  Rokicki
Inspektor Hodowli Koni

Wojewódzkiego Oddziału Związku Samopomocy Chłopskiej 
% w Białymstoku

Zginął tragicznie dnia 22 kwietnia 1948 r. wykonując czynności 
służbowe.

Związek Samopomocy Chłopskiej traci w Nim dzielnego 
współpracownika.

Cześć Jego Pam ącil

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej 

w Białymstoku

dnie poprzednie tego rodza ju  afery, 
w  k tó re  w m ieszani b y li czołow i dzia­
łacze rządu I I I  S iły , ja k  np. b. pre­
m ie r F e lix  Gouin, syn b. p rem iera 
Ramadiera, itd ., k tó re  jednak zostały 
zatuszowane. Zachodzi przeto obawa, 
że i  obecny rząd zrob i wszystko, aby 
1 tą m ilia rd o w ą  aferę zatuszować.

Strajk 250 tys.
robotników

w  B e l g i i
B R U K S E LA , 16. 6. (PAP). Ponad 

250 tys. rob o tn ików  od lew ni żelaza i  
s ta li oraz fa b ry k  k o n s tru k c ji m etalo­
wych, porzuciło  w  środę pracę, doma­
gając się 5-cio procentowej pędw yż- 
k l  płac. '

ta k  d la  wszystkich państw  zaintere­
sowanych w  dem okra tycznym  i  P°k®^ 
jo w ym  rozw o ju  N iem iec, ja k  i  dla s® 
m ych Niemiec.

Zw iązek Radziecki n ie  raz wskazy' 
w a ł, że p o lity k a  ta podkopuje podsta­
w y  w spóip -acy w ie lk ic h  mocarstw w 
spraw ie N iem iec.

D z ienn ik przypom ina notę, jaką wT 
stosował w  te j k w e s t*  rząd radzie®® 
dnia 6 m arca br., a następnie analizu­
je  n iezw yk le  ustęp liw e stanowisko “ I  
p lom atów  tych  państw  zachodni®"“ 
k tó ry m  jako  bezpośrednim  sąsiado1"  
N iem iec grozi przede w szystk im  o®3”® 
dzerde agresyw nych s ił N iem iec *®' 
chodnlch,

■ D yp lom aci d  —  stw ierdza dzienn® 
— zupełnie skap itu lo w a li wobec żą®®n 
am erykańskich 1 angielskich.

Jednym  z na jw ażn ie jszy«* ®«J<-1*  
in ic ja to ró w  rozm ów londyńskich by*® 
„p rzygotow anie  pacjenta francuski«»”  
do w ie lk ie j operac ji“ . Dyplom®®) 
francuska z pokorą poddała się 
operacji. U « *w a ły  przy ję te  w  Londy* 
n ie  godzą w  in te resy narodowe F rań '

C jl’ «J
Najważnie jszą jednak rzeczą — ”

szą „Iz w ie s tia “  jest to, że próba r ° * ' 
strzygnięcia kw e s tii k o n tro li m ię d ^ ' 
narodowej nad Zagłębiem  R uhry  be 
udzia łu  Z w iązku  Radzieckiego g®®r 
w  in te resy bezpieczeństwa wszystki® 
k ra jó w  europejskich.

Przed reformą wniufowa w Niemczech zach.

Panika na rynku gospodarczym
B E R L IN , 16. 6. (PAP). Zapowiedź 

re fo rm y  w a lu to w e j w  Niemczech Za­
chodnich w yw o ła ła  is tną  panikę i  spa 
ra liżow a ła  p raw ie  ca łkow ic ie  życie 
gospodarcze. W  ciągu ostatn ich 24 go­
dzin ceny na czarnym  ry n k u  w  m ia­
stach s tre fy  b ry ty js k ie j w zros ły  o 
400%.

W w ie lu  m iastach s tre fy  am erykan 
sk ie j p iekarze w s trzym a li w yp iek  
chleba m im o, że rozporządzają dosta­
teczną ilością m ąki.

P olic ja , przeprowadzając rew iz je  w  
sklepach rozdzielczych, znalazła na - 
gromadzone większe Ilości cu k ru  i  
p roduktów , k tó re  kupcy pochow ali 
w  oczekiwaniu na wprowadzenie no­
w e j w a lu ty .

B E R L IN , 16.6. (PAP). Z  F ra n k fu rtu  
donoszą, że gubernato r trzech s tre f 
zachodnich, w raz  ze sw ym i doradca­
m i finansow ym i, om ów ił na trzygo ­
dzinnej kon fe ren c ji sprawę re fo rm y  
w a lu tow e j w  Niemczech Zachodnich. 
W zw iązku z tą kon ferencją  krążą 
znów pogłoski o b lis k ie j fu z ji ekono- 

.m lczno-fm ansowej wszystk ich trzech 
zachodnich s tre f okupacyjnych.

Gen. C lay odm ów ił podania szcze­
gółów  kon fe renc ji. W iadomo jednak, 
że A ng licy , a zwłaszcza Francuzi, w y  
sunęli pewne zastrzeżenia. Jak  da ł 
do zrozum ienia gen. Clay, „n ie  będą 
konieczne“  z tego powodu dalsze roz­
m ow y z gubernatorem  francusk im  
gen. Koenigiem . Gen. C lay dodał, że 
uchw ała pa rlam entu  francuskiegp w  
spraw ie uchw a ł londyńskich  nie 
w p łyn ie  na decyzje, powzięte we 
F rank fu rc ie .

N A W E T  PO SŁU SZN I
O D M A W IA JĄ  PO SŁUSZEŃSTW A
B E R L IN , 16.6. (PAP). Na ostatn iej 

kon fe ren c ji gen. C lay ‘a i  Robertsona 
z przedstaw icie lam i Rady Gospodar­
czej B izonii, zarysowały się dość ostre 
różnice zdań. Generałowie C lay i Ro­
bertson od rzuc ili wszelką dyskusję 
na tem at wypracow anych przez Radę 
Gospodarczą w n iosków  w  spraw ie re­
fo rm y  w a n to w e j i  podatkowej.

A rb itra ln e  stanowisko przedstaw i­
c ie li m ocarstw  anglosaskich w yw o ła -.

ło tak  w ie lk ie  niezadowolenie W k®! 
łach Rady Gospodarczej, że przedst 
w ic ie l CDU Saeling zgłosił swoją y '  
m isję, zaś dw a j in n i czołow i dzi® j  
cze po lityczn i B izonii, p rz e w o d n ie j 
cy LP D  B luecher oraz d r Adenaue®“ 
dotychczas posłusznie podporządk® 
w u jący  się w szystk im  posunięci®1̂  
gubernato rów  anglosaskich, w idzle 
aię zmuszeni w  ostre j fo rm ie  w y1'®' 
zić swe niezadowolenie.

wtmájcxh
□  BE LG R A D . W czoraj przybył® 

B elgradu delegacja czechod0" ^
ka do ko m is ji m ieszanej d la  ®P* . 
w spółpracy k u ltu ra ln e j między 
choslowacją a Jugosławią.
□  N O W Y JO R K . K onsulat B. r:  ,  

D e tro it podniesiony został
dn iem  15 czerwca do stopnia U®nSB 
la tu  generalnego. . i
□  R ZY M . Po debacie nad eSP°r 

p rem iera  de Gasperl, Izba DePjLj
wanych u ch w a liła  Votum zaufania 
rządu 346 głosami przeciwko 1®,
□  N O W Y JO RK. Nad A tla n ty k 1* ^  

w  drodze z A zorów  na K ° rs5'
zaginęły 3 am erykańskie  fortec® 1 
tające. Prowadzone są poszukiwań
□  B E LG R A D . W czoraj rozpo®*«" 

się w  Belgradzie obrady ju g0* .|
w iańsko -  czechosłowackiej k o i" ' 
d la  spraw  w spółp racy ku ltu ra lne j- 
m is ja  ma opracować tekst konW« 
c ji o współpracy k u ltu ra ln e j na t®
1948. -
□  NO W Y JO RK. Sekretarz gen er»1'  

ny  C IO  Carey, oświadczył. j  
C IO  zamierza pozostać w  Swia*°w 
Federacji Z w iązków  Zawodowych.
Q  PR AG A. Sąd lu do w y w  B ra 

sław ie skazał w  środę b. czł««'
ka p a r ti i h lin ko w sk ie j Augustin»
ravka  na 30 la t ciężkich robót;
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Wypowiedzi prasy polskiej w spra 
wie listu Piusa X I I  do biskupów nie­
mieckich oraz protesty najrozmait­
szych środowisk polskich przeciw po­
lityce Watykanu, której jaskrawym 
wyrazem był ten list — są przez pew 
ne czynniki całkowicie fałszywie ko­
mentowane. Podkreślaliśmy ju i nie 
raz: należy szanować uczucie religij­
ne wierzących. Obóz demokracji i 
partia nasza nie dąży do walki z Ko­
ściołem. Przeciwnie. N ik t w  Polsce 
nie chce i nie powinien przeszkadzać 
Kościołowi i księżom w ich pracy dusz 
pasterskiej. Pod tym względem słano 
wisko obozu demokracji jest konsek­
wentne i niezmienne.

Przypominamy •  źym zasadniczym 
»tanowisku obozu demokracji, który 
jest obozem rządzącym, bo właśnie 
ostatnimi czasy w  związku z echem 
jaki wywołał u nas antypolski list pa 
pielą, pewne koła w hierarchii kościel 
nej szerzą pogląd jakoby Religia była 
atakowana“. Dowiadujemy się ku na- 
seemu zdziwieniu 1 ku zdziwienia ca­
łego społeczeństwa, że protestować 
przeciwko atakom na nasze zachodnie 
granice, to znaczy szerzyć propagan­
dę antyreligijną.

N ie poruszylibyśmy tej sprawy, gdy 
by nie ostatnie orędzie Prymasa Pol­
ski kardynała Hlonda.

Najwyższy dostojnik Kościoła ty 
Polsce uznał za stosowne nazwać pro 
testy przeciw wypowiedzi Piusa X II, 
«antyreligijną dusznotą“. Jest w  tym 
eoż więcej niż mijanie się z prawdą. W  
stanowisku tym kryje się całkowite 
niezrozumienie nastroju społeczeństwa 
polskiego, niezrozumienie jego zdecy­
dowanej woli odpierania ataków na 
tasze grani;» zachodnie, bez względu 
na te skądkolwiek by one pochodziły. 
Stanowisko to jest wyrazem niedoce­
niania fah oburzenia, jaką wywołał list 
Papieża. Tym  tylko bowiem można 
tłumaczyć, że Prymas zdecydował się 

potępienie akcji protestacyjnej, 
która objęła cały naród polski Z«:ry- 
sowuje się tu wyraźnie przepaść mię­
dzy stanowiskiem kierowniczych cryn 
nitów hierarchii kościelnej, a atano- 
Mskiem olbrzymiej większości wier­
nych, a w ich liczbie wielu słynnych 
działaczy katolickich.

Przepaść ta Jest jeszcze bardziej wl 
¿oczna, gdy doczytamy do końca 
dzłe Prymaaa. Gdyby nie to, że aJctu- 
•Ina jest obecnie sprawa listu papieża, 
nigdy byśmy nie domyślili się *  treś- 
®i orędzia, że ma ono być odpowiedzią 
Oa ten list W  całym orędziu nie ma 
bowiem ani Jednego słowa potępienia, 
czy choćby odgraniczenia się od an­
typolskiej wypowiedzi papieża. N ie  
Powiedziano tam nic, że papież wydał 
jakiś list do biskupów niemieckich, w  
którym wyraził życzenie, aby Niem­
cy wrócili na nasze Ziem i* Odzyska- 
ne.

N a całości orędzia, na jego treści 
Zaciążył jeden decydujący moment, 
którego nie da się ukryć. Opinia pu­
bliczna ju t od dłuższego czasu doma­
gała się od kierowniczych czynników 
kościelnych, aby wypowiedziały się 
^  sprawie Ziem Zachodnich i zajęły 
stanowisko wobec Hsfcn papie**. M i­
jały tygodnie-. Sprawa listu papieża 
nabrała takiego rozgłosu, «powodowe 
** teką rozterkę w sercach katolików, 
b  fot dłużej milczeć nie było można.

.Wówczas dopiero, po sześciu bez 
Otała tygodniach, w  wyniku nacisku 
j-jpiilii polskiej, głos zabrał kezdynrf 
^kmd. Ten to właśnie nacisk widocz 
nF jest na całej treści orędzia. Miało
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ono być odpowiedzią na list papieża. 
Tego przynajmniej domagał się naród. 
Kardynał Hlond odpowiedział, ale od 
powiedział na swój sposób, przemil­
czając to co najważniejsze. Spełnił, 
aczkolwiek z wielkim opóźnieniem iy  
czenie społeczeństwa i opowiedział 
się za Ziemiami Zachodnimi, ale sta 
nowiska wobec listu papieskiego nie 
zajął żadnego. Z  treści orędzia mo­
głoby się wydawać, że wszystko jest 
w najlepszym porządku, ż* papież nie 
przeciw Polsce, ale przeciw Niemcom 
wymierzył swój atak.

Skarżyła się niedawno prasa kościel 
na, że biskupi mają mniejsze możliwoś 
ci obrony w W atykanie polskich 
praw, niż Niemcy.,Zdaje się, że bra­
kuje im czegoś więcej. Brakuje im 
zdecydowanej woli obrony tych praw 
wobec Stolicy Apostolskiej. Brakuje 
im odwagi zabrania głosu wówczas, 
gdy W atykan narusza wyraźnie pol­
skie interesy. Orędzie kardynała Hlon 
da jest pod tym względem charaktery 
stycznym przykładam. W atykan mógł 
by na podstawie tego orędzia wysu­
nąć tylko jeden wniosek: skoro Pry­

mas Polski jest zadowolony, można 
więc uprawiać dalej antypolską poli­
tykę.

Co bowiem jest istotną treścią tego 
orędzia? Z  całego, orędzia, nawet z 
tych fragmentów, które mówią o Z ie­
miach Odzyskanych przebija tylko 
jedna troska: wybielić politykę W a ­
tykanu, przedstawiając ją jako Polsce 
życzliwą. Jest jasne, że poglądowi ta­
kiemu przeczy cała polityka W atyka  
nu lat ostatnich, że przeczy mu '■zcze- 
gólnle wyraźnie ostatni list papieski. 
Pisaliśmy już o tym. Ale co jest naj­
bardziej znamienne, to postawa, jaką 
zajęły kierownicze sfery naszego Ko­
ścioła w  momencie ataku papieża na 
Polskę. N ie interesy naszego kraju są 
obiektem ich głównego zainteresowa­
nia 1 troski, lecz interesy Watykanu. 
Dlatego też cały wysiłek skierowują 
nie na obronę Polski, nie na odparcie 
nieprawdziwych i sprzecznych z ele­
mentarną sprawiedliwością twierdzeń 
Watykanu, lecz na obronę polityki 
Watykanu, zasłaniając jej antypolskie 
ostrze.

Orędzie prymasowski*, aby dać

świadectwo przychylnego stosunku pa 
pieża do Polski cytuj* parę jego wy­
powiedzi. Najwcześniejsza z nich no­
si datę 21 czerwca 1945 r., a więc po 
chodzi z okresu kiedy Niemcy hitle­
rowskie leżały powalone, kiedy sztan­
dary zwycięzców powiewały nad Ber­
linem. Ten dobór cytat nie jest przy­
padkowy, Zupełnie bowiem innym to 
nem przemawiał papież do Polaków 
w okresie dla nas najcięższym, gdy 
skuci byliśmy kajdanami niewoli na­
rodowej. N ie wspomniał wtedy ani 
razu, że Polska powinna być wskrze­
szona, nie nazwał po imieniu jej 
oprawców.

Bardzo nas cieszy, że papież przy­
pomniał sobie o tym w czerwcu 1945 
r., gdy wolność naszego kraju została 
już wywalczona przez polskiego i ra­
dzieckiego żołnierza. Szkoda tylko, że 
tak późno i że, gdy tylko powiały 
inne wiatry z Waszyngtonu, wnet za­
czął atakować jeden z podstawowych 
filarów naszej niepodległości — gra­
nicę na Odrze i Nysie. Ale o tym 
milczy orędzie kardynała Hlonda. I

A. W .

Prze* pe łnom ocn ików  wojew ódzkich
PPS do Generalnego Pełnomocnika 
C K W  PPS dla spraw  zb ió rk i na 
W spólny Dom —  zebrano na Fun­
dusz B udow y tego Domu do 16-go 
czerwca br., w  ram ach zb ió rk i 
przeprowadzonej przez PPS, sumę 
400.542.645 zło tych. Na kw otę  tę zło 
ż y ły  się deklaracje  380.737 członków 
PPS, oraz 43.290 bezparty jnych, któ  
rz y  zadek larow ali Tazem 27.929.980 
zł. Przeciętna suma deklarowana 
przez członka P a rt ii —  979 z|.

W  akc ji zb .ó rk i na W spólny Dom 
w  dalszym ciągu przodu ją w o je­
wódzkie organizacje PPS we W ro­
c ław iu , Łodzi i  Gdańsku oraz Sto­
łeczny K o m ite t PPS w  W arszawie. 
W tych okręgach liczba d e k la ru ją ­
cych sięga około 90 proc. ogólnego 
stanu członków p a rtii.  W  innych  
okręgach akcja zb ió rk i trw a  w  da l­
szym ciągu. W K  PPS Katow ice, L u ­
b lin  1 K ie lce sto ją  w  akc ji na sa­
m ym  końcu.

Poszczególne K om ite ty  W spół­
dzia łania — pow iatowe i  wojewódz 
k ie  przeglądają obecnie nadesłane 
w ykazy kw o t zadeklarowanych 
przez poszczególnych ak tyw is tó w  1 
członków p a rtii,  celem stw ierdze­
nia, w  ja k im  stopniu w ykonany zo­
s ta ł obowiązek świadczenia na bu ­
dowę Wspólnego Domu. R ozw ija  
się rów nież akc ja  współzawodnic­
tw a  organizacyjnego pomiędzy ko-
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Stanowisko kościołów 
chrześcijańskich

w sprawie
naszych granic zachodnich

W  zw iązku z poroszoną w  liśc ie  pa­
pieża Piusa X I I  do b iskupów  niem iec 
fcich sprawą w ysied len ia  ludności n ie ­
m ieckie j z Z iem  Odzyskanych i  w y ­
kuw anym i przez W atykan  sugestiam i 
Politycznym i pod adresem zaintereso­
wanych rządów. Rada Ekum eniczna 

Polsce, jako  zjednoczenie wszyst­
k ich —  z w y ją tk ie m  rzym sko-ka to lic ­
kiego —  K ościo łów  chrześcijańskich, 
Uważa za sw ój obow iązek publiczn ie  
Naznaczyć swoje nieodm ienne s tano ­
wisko w  w ym ien ione j sprawie, a to ze 
Względu na okoliczność, że większość 
Drzeaiedlonej ludności stanow ią p ro ­
testanci.

D la Kościołów , uniezależnionych od 
Jak ie jko lw iek zagranicznej w ładzy  ko 
ścielnej, sprawa nienaruszalności na­
szych granic  zachodnich nad Odrą i  
Nysą zgoła n ie  podlega dyskusji, p o i  
hiewaź w  fakcie  przyłączenia Z iem  
Odzyskanych do M acierzy po lsk ie j 
W idzimy ak t wyższej sp raw ied liw ości 
dziejowej.

Osiągnięcia Rzr<żu ©emotarafljt Budo
w ej zapoczątkowane M anifestem  
P K W N  można -należycie ocenić ty lk o  
w tedy, gdy uśw iadom i się w a ru n k i je j 
s tartu  do odbudowy.

iDwadzieścia la t  rządów  bu rżuaz ji , 
faszyzmu w  Polsce, m iędzy I  *  I I  W oj­
ną Ś w iatow ą p rzyn io s ły  zam iast w zro­
stu, spadek p ro d u k c ji w  w ie lu  dziedzi­
nach, zwłaszcza przem ysłu ciężkiego: 
węgieś *  41 do 36 m ilio n ó w  ton, surów  
ka żelazna z 1,1 do 0,7 m ilio n ó w  ton; 
cynk  ®o 192 do 107 m ilio n ó w  ton; ropa 
na ftow a z 1,1 do 0,5 m ilio n ó w  ton, eu- 
pe rfosfa ty  ze 196 do 177 tysięcy ton, 
spirytus z 2,596 do 778 tysięcy h e k to li­
tró w  itd . (c y fry  porów nyw ane 11 t  r  
1913 i  1937).

Jedną z na jpoważnie jszych przyczyn 
rosnącego zacofania gospodarczego Pol 
ski by ła  ingerencja  kap ita łu  zagranicz­
nego, k tó ry  opanował okó ło 50- proc. 
kap ita łu  w  ca łym  przemyśle, drugą 
przyczyną b y ły  pozostałości feodalne w  
s truk tu rze  gospodarki ro lne j. To opła 
kane dziedzictwo sanacji doprow adziła  
do katastro fa lnego stanu w o jn a  1 oku­
pacja.

S TA R T DO O DBUD O W Y
tak ich  w arunkach  rozpoczął się 

s ta rt dem okracji ludow e j do odbudo­
wy.

Okres sprawozdawczy po łoży ł pod 
w a lln y  pod historyczne przem iany, 
k tó re  g łos ił M an ifes t Polskiego K orn i 
tę tn  W yzw olenia Narodowego: re fo r ­
mę ro lną, unarodow ienie w ie lk iego  
I  średniego przem ysłu, transportu  
i  finansów, w cie len ie  1 zagospodaro­
w an ie  Z iem  Odzyskanych w  połączę 
n iu  z repa triac ją  P olaków  oraz zbu. 
dowanle demokratycznego w o jska  . 
aparatu w ładzy  państw ow ej 1 samo­
rządow ej.
Już p ierwsze j po w yzw o le n iu  jesio­

n i i  z im y, jeden i  pó ł m ilio n a  ch łopów  
otrzym ało ziem ię, należącą poprzednio 
do 6 i  pó ł tysiąca rodz in  obszamiczych. 
D osta li on i ziem ię za m n ie j n iż  1/10 
ceny przedw ojennej g runtu .

Na pa rce lac ji z iem i obszarniczej re ­
fo rm a n ie  utknęła . Zapoczątkowano 
prace m elioracyjne, rozw ój ośw ia ty  
ro ln icze j, przeprowadzono szeroką ak­
c ję  rep a tria cy jną  i  na te j bazie zapo­
czątkowano osadnictwo na Z iem iach 
Odzyskanych. W  zw iązku  z ty m i prze 
m ianam i, m ogła w ieś odbudować już  
w  ro k u  1647 pogłow ie św iń  i  d rob iu , 
w y jść  z k ryzysu  zbożowego, co w  na­
stępstw ie um o ż liw ia  wznow ien ie ek­
sportu p łodów  ro ln ych  i  ich  przetw o­
rów .

Zgodnie x M anifestem  zostało ob ję­
tych zarządem państw ow ym  oko ło  8 
tys. przedsięb iorstw  państwowych, 2,4 
m ilion a  ha lasu, ko le je  i  ś rodk i t ra n ­
sportowe, tow arzystw a ubezpieczeń 
wza jem nych i  banki.

K o le j odbudowała do 1.10.1944 ro ku  
w  ogn iu  ofensyw y w o jenne j 1.500 km . 
to rów ; do końca okresu sprawozdaw­
czego ilość pociągów osobowych w zro­
sła z 4 do 264, odbudowano mosty, d ro ­
gi, u ruchom iono lin ie  lotnicze, poczta 
zapoczątkowała naprawę urządzeń te ­
lekom un ikacy jnych  i zw iększyła ilość 
placówek z 296 do 2,150.

D ynam ika odbudowy b y ła  n lew ą tp li 
w ie  rezu lta tem  przem ian, zapoczątko­
wanych M anifestem  PK W N .

Znaczna część w yd a tkó w  w  tym  ©- 
kresie dokonywana by ła  z e m is ji Po­
d a tk i w  okresie sprawozdawczym  nie 
p o k ry w a ły  w yda tków , p rzy  czym  gros 
w p ływ ó w  daw a ły  poda tk i pośrednie 
(85 proc.). Na lis topad 1944 r . opraco­
wano p ierw szy p re lim in a rz  miesięcz­
ny, a ju ż  na początku 1946 r. osiągnię­
to rów nowagę budżetową —  na co po 
pierwszej wojnde św ia tow e j trzeba b y ­
ło  k i lk u  la t

Szybki wzrost masy towarowej zrów  
n o w a iy ł wzrost em is ji Dzięki temu 
un iknę liśm y inflacji a zarazem i nie do 
puściliśm y do zahamowania tempa od­
budowy, unikając metod mechanicznej 
d e fla c ji

W IĘCEJ N I *  PRZED WOJNĄ™
W  rezultacie unarodowienia poważ­

ne j części naszego aparatu gospodar­
czego i  dalekowzrocznej p o lity k i eko­
nom icznej, osiągnęliśm y w  1947 roku 
przekroczenie przedwojennego pozio­
mu produkcji o 10 proc., stabilizacją 
ty c ia  gospodarczego, systematyczny

du narodowego —  odpow iednio do 
wzrostu w yda jności p racy oraz postęp
w  rozw o ju  zdobyczy socjalnych, opie­
k i nad m atką i  dzieckiem , ubezpieczeń 
społecznych i  lecznictwa, wczasów itp .

A na lizu ją c  w  dąlszym ciągu p o lity ­
kę PKW N , tow . Pop ie l stw ierdza:

P O L IT Y K A  P K W N  /

P o lityka  P K W N  —  by ło  to  h is to rycz­
ne zerwanie z k ilkuse tle tn ią  waśnią z 
b ra tn im i narodam i s ło w iańsk im i na 
wschodzie przez uznanie ich  p raw a do 
zjednoczenia w e w łasnych re p u b li­
kach.

P o lityka  P K W N  b y ła  p o lity k ą  sta­
łego sojuszu ■ narodam i s ło w ia ńsk i­
m i d la  obrony przód agresją ntemiec 
ką i  dzięki n ie j uzyska liśm y stanow­
cze poparcie naszych żądań przez 
Zw iązek Radziecki na K on fe renc ji 
Poczdamskiej.
Objęcie w ładzy  przez s iły  dem okra­

tyczne '! usunięcie k a p ita łu  finansowe-
. - -  • ------- r— „ go oraz obszarn ictwa z zajm owanych

wzrost p łac w raz  ze wsroetem  docho- przez nie  dom inujących pozycji gospo-

Przebieg posiedzenia sejmowego
43 posiedzenie plenarne Sejmu LŁrtawodawczeoo otworzył wicemar­

szałek tow. Srwałbe.
Figurujące w pierwszym punkcie  porządku dziennego rządowe pro- 

Jekty ustaw w sprawi* ratyfikacji umów międzynarodowych odesłane 
zostały do Komisji Spraw Zagranicznych. Również do Komisji do spraw 
opracowania regulaminu obrad Sejm« odesłany został wspólny wniosek 
Klubów Poselskich PPR i PPS w  sprawie regulaminu Sejmu Ustawo­
dawczego.

Sprawozdanie Komisji Skarbowe -  Budżetowej, dotyczące zamknie- 
cta rachunków państwowych za okres od 22 lipca 1944 r. do 31 marca 
1945 r., złożył po», tow. M . Popiel.

skróde)4111* ^ ^ 18 * ° W* ^ 0ple*a PtK*®1tmy  oddzielnie w  obszernym

W l k í d M » ?  K ^ ’ " 1 D " *  ,S h - >•
_ W  daiszym ciągu porządku dziennego Izba uchwaliła ustawę o ra - 

tyfikacji protokółu w sprawie zmiany układu międzynarodowego o pa­
tentach niemieckich ora z ustawy zmieniające przepisy o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych.

Popołudniowe posiedzenie Sejmu Ustawodawczego poświęcone by­
ło ratyfikacji umów między Polską a Bułgarią, Węgrami i Rumunią.

KAPITULACJA FRANCJI W LONDYNIE

darczych i  po litycznych —  stw orzy ło  
w  okresie sprawozdawczym nieznany 
dotąd ustró j dem okracji ludow ej. Do­
m inu je  w  n im  sektor uspołeczniony, 
k tó ry  za trudn ia jąc  obecnie 20 proc. s ił 
roboczych w ytw a rza  b lisko  50 proc. ca 
lego dochodu narodowego. Na gospo­
darkę drobno -  tow arow ą (chłopską 1 
rzemieślniczą) liczącą ponad 70 proc. 
ogółu s ił roboczych przypada obecnie 
b lisko  40 proc. dochodu narodowego. 
Sektor kap ita lis tyczny (w łączając w  to 
bogatych chłopów) stanow i resztę czy­
l i  niespełna 10 procent.

Dem okracja  Ludowa od początku 
łw y c h  rządów  u ja w n iła  głęboką troskę
0 ośw iatę i  k u ltu rę  narodu. W okresie 
sprawozdawczym uruchom iono 4.500 
szkół powszechnych, 130 średnich, 105 
zawodowych, założono un iw e rsy te t im . 
M a rii Curie - S kłodowskie j w  L u b lin ie
1 uruchom iono w  L u b lin ie  czasowo 
Politechnikę Warszawską. U ruchom io 
no bu rsy i  stypendia, zapewniono bez­
p ła tność nauki i  poczyniono m łodzieży 
robotniczej ■ i  chłopskie j u ła tw ie n ia  
p rzy  wstępow aniu na uczelnie.

O tw arto  120 dom ów k u ltu ry , założo-, 
no 150 zespołów artystycznych, urucho 
m lono 17 kursów  dla  k ie row n ikó w  
św ietlic . Odbudowano p rzy  pomocy 
Zw iązku Radzieckiego 4 rad iostację i  
zainstalowano 180 węzłów  ra d io fo n ii 
przewodowej! .

O tw arto  120 teatrów , założono 5 o r­
k iestr, u ruchom iono szkoln ictw o a rty ­
styczne. Za ję to się zabezpieczeniem 
zabytków  i  rew indykac ją  m ienia a rty ­
stycznego. P ow sta ły  zw iązk i L ite ra tów , 
Kom pozytorów, P lastyków . Zaopieko­
wano się ludźm i sz tuk i 1 nauki. N aw ią­
zano współpracę ku ltu ra ln ą  z  zagra­
nicą.

Z realizow anie program « s fo rm u ło ­
wanego w  M anifeście P K W N  mogło 
nastąpić dz ięk i zjednoczeniu s ił de­
m okratycznych. Polska w kroczy ła  
na jasny szlak rozw o ju  ku  dobroby 
to w i i  spraw iedliw ości społecznej. 
P K W N  DO BRZE Z A S Ł U Ż Y Ł  SIĘ 
O JC ZY ŻN IB

-Praca“

pew.

Nasz korespondent M. Browiński telefonuje z Paryża:
kle niebezpieczeństwa naraża się hig amerykańskiego widzi mi się. 
państwo, które uzależniło swój do- Zanim jeszcze delegaci francuscy 
brobyt i  bezpieczeństwo od łask zdołali ochłonąć z wrażenia, jakie 
amerykańskiego dolarodawey.

W  okresie tym  negocjatorzy 
amerykańscy ogłuszają francuską 
ofiarę szybko po sobie następujący­
mi ciosami.

Zalecenia konferencji londyńskiej 
słusznie uważa się we Francji za 
gruntowne zaprzeczenie programu 
rządu francuskiego w sprawie N ie­
miec sformułowanego w  memoran­
dum z listopada ub. roku.

Jak wygląda w  świetle tych 
uchwał podstawowy postulat fran­
cuskiego bezpieczeństwa, który, 
obejmuje wszystkie pozostałe pro­
blemy ?

Przed Francją wyrasta perspekty 
wa dźwignięcia się tuż nad je j gra­
nicami państwa niemieckiego o sil 
nym potencjale, nie tylko przemy 
słowym, ale wojennym, państwa n ą  
dzonego przez notorycznych re­
akcjonistów, żyjących nadzieją re­
wanżu. Nie kto inny przecież jak  
Bruening, który przygotowywał spa 
dek dla H itlera, a który obecnie 
wraca z Am eryki do swego kraju  
rodzinnego —  jest uważany w dy­
plomatycznych kołach amerykań­
skich za kandydata na fuehrera no­
wego państwa.

Ostatni zwłaszcza etap konferen­
cji, po pamiętnym dniu 4 maja, w  
którym amerykański ambasador w 
Moskwie Bedell Smith złożył rzą­
dowi ZSRR znaną notę, dostarcza 
odstraszającego przykładu, na ja -

Pierwszym ciosem było żądanie 
dla gen. Claya prawa veta od de- 
decyzji międzynarodowej instytucji 
kontroli Zagłębia Ruhry. W  prakty  
ca oznacza to żądanie niepodzielnej 
władzy nad bogactwem Ruhry I  dy­
sponowania tym i bogactwami wed-

wywołoło pierwsze to żądanie —  
przedstawiono im  w  dniu 6 maja 
nowe niesłychane żądanie: Władza 
Międzynarodowa ograniczona ame­
rykańskim veto, dysponowałaby nie 
tylko rozdziałem węgla, koksu i sta­
ll —  Ruhry, ale również rudą żelaz 
ną francuskiej Lotaryngii. Francji 
pozostawia się wdzięczną rolę zasi­
lania wielkich pieców R uhry cen­
nym surowcem, tak, jak  za czasów 
okupacji!

(Dokońctsni« na str. 4-4«j )

Wypowiedź Prezydenta Bieruta 
z okazji Tygodnia P C K

Prezydent Rzeczypospolitej Bole­
sław  B ie ru t, k tó ry  ob ją ł p ro te k to ra t 
nad odbyw ającym  się Tygodniem  Pol 
skiego Czerwonego Krzyża, nadesłał 
do Zarządu Głównego PC K pismo, w  
k tó ry m  oświadcza m. inn .:

,-Polski Czerwony K rzyż spieszy 
z pomocą współobywatelom  w  
chw ilach nieszczęść. W ciela w  ż y ­
cie zasadę braterskiego obow iązku I 
człow ieka względem człowieka. B u - I

dząc poczucie solidarności i  pomocy 
współrodakom , wzm acnia i  nazłache 
tn ia  w ięź pomiędzy Jednostką i  na­
rodem.

Tydzień Polskiego Czerwonego 
K rzyża daje nam  okar ję  poparcia 
ze wszech m ia r Ins ty tuc ji, k tó ra  od 
daje w ie lk ie  us ług i społeczeństwu I 
budzi w  sercach ludzk ich  wzniosie 
uczucia bra te rs tw a i  wza jem nej po 
mocy w  potrzebie“ . \

mltetami powiatowymi w ramaoK 
poszczególnych województw, ora* 
pomiędzy komitetami w ojew ódzki, 
mi, oparta na zasadach: 1) osiągnię­
cia Jak największej procentowo ilo­
ści członków partii, deklarujących 
daninę na budowę Wspólnego Do­
mu, oraz 2) uzyskania jak  najwyż­
szej przeciętnej wpłaty. W  obecnej 
chwili przoduje pod tym względem  
powiat sławieńsld, woj. szczecińskie 
go, gdzie przeciętna wysokość de­
klaracji wynosi 2.500 zł. na człon­
ka Partii.

*  *  *
Do sekretarza generalnego C K W  

PPS tow . Józefa Cyrankiewicza i 
do generalnego sekretarza KC PPR  
tow. Wiesława nadeszło następujące 
pismo:

Peperowcy 1 Pepeaowcy Dolno­
śląskich Zakładów F&rbiarskiota f 
Garbarni w  Brzegu nad Odrą w  
liczbie 275 meldują, że na budowę 
Wspólnego Domu deklarują cegieł­
kę w  wysokości 1 milion 200 tys. zł.

W P ŁA TY  Z JEDNEGO D N IA  
W  całym kraju członkowie obu 

partii robotniczych wpłacili pierw ­
szą ratę zadeklarowanej sumy na 
Wspólny Dom. Członkowie Kół 
wpłacają na konta powiatowe, skąd 
pieniądze są przelewane na konta 
wojewódzkie. Konta wojewódzkie 
dokonują przelewów na konto cen. 
tralne funduszu budowy Wspólnego 
Domu. Pierwsze większe przelewy  
*  kont wojewódzkich na konto ceu 
tralne nastąpią przy końcu drugiej 
połowy czerwca,

Dnia 15 hm. na fundusz budowy 
Wspólnego Domu wpłaciły nastwm  
jąee Instytucje:

Spółdzielnia Pracy .Wspólnota" 
— 500.000 zł.

Centr. Zw. Zawodowy Metalow­
ców Oddział Dąbrowa Górnicza —  
50.000 zł.

Fabryka Maszyn Przędzelnianych 
w  Cieplicach Śląskich —  22,952 zł, 

Centr, Zw . Zawodowy M etalow­
ców Oddział w Pruszkowie — 20.000 
złotych.

Spółdzielnia Spożywców 
w  Łańcucie 10.000 zł.

Komitet Zakładowy PPS przy 
cukrowni w  Lublinie z dobrowolnej 
Zbiorki —  20,000 zł.

Straż pożarna w  Wąsoszu 
Szubin — 9.600 zł.

Zw. Zawodowy Pracowników  
Państwowych Koło Nyasa —  15.000
złotych.

Powiatowa Rada Zw. Zaw. w  
Skierniewicach —  50.000 zł.

OD ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO Z A ­
W ODOWEGO D Z IE N N IK A R Z Y  100 
tysięcy zł.

Od Oddziału Dąbrowa -  Górnicza
CENTRALNEG O  Z W IĄ Z K U  ZA - 
WODOW EGO M ETALO W CÓ W  50 
tysięcy zl.

o d  Śl ą s k i c h  z a k ł a d ó w  o -
B U W IA  fabryka w  Korfantowie —  
15.517 zł.

Z  dobrowolnej zbiórki przeprowa­
dzonej wśród pracowników Żarz, 
Głównego Z W IĄ Z K U  ZAW ODOW E  
GO K O LEJA R ZY 15.314 zł.

Z  imprezy artystycznej urządzo-
w?LPrZel KOŁO PPK W  ORYSZE- 
W IŁ, gm. Szymanów, pow. Socha - 
czew, wpłynęło 10.100 zł.

Z  w płat indywidualnych — 62 070 
złotych.

O ficja ln i inspektorzy 

i prywatni informatorzy
Zaprezentowano nam ostatnio

interesującą nowość jeśli idzie 
o administrację planu Marshal­
la. Organizowana jest sieć in­
spektorów, którzy będą badać w  
krajach europejskich, co się sta­
nie z towarami amerykańskimi, 
jakie  m ają przybywać w ra ­
mach planu „pomocy“. Będzie 
to sieć bardzo zróżniczkowana: 
jedni będą pilnować surowców, 
inni —  żywności, inni znów ma 
szyn.

Pan Kohler, który sprawuje 
urząd szefa kontroli administra 
cji marshallowskiej określił kom 
petencje tego szczególnego kor­
pusu kontrolerów słowami: „M a­
my zamiar śledzić dokąd idą do­
stawy dopóki nie upewnimy się 
że są one zużytkowane ZG O D ­
N IE  Z  IN T E N C J A M I K O N G R E­
SU“.

Kontrola ta ma być oczywiś­
cie bardzo szczegółowa i  bardzo 
wścibska. Ale co najpikantniej­
sze, nie będzie ona ograniczać 
się do inform acji otrzymywanej 
od zainteresowanych rządów, 
lecz zbierać będzie również w ia ­
domości od ... prywatnych oby­
wateli. Czy znaczy to, że 
będą zorganizowane aż dwa 
amerykańskie aparaty w y­
wiadowcze w ,,suwerennych“ 
krajach marshallowskich; jeden 
oficjalny (kontrolerzy!) i drugi 
nieoficjalny (pryw atni inform a­
torzy!)? Obawiamy się, że tak 
właśnie należy rozumieć pants 
Kohlera. ^
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PRZEDKONGRESOWA ROZGRYWKA
Nasz korespondent Jan Górski donosi ze Stanów Zjednoczonych;

UTKW Y O R K , w czerwcu.
Gorączkowa walka o władztwo w  

Białym Domu przesłania wprawdzie 
zagadnienie przyszłości Kongresu i 
zmian, jakie mogą nastąpić na skutek 
wyborów, ale przywódcy partyjni do 
skonale zdają sobie sprawę z wagi tej 
sprawy. Zwycięstwo republikanów 
w wyborach do 80 Kongresu Stanów 
Zjednoczonych wywołało specyficzną 
ł niewygodną sytuację. Podczas gdy 
prezydent i rząd zostali wyłonieni z 
szeregów partii demokratycznej, to 
o postanowieniach Kongresu decydo­
wała większość republikańska, i 
wprawdzie reakcjoniści różnych ga­
tunków połączyli się solidarnie bez 
względu na przynależność partyjną, 
wprawdzie w  przygniatającej większo­
ści wypadków rząd nic nie czynił, aby 
przeciwstawić się reakcyjnym uchwa­
łom Kongresu, a liczne weta prezyden 
ta miały raczej charakter przedwybor 
czo - propagandowy, to jednak sytua­
cja ta niejednokrotnie mieszała szyki 
sztabom partyjnym.

SZA N SE  D E M O K R A T Ó W  ~  
M A R N E

Dlatego też przywódcy republikań­
scy, ufni w  zwycięstwo w  walce o fo­
tel prezydenta, doceniają w  pełni zna­
czenie zbliżających się wyborów do 
Kongresu. 2 listopada bowiem, poza 
wyborami na prezydenta i jego zastęp 
cę, odbędą się również wybory 435 
członków Izby Reprezentantów i 33 
senatorów.

Siły republikanów w  Izbie Repre­
zentantów są znaczne. W  ostatnich 
wyborach uzyskali oni 245 miejsc, pod 
czas gdy demokraci mieli zaledwie 
185. W  wyborach obecnych szanse 
ich są na pewno niemniejsze. Od cza­
su gdy Roosevelt został ponownie o- 
brany prezydentem w  1936 r. sytua­
cja znacznie się zmieniła. W tedy demo 
kraci posiadali 333 miejsca w Izbie Re 
prezentantów, republikanie zaś zaled­
wie 89. Dzisiaj o zwycięstwie demo­
kratów w  wyborach do Izby Repre­
zentantów nawet się nie m ów i

Inna jest jednak zupełnie sytuacja 
w Senacie. Większość uzyskana przez 
republikanów w  poprzednich wybo­
rach do Senatu była nieznaczna. Po­
śród 96 senatorów 51 rekrutuje się z 
szeregów partii republikańskiej, 45 
zaś z demokratycznej. W  końcu br. 
wygasa kadencja 33 senatorów (18 
republikańskich i  15 demokratycz­
nych). Tak więc zdobycie przez de­
mokratów kilku dodatkowych miejsc 
w Senacie w  czasie uzupełniających 
wyborów listopadowych, zwycięstwo 
w czterech punktach mogłoby im dać 
większość, dałoby im w ręce kontrolę 
Senatu.

W Y N IK I S E N A C K IE  P O D
Z N A K IE M  Z A P Y T A N IA

Spośród 15 senatorów demokratycz 
nych, którzy mają obecnie zostać w y­
brani, jedenaście stanowisk przypada 
na Stany Południowe, na tzw. Solid 
South, czyli solidne południ«, gdzie 
kandydat republikański nie ma żad­
nych szans. Wprawdzie przedwybor 
czy program prezydenta Tl rutnana w  
części, dotyczącej praw Murzynów, 
spowodował rewoltę demokratów Po­
łudnia, wprawdzie reakcyjni Burboni 
Południa grozili cofnięciem poparcia 
Trumanowl, ale była to raczej burza 
w szklance wody. Rezolutni przywód 
cy południowych demokratów zrozu­
mieli szybko, że dla zdobycia głosów 
Murzynów Północy, prezydent musiał 
rzucić kilka nic nieznaczących fraze­
sów na temat praw człowieka i ich 
nienaruszalności.

Tak więc w tych stanach kandyda­
ci partii demokratycznej zostaną po­
nownie wybrani. Ż  pozostałych ustę 
pujących czterech senatorów demokta 
tycznych dwa miejsca przypadają na 
Rhode Island i N ew  Mexico, a więc 
na stany, w których pozycja partii de­
mokratycznej jest bardzo mocna (gu­
bernatorzy i wszyscy członkowie Izby 
Reprezentantów należą do tej partii), 
pozostałe dwa przypadają na stany 
Colorado i Montana.

Z  18 miejsc w  Senacie, które zosta­
ną uwolnione obecnie przez republi­
kanów, tylko osiem miejsc przypada 
na stany, stanowiące twierdzę republi 
kańską. W  pozostałych wypadkach 
losy wyborów nie dadzą się przewi­
dzieć i nie sposób wykluczyć ewen­
tualnego zwycięstwa demokratów.

Tak  więc republikańskie góry par­
tyjne poświęcą dużo uwagi wyborom

do Kongresu. Zdają one sobie dosko­
nale sprawę z tego, że utrata choćby 
czterech miejsc w Senacie spowoduje,, 
że kontrola Senatu będzie leżała w rę­
kach demokratów, co postawiłoby e- 
wentualnych republikańskich władców 
Białego Domu i wyłonioną przez nich 
administrację w  sytuacji wcale nienaj- 
wygodniejszej.

R O LA  T R Z E C IE J P A R TE

Decydujące w  tej walce o Kon­
gres będzie oczywiście stanowisko a- 
merykańskiego ruchu zawodowego i 
Trzeciej Partii. Chociaż przywódcy 
A F L  i  C IO  zapowiedzieli w  swoim 
czasie bezkompromisową walkę z ty­
mi wszystkimi kongresmanami, któ­
rzy głosowali za niewolniczą ustawą 
Tafta -— Hartley‘a, przekreślającą zdo 
bycze robotnicze, uzyskane w  długo­
trwałych walkach, chociaż przywód­
ca Związku Kolejarzy, Whitney, buń

czucznie wypowiedział w  ubiegłym ro 
ku wojnę Trumanowi i przeznaczył 
wszystkie fundusze związkowe na 
zwalczanie kandydatury obecnego pre 
zydenta, mimo to złożył on niedawno 
wizytę Trumanowi i zaofiarował swo­
je jak najdalej idące poparcie w  kam 
panii wyborczej. Tak więc trudno 
przewidzieć, jakie stanowisko w  po­
szczególnych wypadkach zajmie ame­
rykański ruch zawodowy, na czyją 
stronę przechyli on szalę zwycięstwa 
przy rozpatrywaniu poszczególnych 
kandydatur.

Można jednak z całą pewnością po 
wiedzieć, że znaczny bardzo wpływ  
w niektórych stanach na los wyborów  
do Senatu będzie miała Trzecia Par­
tia. Od poparcia W allace‘a, stoją­
cych za nim pewnych odłamów ruchu 
zawodowego i innych postępowych e- 
lementów amerykańskiego społeczeń­
stwa, od tego czy W allace wystawi

w poszczególnych stanach własnych 
kandydatów czy też udzieli poparcia 
ubiegającym się o to stanowisko in­
nym kandydatom — zależeć będzie 
niejednokrotnie zwycięstwo lub klęska 
partii demokratycznej.

W zrost wpływów Wallace'a w  po­
szczególnych stanach, konsolidacja sił 
za nim stojących, ich zdecydowana 
chęć walki z reakcją amerykańską, 
zmusza sztaby partyjne do liczenia się 
z wpływami Trzeciej Partii w  kalkula­
cjach wyborczych do Kongresu i do 
wysuwania bardziej „postępowych 
kandydatów i usuwanie w  cień zbyt 
jaskrawych reakcjonistów.

N ie ulega wątpliwości, że po skoń­
czeniu konwencji partyjnych i ustale­
niu prezydenckich kandydatów, spra­
wa losów przyszłego Kongresu zajmie 
czołowe miejsce na arenie polityczne­
go życia Stanów Zjednoczonych.

Jan Górski

Warunki »nie do przyjęcia«
Komentarz Reutera do umów dwustronnych

w sprawie planu Marshalla
LO N D Y N , 16.6. (PAP). —  K ie ro w n ik  w yd z ia łu  gospodarczego agencji 

Reutera podaje, że m ia ł możność zapoznania się z  n ie k tó ry m i w a ru n ka ­
m i, zaw a rtym i w  p ro jekc ie  d w us tron nych  um ów  m iędzy poszczególnymi 
k ra ja m i m arshanow skim i a S tan am i Z jednoczonym i. O kreśla on w a ­
ru n k i te Jako „n ie  do p rzy jęc ia “ .

W śród 26 szczegółowo określonych 
w a run ków  „pom ocy m as-sballowskiej“ 
zna jdu je  się przepis, p rzew idu jący, że 
k ra je  m arsha llow skie  są zobowiązane 
w prow adzić w  życie postanow ienia 
kon fe ren c ji odbyte j w  Haw anie w  
spraw ie m iędzynarodowego hand lu.

Agencja Reutera wskazuje, że jest 
to zobowiązanie jednostronne, ponie­
waż Stany Zjednoczone nie  ra ty f ik o ­
w a ły  uk ład u  hawansłriego.

W  ten  sposób państwa m &rshaUow. 
skie będą związane postanow ieniam i 
pow z ię tym i w  Hawanie, podczas gdy 
Stany Zjednoczono zachowają pędną 
swobodę w  swej po lityce  handlow ej. 
K om enta to r Reutera podkreśla ró w ­
nocześnie, że postanow ienia haw an- 
skie są sprzeczne z rozm a itym i u k ła ­
dam i hand low ym i, m a jącym i na celu 
rozw ó j hand lu  m iędzy k ra ja m i euro­
pe jsk im i przez ustanow ienie w za jem ­
nych u lg  celnych.

USA BĘDĄ KONTROLOW AŁY  
SYSTEM CELNY 

WIELKIEJ BRYTANII
K lauzu le , zaw arte w  p ro jekc ie  urno 

W’ ’ da ją  Stanom Zjednoczonym  p ra ­
w o kon tro lo w an ia  systemu celnego, a 
w  azczególności p re fe re n c ji celnych, 
is tn ie jących w  Im p e riu m  B ry ty js k im .

K om e n ta to r Reutera zw raca uwagę 
na to, że k lauzu la  ta jes t sprzeczna z 
poprzednim i uk ład am i gospodarczymi, 
zaw a rtym i m iędzy W ie lką  B ry tan ią  a 
S tanam i Z jednoczonym i.

DEW ALUACJA N A  ROZKAZ 
W A SZYNG TO NU

Następne k lauzu le  p rzew idu ją , że 
S tany Z jednoczone o trzym a ją  praw o

żądania od rządów  k ra jó w  m arsha l- 
low sk ich  przeprowadzenia dew a luacji 
ich w a lu t w  momencie, k tó ry  usta li 
ad m in is tra to r p lanu M arshalla.

K om en ta to r Reutera, po lem izu jąc z 
tą  k lauzu lą , stw ierdza, że jes t ona 
sprzeczna z porozum ieniem  w  spraw ie 
m iędzynarodowego funduszu m onetar 
nego. Sprawa dew a luac ji —  podkre­
śla agencja Reutera —  może być pod 
ję ta  je dyn ie  i  ty lk o  przez zaintereso­
wane k ra je , a n ie  przez S tany Z jedno 
czone.

Rząd S tanów  Zjednoczonych otrzy­
m a rów nież p raw o  rozw iązania b lo ­
kó w  w a lu to w ych  i  przeprowadzenia 
k o n w e rs ji poszczególnych w a lu t.

KONTROLA NAD BUDŻETEM
PAŃSTW .....  •

MARSHALLOW SKICH
W  pro jekc ie  um ow y dw ustronne j 

zna jdu je  się rów n ież k lauzu la , na  pod 
staw ie k tó re j S tany Zjednoczone o trzy  
m ają  p raw o  kon tro low an ia  budżetów 
k ra jó w  marshallowsicioh.

K la u zu la  ta  przew idu je , żs poszcze­

gólne państw a m arsha llow skie  m a ją  
obowiązek odbycia ko n su lta c ji z rzą ­
dem Stanów Z jednoczonych p rzy  usta 
la n iu  p re lim in a rzy  budżetów. K onsu l­
tacje te m ają na celu „zrów now aże­
nie budżetów“  poszczególnych k ra jó w  
m arshallow skich.

K om en ta to r Reutera podkreśla, że 
m etody opracowania p re lim ina rzy  
budżetowych oraz k ry te r ia  oceny bud 
żetu są zupełnie inne w  Stanach Z jed 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  we 
F ra n c ji i  w  in nych  k ra jach  europej­
skich. D latego też wspom niana w yże j 
k lauzu la  w yw o ła ła  n iepokój wśród 
mężów stanu E uropy  Zachodniej.

KLAUZULE LONDYŃSKIE 
POZOSTAJĄ NADAL  

TAJEMNICĄ
LO N D Y N , 16.6. (PAP). Korespon­

dent P A P  podaje, że dotąd ogłoszono 
w  Londyn ie  ty lk o  n ieliczne klauzule, 
zawarte w  p ro jekc ie  um ów  dw ustron­
nych m iędzy Stanam i Z jednoczonym i 
a k ra ja m i m arshallowskirnii.

B ry ty js k a  op in ia  publiczna domaga 
się u jaw n ien ia  w szystk ich  w arunków , 
a dz ie n n ik i n ie  u k ry w a ją  zaniepokoję 
n ia  i  n iezadowolenia z powodu uległoś 
c i, jaką w yka zu j a rząd b ry ty js k i w  
rokow aniach z W aszyngtonem na te­
m a t p lanu  M arsha lla .

Rozczarowanie i rozgoryczenie w Anglii
LO N D Y N , 16.6. (PAP). Do Londy­

nu p rz y b y ł s ta ły  ad m in is tra to r ame­
rykańskiego p lanu M arsha lla  na W ie l 
ką B ry ta n ię  —  Thomas K . F in łe tte r.

Już od k ilk u  d n i w iadom e było , że 
w  P aryżu i  Londyn ie  panu je nieza­
dowolenie 1 rozgoryczenie z powodu 
w arunków , ja k ie  rząd Stanów Z jed ­
noczonych pragn ie narzucić k ra jo m  
m arsha llow sk im  w  dw ustronnych  u-

Proces Buehlera
Dziś rozpoczyna się w  Krakowie proces Buehlera, szefa „rząd*

Generalnej Guberni! i zastępcy Franka. __
Nie dane było trybunałowi polskiemu osądzić samego Franka. Z  wy* 

roku sądu narodów zawisł on na szubienicy w  Norymberdze? to też pro­
ces Buehlera jest procesem nad tym człowiekiem, który stanowi najpeł­
niejsze wcielenie systemu rządów okupacji hitlerowskiej w  Polsce. ___

Przed trybunał sądzący Buehlera wezwiemy duchy zamordowanych 
naszych braci, którzy będą świadczyć zza grobu. Przedstawimy sądowi 
bezmiar zniszczeń materialnych i niepowrotnych strat zadanych naszej 
kulturze przez okupanta hitlerowskiego. N ie  żeby żądać zemsty, lecz 
żeby żądać sprawiedliwości. N ie  będzie to proces w  rodzaju „procesu 
Kruppa lub generałów niemieckich winnych rozstrzeliwania zakładni­
ków, w  których trybunały amerykańskie robiły pożałowania godne wy­
siłki, żeby wybielić zbrodniarzy, nie wahając się przed łamaniem prawa 
narodów. Będzie to proces, w  którym głos zabierze sprawiedliwość, 
a nie egoistyczny i wyrachowany interes polityczny.

Trybunał Rzeczypospolitej sądzi na podstawie prawa i w  surowej 
swej obiektywności kieruje się wyłącznie względami prawnymi, A le nie 
będzie chyba człowieka w  Polsce, który nie uświadomi sobie w  czasie 
procesu, iż nie wszyscy Buehlerzy zasiedli już, lub zasiądą na ławie 
oskarżonych. W ielu  Buehlerów zasiada z woli amerykańskich i angiel­
skich protektorów nie na lawie oskarżonych, lecz w  fotelach premierów 
i ministrów zachodnio - niemieckich. N ie wolno nam o tym zapomnieć.

Kiedy rozlegają się głosy, nawołujące do przebaczenia napastnikom 
niemieckim, kiedy zaczyna się mówić o krzywdach wyrządzonych 
Niemcom przez Polaków i grozić nam sądem historii, niechaj proces 
Buehlera przyczyni się do pogłębienia i utrwalenia p r a w d y .

Itepiinkcjn Francji w Londynie
(Dokończenie te etr. 3 -e j)

Entuzjaści dolara wmawiali fran wiście... pod jego przewodem, Geń, 
cuskiej opinji publicznej, że Stany j de Gaulle pominął tylko tę okolica-* 
Zjednoczone zagwarantują bezpie- ¡ność, że z chwilą zaaprobowanego 
czeństwo Francji i że wobec tego, j przezeń odcięcia się Francji od 
wszystkie obawy narodu francuskie i Związku Radzieckiego, wybór nie 
go są bezpodstawne. W  3 dni po j należał więcej do Francji, lecz do 
ogłoszeniu not amerykańskiej i  ra- , Am eryki, i  że Am eryka —  wybrała 
dzieckiej prez. Truman potwierdził Niemcy!

Pozostaje faktem, że gwałtowni 
reakcja opinji francuskiej, którą 
gaulłiści pragnęliby zdyskontować 
na swoją korzyść, wywołała głęboki 
oddźwięk w łonie samego obozu! 
rządowego, zwłaszcza wobec bliskich 
wyborów do rad generalnych i rady| 
republiki. W yraziły  się one w  spo­
sób co najmniej paradoksalny n® 
burzliwym posiedzeniu Rady Mini-1 
strów. Oponentami min. Bidault 
okazali się ministrowie Moch i Re* 
ne Mayer. Minister Moch, organiza*

na konferencji prasowej uprzednie 
oświadczenie senatora Vandenberga, 
że St. Zjednoczone odmawiają Fran­
cji obietnicy pomocy przeciw ewen­
tualnej agresji niemieckiej.

Bezsilność Francji z jednej strony 
i brutalne szyderstwo negocjatora 
waszyngtońskiego z drugiej strony 
wystąpiły na jaw  zwłaszcza w cza­
sie tragikomicznego epizodu który  
rozegrał się 19 m a ja .,

W  dniu tym  ambasador ame­
rykański w Londynie DOUGLAS, ' j_
wobec nagabywania delegatów , tor represj i  przeciw radzieckim ren 
francuskich o przyznanie Francji j patriantom w Beauregard i dobrzd 
gwarancji wojskowych, zapytał j nam znanego procesu Wdowiaka* 
ich z „humorem“, czy Am eryka'

Pogłębiają się rozdźwięki
między „marshallowską szesnastką“ i USA

LO N D Y N , 16,6. (PAP). Korespon­
dent agencji Reutera, W illia m  H a rd -
castlc, donosi z W aszyngtonu, że we­
d ług  tam tejszych w iadom ości, 16 k ra ­
jó w  m arsha llow skich  u tw o rzy ło  „z jed  
noczony f ro n t“  p rzec iw ko  n ie k tó rym  
punk tom  am erykańskiego p ro je k tu  u_ 
m ów  dw ustronnych, ja k ie  m ają być 
podpisane m iędzy USA i  uczestnikam i 
p la m i M arshalla. N arody te p rz y ję ły  
za podstawę sw ych obecnych rokow ań 
z rządem  am erykańskim  francusk i 
k o n trp ro je k t wspom nianych um ów. 
K ra je  m arsha llow skie  w ysuw a ją  je d ­
nom yśln ie następujące żądania:

1 K onsu ltac je  w  spraw ie ew entual 
ne j de w a luc ji po w in ny  odbywać 

się na podstaw ie ścisłej rów ności; nie 
do przy jęc ia  jes t propozycja, że tak ie  
konsultac je  m og łyby nastąpić na żą­
danie samych ty lk o  Stanów Z jedno­
czonych.

2 Jeś li um ow y dw ustronne m ają 
zaw ierać ja k ie k o lw ie k  zobowią­

zania, dotyczące obniżenia ta ry f  cel­
nych (przedstaw icie le k ra jó w  europej 
skich n ie  są byn a jm n ie j przekonani 
o konieczności tak ich  zobowiązań), to  
n ie  pow in ny  one posuwać się poza 
przyrzeczenia, p rzy ję te  już  przez po­
szczególne narody w  zw iązku z opra­
cowaniem  M iędzynarodow ej K a r ty  
H and low ej w  Hawanie.

3 Ręczą bardzo ważną jes t ogólne 
sprecyzowanie tekstu  p ro je k tu  

am erykańskiego, w  obecnej bow iem  
fo rm ie  jego in te rp re ta c ja  może do­
prowadzić do nieporozumień.

B R U K S E LA , 16 6. (PAP). U chw a ły  
kon fe ren c ji londyńsk ie j w  spraw ie 
N iem iec od b iły  się głośnym  echem w  
prasie be lg ijsk ie j. Podczas gdy po­
czątkowo większość dz ienn ików  sta­
ra ła  się pisać o tych  uchwałach ja k  
na jbardz ie j powściągliw ie, obecnie ton 
a rty k u łó w  prasowych ulega zm ianie.

D z ienn ik  pó łu rzędow y „S o ir“  pisze 
m. in .: „O p in ia  publiczna B e lg ii, Ho­
la nd ii, Luksem burga i  F ra n c ji t ra k ­
tu je  ze w strę tem  pom ysł zb liżen ia się 
z N iem cam i i  w yraża obawę, że 
wszystko to, co przedsięwzięto na ko 
rzyść N iem iec, obróci się przeciw ko 
tym  k ra jom , k tó re  ju ż  b y ły  ich  o fia ­
ra m i“ .

Decyzję ko n fe re n c ji londyńsk ie j w  
spraw ie u tw orzen ia  odrębnego pań­
stwa zachodnio-niem iecklego dz ienn ik  
b e lg ijs k i nazywa fa ta ln ym  błędem.

H A G A , 16.6. (PAP). P rzewodniczą­
cy f ra k c ji socja listycznej w  Izb ie  De­
pu tow anych zw ró c ił się z pisemną in ­
terpe lac ją  do m in is tra  spraw  zagra­
nicznych, prosząc o w y jaśn ien ie , d la ­
czego rząd ho lendersk i w y ra z ił zgodę 
na zalecenie londyńsk ie j kon fe ren c ji 
6-ctu państw  w  spraw ie N iem iec bez 
porozum ienia się z parlam entem . 

------ o------

Dyktatura larshallowska
we Włoszech

R Z Y M , 16.6. (PAP). A d m in is tra to r 
p lanu  M arsha lla  na W łochy, James 
jsellerbach, w  w yw iadz ie  udzie lonym  
dz ienn ikow i „ I I  G lobo" ośw iadczył, 
źe zamierza przede w szys tk im  „do­
prowadzić do zgodnej współpracy 
m iędzy robo tn ikam i, a pracodawca­
m i we Włoszech“ .

Zellerbach podkreś lił, że będzie po­
p ie ra ł przem ysł p ry w a tn y  1 n ie  do­
puści do tego, aby rozdzia ł tow a­
ró w  am erykańskich b y ł kon tro lo w a­
ny  przez agencje rządowe.

W  końcu Zellerbach zakom uniko­
w a ł, że będzie w a lczy ł z ruchem  stra j 
kow ym  we Włoszech.

mowach, ja k ie  m a ją  być zaw arte z 
rządam i tych  k ra jó w . N a jw iększa a - 
gencja prasowa b ry ty jska , agencja 
Reutera w  przytoczonej obok depeszy 
stw ierdza, że w a ru n k i te są „ni©  do 
przyjęcia*. Organ londyńsk ie j C ity  — 
„F ina nc ia l T im es“  w yraża się jeszcze 
ostrzej. P rzyznając, że w ie lu  lu d z i w  
A n g lii m a poważne w ą tp liw ośc i co do 
planu M arshalla , pisrno stw ierdza z 
rozgoryczeniem, że wprowadzono w  
błąd angielską op in ię publiczną, za­
pewniając, że p lan M a rs h ^ a  n ie  bę­
dzie zw iązany z żadnym i Specja lnym i 
w arunkam i. „N ic  dziwnego w ięc —  
pisze „F ina nc ia l T im es“  —  że u ja w ­
nien ie is tn ien ia  tych  w a ru n kó w  w y ­
wołało rozczarowanie i  n iesm ak w  
W ie lk ie j B ry ta n ii“ .

O rgan finans is tów  angie lskich 
stw ierdza bez obsłonek, -że w a run k i, 
jak ie  rząd Stanów Z jednoczonych chce 
narzucić W ie lk ie j B ry ta n ii, godzą w  
podstawę ekonomiczną Im perium , oba 
ła jąc  b ry ty js k i system p o lity k i celnej 
i  grożą w a luc ie  angie lsk ie j. „Każde 
z tych  zagadnień posiada żywotne zna 
czenie z p u n k tu  w idzen ia  b ry ty js k ie ­
go j  w szelk ie ustępstwa w  ty m  wzglę 
dzie po zw o liłyby  Stanom  Zjednoczo­
nym  na stałą ingerencję  w  sprawy 
wewnętrzne B ry ty js k ie j W spólnoty 
N arodów “ .

„F in a n c ia l T im es“  ro b i rozpaczliwą 
próbę przekonania A m erykanów , że 
p o lityka  taka  sprzeczna jest... z isto­
tą zam ierzeń am erykańskich. „P o ­
dobne cele W aszyngtonu są ca łko w i­
cie sprzeczne % is to tn ym  celem p lanu 
M arshalla , ja k im  m ia ło  być um ożli­
w ien ie  odbudowy eu rope jsk ie j“ . A le  
w  Londyn ie  w idocznie zdają sobie’ 
sprawę z beznadziejności ty c h  prób 
i  „F ina nc ia l T im es“  w yraża nadzieję, 
iż rząd b ry ty js k i n ie  zgodzi się na 
w łączenie żadr _ oh w a run ków  do u- 
m ow y dw ustronne j. N ie  cofa się na­
w e t przed akcentam i groźby, zazna­
czając, że je ś li A m erykan ie  spotkają 
się te stanowczą odmową b ry ty jską , 
będą m usie li złagodzić w a ru n k i, gdyż 
„prawdopodobnie nie zechcą zn iw e ­
czyć całego planu M arsha lla “ .

Przed pew nym  czasem p rze ja w iła  
się ostra rozbieżność in te resów  angle l 
skich i  am erykańskich w  spraw ie Pa­

nam
który za zadanie swoje uważa za* 
ognienie stosunków między F ran c ji 
a państwami wschodniej Europy, —4 
teraz wypowiadał się za koniec#* 
nością nawiązania współpracy 
Zw. Radzieckim.

Któż uwierzy w  szczerość tej 
wypowiedzi?

Rene Mayer, który zaatakował 
min. Bidault, zarzucając mu odstfp 
pienie od francuskiej polityki bez* 
pieczeństwa, jest wysuwany prze* 
większość rządową na ewentualnego 
następcę zachwianego ministra. Ko4 
mu są znane ścisłe związki, łącząc# 
nowego kandydata na ministra # 
Amerykańską finansjerą, ten przy4 
zna, że dziwne bywają drogi uspen 
kojenia zrewoltowanej opinii. P**1

lestyny. Obecnie mamy do czynienia« cuski zaakceptował wysunięcie pań
z jeszcze ostrzejszym kryzysem w  stwa zachodnich Niemiec na czoło
stosunkach między tymi krajami, bę_ , ,  , 7flrhodniei?n nodczas trdv nadącymi przejawem ostrych sprzeczno D0, zachodniego, podczas gdy na
ści w ew ną trz  obozu im peria lis tyczne- czele teg o  b lo ku , zdaniem gen. de 
go, G aulle ‘a w in n a  stanąć F ranc ja , oozy-

mogłaby liczyć na poparcie m ili- ] 
tarne Francji?  To absurdalne py- j 
tanie zmierzało do odebrania Fran  
cuzom ochoty do wysuwania nie- 1 
wczesnych żądań!

MSZ SZUKA O PA R C IA  
W  „P L A N IE  M A R S H A L L A “

Wobec ogromnego wzburzenia 
opinji francuskiej M.S.Z. obrało sta 
nowisko obronne. Rzecznik francu­
skiego M.S.Z. Ofroy rozwinął na
konferencji prasowej w dniu 3 czer­
wca tezę, —  którą podjęła następnie 
9 czerwca komisja spraw parlamen­
tarnych, a 11 czerwca —  przed 
Zgromadzeniem —  min. Bidault, —  
że w wypadku odrzucenia przez Fran
cję uchwał londyńskich Anglosasi - - - ,
uciekliby się do rozwiązań jeszcze j dajmy, że Rene Mayer jest właśn 
mniej dla Francji korzystnych. K a - ! jedną z tych osobistości rządowyc * 
pitalne było jednak twierdzenie1 które nie straciły bynajmniej zaufff
Ofroy‘a, że układ londyński wcho­
dzi w skład nierozerwalnej całości, 
którą tworzą: „plan Marshalla, 
pakt brukselski, wystąpienie Truma 
na i  senatora Vandenberga“ . A  więc 
Francuzi winnj szukać gwarancji 
bezpieczeństwa w systemie marshal­
lowskim.

Cóż kiedy już nazajutrz amerykań 
ska Izba Reprezentantów dostar­
czyła jeszcze jednego dowodu ego­
istycznego traktowania swych euro­
pejskich klientów, postanawiając 
zredukować kredyty dla krajów  
marshallowskich. Bardzo trafnie  
Thorez odwrócił argumenty francus 
kiego M.S.Z., przeciwko jego auto­
rom, przypominając, że partia ko­
munistyczna twierdzi już od roku, 
iż plan Marshalla godzi w  niepodle­
głość gospodarczą i polityczną kra ­
ju , że zmierza do dźwignięcia na no­
wo potęgi Niemiec. Narzuconego 
Francji budżetu wojskowego w roz­
miarze 450 miliardów franków, nie 
zrównoważy 200 miliardów franków  
kredytów amerykańskich.

K rytycy komunistyczni nwydat 
nili fak t, że istotnym POW O DEM  
B EZSILN O ŚC I F R A N C JI B YŁO  
O D S U N IĘ C IE  S IĘ  OD ZSRR I  
D EM O K R A C JI LU D O W YC H ,
Francja znalazła się OSAMOT­
N IO N A  wobec dyktatu amerykań 
skiego, bardzo boleśnie godzące­
go w je j najżywotniejsze intere­
sy.

K ŁÓ TN IE
W  O B O ZIE R E A K C JI

Jest rzeczą znamienną, że przeciw 
min. Bidault wystąpił również de 
Gaulle. Pretensje jego sprowadzają 
się jednak do tego, że minister fran

nia do gen. de Gaulle i
Niepokój nurtujący szerokie rz#4 

sze znalazł również odbicie w wy4 
głoszonym 6 czerwca przemówienM 
prezydenta Republiki Auriola, ^  
którym  domagał się on reparacji* 
wspomniał o zagrożeniu bezpieczeń4 
stwa Francji i  wyraził pragnienia* 
„aby zwycięzcy porozumieli się mi#4 
dzy sobą“. Auriol wystąpił równie* 
z inicjatywą przedłożenia zaleceń 
konferencji „6“ Zw. Radzieckia4 
mu.

„T R ZE C IA  S IŁ A  “ KAPITULUJ®*
Jest zrozumiałe, że szeroka opima 

francuska, zwraca się z nadzieją «  
stronę krajów  Europy wschodniej* 
kiedy na wschodzie je j własnego 
kra ju  rośnie cień nowej tw ierdzi 
prusackiej pod egidą Amerykanów* 
Ale tak samo jak  i w innych dzied*j 
nach rząd francuski wbrew własnej 
opinii publicznij idzie całkowici® 
na pasku St. Zjednoczonych. „Op°4 
zycja“ pewnych elementów „trze4 
ciej siły“, szczególnie socjalistów* 
przeciwko uchwałom londyńskie# 
okazała się zwykłym manewrem* 
ugięciem się przed oburzoną opinią 
publiczną. Gdy sprawa p rzy jęc i 
tych uchwał miała zostać rozstrzy4 
gnięta przez parlament —  blumoW4 
cy poddali się dyktatowi Waszyng4 
tonu i  głosowali za rządem. Teg# 
faktu  nie potrafi zmienić żadna ka4 
zuistyka Bluma, próbującego na ł®4 
mach „Populaire‘a“ wykręcić 
sianem.

Tak ja k  dziesięć la t temu, ** 
okresie Monachium ówcześni 
„trzecia siła“ z prawicą socj»“4 
styczną na czele doznała „uezud® 
ulgi“ —  tak również i  teraz godzi­
ła się ona na uchwały, zwiększaj# 
ee znacznie dla Francji niebezpi®4 
czeństwo powtórzenia się niemi®4 
ckiej agresji.

H, Browitott
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ó ta le  TygotMa PCK
P o g o t o w ie  n a  wypadek 

kląsk Społecznych 
Tegoroczne hasło PCK

Siei

' dsá» 1S
_

^czyp ospo l i te j

far. rozpoczął
TTczydeata 

Polskiej Bolesława
!n iia , T ydz ień  Polskiego Czerwone 
R rzy ia , k tó ry  trw a ć  będzie do dn ia  

* czerwca b r.
.Celem tegorocznego T ygodn ia  P C K  
r 8* ukazanie społeczeństwu polskie- 
j?* dzia ła lności Polskiego Czerwonego 

i  zebranie odpowiednich, fu n - 
Bszów po trzebnych do w ykonan ia  

P C K  przew idz ianych  w  p lan ie  
?  1<jk  1943 w łączonych do trz y le tn ie  
0 Planu odbudowy państwa.
Polski Czerwony K rzyż  w  zakresie 

J&by zd ro w ia  organ izu je  S tacje 
^ "dodaw stw a , S tacje W ie jskie , 
takty Drogowe, uruchamia am bu- 

ruchom e, szko li k a d ry  p ie lęguia

'W' zw iązku ze szkoleniem  s a n ita r- 
3 ®  p lan  O kręgu W arszawskiego 
.cSK na ro k  1948 p rze w id u je  152 k u r

tłO
ha k tó ry c h  będzie przeszkolonych

osób. Hasłem  naczelnym  PCK
j t a Ł u  obecnym  je s t „pogo tow ie  na 
*"*JSdek k lęsk  społecznych“ .

S telicy odbyła  się uroczysta inau 
¿S h ia  T ygodn ia  Polskiego Czerwo- 
,**0 K rzyża  w  sa li „R om a“ .

zagaił prezes Zarządu 
ffW acgo P C K  p łk . d r  B ron is ław  
^fic iew ie r*. R eaktyw u jąc  swą pracę 
^P o w iedz ia ł on —  m. in . P C K  zw lą  
JJ; #i'ę z ideo log ią  P o lsk i Ludow ej, 
i^ehowująo społeczeństwo w  duchu 
..tpy poko jow e j, opa rte j na wolności, 
°Jhości i  suwerenności narodów . 

„ ’ ‘‘Ogram p ra cy  w  ro k u  1948 je s t re  
Staf1*1 w tdadem  w  odbudowę pań- 
y  a, ce low ym  i  kon k re tnym  dz ia ła - 
ł etb na różnych odcinkach życia k ra  
p3 Ta p o lu  san ita rno  _ h ig ien icznym  
j j h  będzie d b a ł o h ig ienę i  doraźną 
fafc103’ P®**110®** k u ltu rę  sanitarną, 

in s tru k to ró w  ra tow n iczo  -  sa- 
5 arnych na  kursach p ie lęgn ia rsk ich , 
^"Sełn ia jąc ty m  sam ym  k a d ry  p ra - 
j i^ d k ó w  służby zdrow ia . Szpitale 

R hędą jednocześnie bazą d la  szkół 
?Jćgniarskich.

3  kole i pe łnom ocn ik O kręgu W ar- 
J ^s k ie g o  P C K  ob. Lew andow ski 
H^c*y ł ponad 60 w ie js k im  przodow- 
|C®*h zd row ia  apteczki i  tab liczk i 
j**k iego Czerwonego K rzyża.

Reportaż z ł®r©nów powodziowych

W o jsko  ra tu je  c h ło p ó w
p r z e d  p o w o d z i ą

PPS Hydrotrest w ostatniej chwili buduje wały ochronne
Jedna z licznych „p a m ią te k “  zeszło­

rocznej w ie lk ie j powodzi, to  o lb rzy ­
m ia, k ilk u k ilo m e tro w a  w y rw a  w  w a ­
le  ochronnym , usypanym  75 la t  tem u 
przez oko licznych ch łopów  na odcin­
k u  K azuń —  ujście  B zury.

Zaraz, po sp łyn ięc iu  wód, M in is te r­
s tw o R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R olnych 
zleciło jednem u z p ryw a tn ych  przed­
s ięb io rs tw  budowę nowego, solidnego 
wału, k tó ry  2d o ln y  b y łb y  pow strzy­
mać na jw iększy  naw e t n a p ły w  wód.

2 1 pó ł k ilo m e tra  nowego w a łu , 
wzniesionego kosztem oko ło  40 m i­
lio n ó w  z ło tych  o raz smętne resztk i 
dawnego zastało na ty m  te ren ie  Pań­
stwow e Przedsiębiorstw o B udow la­
ne „H y d ro tre s t" , k tó re  od w iosny  br. 
kon tynuu je  zeszłoroczne prace.

5 w ie lk ic h  bu ldożerów, p racu jąc 
ponad 2 miesiące, przedłużyło  w a ł o 
dalsze pó ł k ilo m e tra , gdy nagle na­
deszły m e ld u n k i o szalejącej na po­
łu d n iu  k ra ju  po w o dz i

B U LD O ŻE R Y  R A TU JĄ «.
W  czw artek ubiegłego tygodnia o - 

głoszono stan a la rm ow y. Część lu d ­
ności w ra z  zdobytk iem  ew akuowało 
w o jsko na w yże j położne tereny. Nad 
W isłą pozostało 5 buldożerów, 7 m e­
chan ików  i  k ilk a  kom p an ii saperów.

Od p ią tk u  z rana  stan w o d y  zaczął 
wzrastać. Nadchodzące m e ld u n k i za­
pow iada ły  nadejście k ilk u m e tro w e j 
f a l i  k tó re j is tn ie jące resz tk i w a łów  
absolutn ie n ie  będą w  stanie po­
wstrzym ać.

K ie ro w n ik  budow y ob. Z ie liń sk i 
zdecydował się sypać prow izoryczne, 
m ałe w a ły  w  m iejscach szczególnie 
niebezpiecznych, a w ięc położonych 
na jn iże j.

W  ciągu p ra w ie  trzech dn i 1 nocy 
m aszyny i  k ie row cy, pracu jąc n iem a l 
bez w y tchn ien ia  p rzy  św ietle  ch łop­
skich lam p na ftow ych , na w ie ź li z po­
b lisk ich , często zasianych pól, ponad 
8.500 m  sześć, ziem i, zasypując 10

na jw iększych  d z iu r 1 tw orząc  800 m  
solidnego, w ysokiego na 3 m  w ału. 
Niezależnie od tego ch łop i i  żo łn ie­
rze ło pa ta m i sypa li m nie jsze zapory, 
aby pow strzym ać w odę do czasu aż 
bu ldożery skończą pracę.

...1.500 H A  Z A S IE W Ó W
Szczególnie groźnym  okazał się od-

Farby lepsze od złota
W  Przem yśle A rsenow ym  w  Z ło tym  

Stoku współzawodniczą m iędzy sobą 
różne oddzia ły  p rodukcy jne .

W  m a ju  na pierwsze m iejsce w ysu ­
nęła się F A B R Y K A  F A R B  SU­
CHYCH, w ykonu jąc  norm ę w  170 
proc., a przekraczając p lan  w  175 
proc.

F abryka  fa rb  pokonała ty m  sam ym  
kopaln ię  rud y , k tó ra  b iła  re k o rd y  w  
kw ie tn iu . W  m a ju  kop. ru d y  u zy ­
skała 125 proc. p lanu.

N a osta tn im  m iejscu Jest —  złoto. 
Plan w ydobyc ia  wykonano ty lk o  w  
100 proc.

W  zespole in d yw id u a ln ym  Przem. 
Ars., p ierwsze m iejsce z a ję li bracia 
J A K U B  i  JÓ ZEF SIKO RSCY, w y k o ­
nu jąc norm ę w  375 proc., d rug ie  — 
JÓ ZEF N O S A L i  J A N  M IC H A L S K I, 
osiągając 245 proc. no rm y.

------ o------

Węże B u  na „Śląsku
Nie jes t to  żaden fenom en na tu ry . 

Po prostu  statek „Ś ląsk“  p rzyw ióz ł 
do G dyn i d la  warszawskiego „Z oo“  
15 k la te k  egzotycznych zw ierząt. Jest 
to da r zarządów ogrodów zoologicz­
nych m iast europejskich.

Londyn  p rzys ła ł jedną parę kangu­
ró w  B ett, P aryż —  parę m u flo nó w  
(egzotycznych owiec), A n tw e rp ia  15 
m a łp  i  jednego pytona, a Rotterdam  
3 węże boa i  jedną parę lam  tybe ­
tańskich.

<(

I  Międzywodziu, Dziwnowie

c inek ko ło  M a łe j Wsi, gdzie woda zer­
w a ła  pospiesznie usypane w a ły , za­
trzym u ją c  się dopiero na trzec im  u - 
kończonym  dosłow nie w  osta tn ie j
c h w ili.

M echan icy M iąskiew icz, K w iek, 
W odzyński i  Ja roń  przez 18 godzin 
n ie  zs iada li z bu ldożerów . Ic h  to  oraz 
ich  maszyn zasługą je s t u ra tow an ie  
od niechybnego zalan ia 1.500 ha n isko 
położonych, zasianych pól.

M echan ik E w ia k  os ta tn i w a ł pod­
wyższał do wystarcza jącego poziom u 
ju ż  w  c h w ili, k ie d y  woda przesiąkała 
pod spodem na pola, z k tó ry c h  zgarn ia  
no ziemię. Maszyna jego zapadła się w  
grząskie b ło to  i  sporo czasu up łynę ło , 
zanim  inne, rozstaw ione na k i lk u k i­
lom e trow ym  odcinku, w yd o b y ły  ją  z 
opresji.

W y s iłk i p ra cow n ikó w  „H y d ro tre - 
stu”  n ie  poszły na m arne. W  żadnym  
m ie jscu woda n ie  zdoła ła przerw ać
wałów .

R o ln icy  oko liczn i poza k ilk u d z ie ­
sięciu he k ta ra m i zasiewów, położo­
n y m i m iędzy w a łem  a W isłą n ie  po­
n ieś li poważnie jszych s tra t. M ocno 
na tom iast u c ie rp n ia ł w a ł sypany 
przez „H y d ro tre s t” . Na w ie lk ie j prze­
s trzen i woda sp łuka ła  podstawę w a łu  
unosząc k ilka se t m e tró w  sześciennych 
ziem i. Szkodę tę  oblicza ob. Z ie liń sk i 
na 300 do 400 tys. z ło tych.

Poza tym  na sku tek  za lan ia  tere­
nów, z k tó ry c h  czerpano ziem ię p rze r­
wano na pew ien czas pracę, co wobec 
w ie lkości p lanow anych na bieżący 
ro k  zadań je s t n iem n ie j ważną stratą.

Do lis topada br. P.P.B. „H y d ro ­
tres t’1 w ybudu je  3 km . w a łu , co w raz  
z 2-k ilo m e tro w y m  odcinkiem , budo­
w anym  przez 6 brygadę S. P. zabez­
pieczy raz  na zawsze nadbrzeżne, u - 
rodzajne te reny przed powodziam i.

( j jn . )

D O B R Ą  DR O G Ą DO C IE S Z Y N A
Śląsk Cieszyński, lecząc wojenne 

ran y  —  odbudow uje m osty  i  d ro g i 
W tym  ro k u  powstaną tu  dw a  nowe 
m osty żelbetonowe na drodze Cie­
szyn—Skoczów i  Skoczów— Istebna w  
W iśle na Obłażcu.

Droga państwowa Cieszyn— Bie lsko 
otrzym a tw a rd ą  kostkę na odcinku 
2 km ., a droga Skoczów— Is ftb n a  — 
pow ierzchnię te rm akow ą na prze­
strzeni 3 km .
Na robo ty  te będzie wydane 35 m ilj.  

zł.
U S Z Y L I SO BIE B U T Y —

Józef Tłuszcz, Bolesław  Z ygm unto­
wicz, W ładysław  Jakubiec i  F ra n c i­
szek S uku t szyli b u ty  m ieszkańcom 
Słom nika. Lecz, że zao pa tryw a li się 
w  skóry  w  n ie legalnych garbarniach, 
uszyli sobie ta k ie  bu ty , że teraz po­
siedzą w  obozie pracy.

Będzie im  tam  tow arzyszył W o j­
ciech Nanek, k ie ro w n ik  w arszta tu  
cholewkarskiego w  f-m ie  Ossoliński 
w  K rako w ie , k tó ry  rów nież zaopatry 
w a ł się w  skóry  „na  lew o“ , m im o, że 
ko rzys ta ł jednocześnie z przydzia łów  
Spó łdz ie ln i M iechowskie j.

Ł Ó D 2  BEZ D Z IE C I
M łodzież szkolna i  dzieci Łodz i ma-

ją  w  ty m  ro ku  m iłą  niespodzianłcą.
M imo, że ro k  szkolny jeszcze trw a  —* 
część z n ich  ju ż  w y jecha ła  na ko to * 
nie le tn ie .

Ogółem na ko lon ie  w y jedz ie  40.000 
dzieci z Łodzi. W akacje spędzą p rze­
de w szystk im  nad morzem, w e W rze­
szczu i  w  L ą d ku -Z d ro ju  na D. ś lą *  
sku, oraz w  22 ośrodkach, rozrzuco­
nych po wsiach w o j. łódzkiego.

Dzieci, zagrożone gruź licą , będą 
przez 6 tygodn i p rzebyw ały  w  Porsze 
w icach, a dzieci anemiczne spędzą la ­
to w  K o lum n ie  i  W iśn iow e j Górze, 

„R Y M E R "
D A  M IL IO N Y  TO N  W Ę G LA

Bardzo bogate pok łady węgla posia­
da kopa ln ia  „R ym e r“ , należąca do 
Z jedn. Rybnickiego. Oblicza się je  na 
12 m ilio n ó w  ton.

W ydobycie ich um ożliw ią  przepro­
wadzane obecnie inwestycje . B udu je  
tu  się przekop długości 2.700 m., dwa 
przekopy w e n ty lacy jne  (dług. ok. 500 
m.), oraz szybik V I I  o głębokości 240 
m., k tó ry  będzie s łuży ł do przewoże­
nia  u ro bku  z pokładów  od V I  do X . 
Pod ziem ią powstaje rów nież rem iza 
dla  elektrow ozów , w  k tó re j będzie 
można przeprowadzać natychm iastow e 
rem onty  wozów.

Realizacja pierwszej rały
podatku  gruntow ego

k tó rzy  m ają u rlo p y  w e w rze 
Ib? Polecamy w y jazd  do jednego z 
(Wr°Wisk nadm orskich. W  CZERW  - 
Ją i  W R ZEŚN IU  O K O LIC E  TE  M A

Na j w ię k s z e  n a s ł o n e c z n i e
D,| (Nie znaczy to, żeby w  innych  

^ą e a ch  rów nież n ie  by ło  pięknie).

^ b ó r  Jest duży.

t^ b ło c h ć d  pędzi doskonalą dregą 
to ^schód od M iędzyzdro jów , pod gó 
(¿Wzniesienia terenu dochodą tu  do 
b). Uł. p 0 sześciu k ilom e trach  m ija -  
K * ie lo n e  od przeglądających się w  

e lasów jez io ro  JO R D AN , je -  
t 3 e 3 k m  i  jesteśm y w  W ISEŁCE, 
w yzw isku przeznaczonym przede 
(L e tk im  d la  dzieci i  m atek z dzie 

** (Prewentorium ).

D L A  R O M A N T Y K Ó W

M IĘ D Z Y W O D Z IA  nie  ustę 
3® odległym  o 2» k m  Mśędzyzdro- 
(¡3 chociaż ma in ny , spokojn ie jszy 
f l f^ k te r .  D z ia łk i leśne ocieniające 
bijLlniane w ille , budowane przy sze- 
wj®3 alei, przypom ina ją  trochę pod 

s*awski Sródborów. In ten syw ny  
li, ch ig liw ia  i  w ody m orsk ie j ma 

aż odurzającą.

)3«skonale m iejsce dla  osób szuka- 
\5 *°h ciszy; n ie  ma M iędzyzd ro jo - 
l(t gw aru, n ie  b ra k  je dn ak  je ś li 
W l tceo pragn ie wrażeń k a w ia rn ia ­

mi ■l  dansingowych.
Przerażeniem w yczy ta liśm y w  p ro  

P aństw ow ych U zd row isk  Po-
- Zach. (M O ŻN A  K U P IĆ  W  K A  

O D D Z IA L E  „O R B IS U “ ), że 
(|D?*ywodzie jes t zradiofonizowane. 
bj sh ik ł są zresztą zainstalowane p ra  
L .  We w szystk ich  m iejscowościach 
V; -(¡skowych. Podczas naszych od- 

w  M iędzyw odziu rad io  m il-  
3°>  w iem y jednak, ja k ie  się odbywa 
(ik^CRie“  z ch w ilą  w łączenia rad io - 
i3 ° rn ik ó w . Z  każdego dom u ścigają 
bw^ieka głosy rzew nych lu b  gkocz- 
( 3  m elod ii i  uciec od tego n ie  m o- 
bą1 Radio rzecz wspan ia ia  i  kocha- 
bj‘ We czy n ie  można go używać nie 
t( '¡Sekretniej? N ie  zawsze boogi woo 

” arm on izu je  z rom antyczną ciszą.

Iw*® m ie jsc w  M iędzyw odziu jes t je
i j *  Wolnych. Trzeba porozum ieć się 
i \®W. Zbign iew em  K ozłow skim , p io ­
n k i  tego ustron ia , k tó ry  tu  w  
bą roku, za łożył sklep, potem  spó ł- 
3 l*»ię, a obecnie jes t zasłużonym  dy 
1) °rem  U zdrow iska, k tó re  prow adzi 

‘•rozkw itu“ .
NOW E I  „D Z IW N E "

w yjaśn iono nam , dlaczego las 
C *> a  się „D z iw n y  Las“ , rzeka wpa 
K t t4 tu  do B a it>’k u - dzieląca wyspę 
l ¡“ 0 od lądu stałego —  „D z iw na “ , 
S L ^o w isko , k tó re  zw iedza liśm y na - 
‘Dt>ie — „D Z IW N Ó W “ .

l^ fadow ano je  na M ie rze i K am teń- 
(3> nad rzeką i  morzem. Od wscho 
\  **s ig lasty, p o k ryw a jący  teren lek  
p a g ó rk o w a ty . K lim a t łagodny, m or 
tv * m ałą ilością  w ahań a tm osfe ry- 
tp o h  i  na jm n ie jszym i okresam i o- 

atm osferycznych w  m a ju  do po

Iow y ezerwca i  od września do po ło­
w y  października.

D la  „z w y k ły c h "  śm ie rte ln ików  se­
zon trw a ć  będzie do 15 października. 
D la „n ie z w y k ły c h " ca ły  rok . T y m i o - 
s ta tn im i będą K O B IE T Y  C IĘ ŻA R N E  
GOŚCIE „B A Ł T Y K U “  —  pierwszego 
sanatorium  tego rodza ju  w  Polsce. 
W yobrażam y sobie ja k  udane będzie 
potom stwo, którego m a tk i zapatrzą 
się w  piękno tutejszego k ra job razu ! 
Gorzej, że sam „B a łty k “  ma ciężką, 
niem iecką budowę, grube m ury , sto­
sunkowo m ało św ia tła  . i  straszne m a­
lo w id ło  na ścianie św ie tlicy . W a ru n ­
k i pobytu  jednak  na pewno będą o- 
bre. Sanatorium  zorganizow ał D epar-

i Dziwnym Lesie
tam ent M edycyny Społecznej p rzy 
M in . Z drow ia .

Sanatorium  p rzy jm ie  JednaJk m a tk i 
dopiero w tedy, gdy 150 dzieci sk ie ro ­
wanych tu  na leczenie —  przeniesie 
się do „P O M O R Z A N ia " specjalnie 
d la  n ich  przeznaczonej. „P om orzan- 
Ita“  na razie jest w  remoncie.

I  ZNO W U—

Jeszcze Jedna dla  rozm aitości naz­
wa tego samego typ u : „D Z IW N Y  
L A S “ , ty m  razem uzdrow isko w  le ­
sie, na w ysok im  nadbrzeżu typ u  w yd  
mowego. M iejsce idealnego w ypoczyn 
ku d la  ludzi, szukających spokoju, po

łożone w  odległości 3 km  od uzd row i 
ska D ziw nów , 10 km  od K am ien ia  
Pomorskiego. B ezw ie trzna cisza wśród 
sosen przypom ina O tw ock s doda t­
k iem  morza. Sezon trw a  od 15 czerw ­
ca do końca s ierpn ia.

Na zakńczenie reportażu m ała „d z i 
w ostka", k tó rą  w a rto  obejrzeć w  M ię  
dzywodziu. Jakiś  N iem iec zbudował 
tam  sobie dom ek ca ły  z m iedzi. M ie ­
dziane ściany, m iedziany dach, m ie ­
dziane drzw i... Ten dom ek czarow n i­
ka  należy obecnie, ja k  p raw ie  w szy­
s tk ie  w  osiedlu, do m ie jscow ej D yrek  
c j i  Uzdrow isk.

M . K A R A S IÓ W N A

Młodzież robotnicza i chłopska
na wyższe u cze ln ie

Organizacje studenckie A Z W M  
„Ż yc ie “ , ZNM S, „W ic i“  i  ZM D, pod­
ję ły  wspólną akcję  organizow ania 
s ie d  ku rsów  przedegzam inacyjnych 
d la  kandyda tów  na p ierw szy ro k  stu 
diów.

Całością organ izac ji tych  kursów

k ie ru je  C entra lny  A kad em ick i K o m i­
te t Jedności Dem okratycznej. Celem 
ku rsu  jes t p rzygotow anie m łodzieży 
robotniczej i  ch łopskie j do egzami­
nów  konkursow ych  na poszczególnych 
w ydzia łach uczelni.

P rzy  C entra lnym  A kadem ick im  K o

Ruch współzawodnictwa pracy
zatacza coraz szersze kręg i

PZPB N r  17 w  Łodz i po d ję ły  ruch  
współzawodnictwa na szeroką skalę.

Do 5 bm. do K o m ite tu  W spółzawod­
n ic tw a  w p łynę ło  504 dekla rac je  z od­
dzia łów  tk a ln i i  przędza ln i C en tra li i 
oddziału „B “ . W iele rów n ież napłynę 
ło  po te rm in ie . Spóźnionych trzeba by 
ło  odrzucić, lecz zgłoszenia świadczą 
o tym , iż  ruch  współzaw odnictw a za­
tacza coraz szersze kręg i.

W spółzawodnictwo rozpoczęło się 7 
bm. N a n ie k tó rych  oddziałach obejm u 
je 80 proc. załogi. T rw a  ono zby t k ró t 
ko, aby można b y ło  oceniać ju ż  jego 
w y n ik i,  a lbo staw iać prognozy na 
przyszłość. Należy jednak zaznaczyć, 
że ju ż  4 pracow nice przeszły na obsłu 
gę 360 wrzecion. Są to  Jadwtiga B u ja- 
nowska, Józefa W erfe l, Graba i  S to­
kowska.

Wszysko by łob y  dobrze, gdyby nie 
b łędy w  samej o rgan izac ji ruchu.

In ic ja to rz y  w spółzaw odnictw a oprą 
oow a li p lan  j  zapoczątkowali akcję  
bez przedyskutow ania go z załogą, 
bez porozum ien ia się naw et z członka 
m i obu p a r t i i robotniczych. W skutek 
tego w ie le  robo tn ic  n ie  w ie rzy , by  
nagrody i  odznaczenia b y ły  przyzna­
wane spraw ied liw ie , co zniechęciło 
w ie le  osób do przystąp ien ia  do akc ji. 
W ydaje się też, że nie wszyscy zrozu­
m ie li dobrze regu lam in  współzawod­
n ic tw a  i  n ie  wszyscy znają dokładnie 
swe zobowiązania. W ydano w p ra w ­
dzie odpowiednie broszury, lecz — 
n ie  zastąpią one żywego słowa.

K o m ite t .W spółzawodnictwa dopiero

teraz zabiera sie do zw o łan ia  ogólne­
go zebrania, podczas, gdy w łaśn ie  od 
tego należało zacząć.

B ra k  dostatecznego k o n ta k tu  m iędzy 
K om ite tem , a  w spółzaw odn ikam i u w i 
dacznia się w  o rgan izac ji pracy. 
P rządk i skarżą się na b rak tzw . sepa­
ra te k  na maszynach i  uważają, że po­
moc obciągaczek jes t niedostateczna. 
Z ko le i obciągacz-ki tw ie rdzą , że są 
obciążone pracą p rzy  sortow an iu  tzw. 
ty t l i .  G dyby K o m ite t porozum ia ł się 
w  odpow iedn ie j c h w ili z robo tn icam i
— m óg łby w p łynąć wcześniej na  k ie ­
ro w n ik a  zakupów, aby w ys ta ra ł się ó 
te „sepa ra tk i“ , m óg łby dopilnować, by  
„ ty t le “  różnego typu  b y ły  kładzione 
do różnych skrzynek.

Są i  Inne uste rk i, n łe  wiążące się 
bezpośrednio z produkcją , ale nie 
m n ie j w p ływ a jące  źle na bieg pracy.

P rząd k i tw ie rdzą np., że w  fabrycz 
nym  w ydz ia le  ap row izac ji w  czasie 
po ry  obiadowej, k ie dy  robotnice m o­
gą na jw ięce j za ła tw ić —  okienko za­
trzasku je  się przed Interesantem. 
W iele rozgoryczenia grom adzi się ró w  
n ie t  p rzy  w ydaw an iu  przydzia łów , 
rozdawanych bardzo przypadkowo, na 
los szczęścia.

K o m ite t W spółzawodnictwa, naw ią ­
zawszy bliższy kon tak t z rob o tn ika ­
m i, poznawszy ich  bo lączki i  potrzeby
— będzie m ógł usunąć uste rk i, a tym  
samym zachęci ogół robotn iczy PZPB 
N r  17 do masowego podjęcia współza 
w odn ic tw a.

m itecie  Jedności D em okratycznej po 
w sta ła  kom is ja  d la  spraw  re k ru ta c ji 
i  ku rsó w  przedegzam inacyjnych. K o ­
m is ja  ta  zajm ie się zorganizowaniem  
sieci ku rsó w  w  ośrodkach un iw ersy­
teckich : w  W arszawie. K rakow ie , 
W rocław iu . Poznaniu, Gdańsku, Ło­
dzi, L u b lin ie , Szczecinie, G liw icach  i  
T orun iu . K u rs y  obejm ą 3 tys. m ło ­
dych rob o tn ików  i  ch łopów  —  kan ­
dyda tów  na wyższe uczelnie. Nauka 
będzie bezpłatna, p rzy  czym  60 — 70 
proc. słuchaczy zw o ln ionych będzie 
od op ła t za u trzym an ie  i  m ieszkanie. 
W ykładow cam i będą w y k w a lif ik o w a ­
ne s iły  naukowe, a  studenci p row a­
dzić będą pomocnicze sem inaria i  re­
pe ty to ria .

Równocześnie z organizowaniem  
ku rsó w  C entra lny  A kadem ick i K o m i­
te t Jedności D em okratycznej powo­
łu je  w e w szystk ich  m iastach un iw e r­
syteckich B iu ra  In fo rm a cy jn o  -  W er­
bunkowe, k tó re  prowadzić będą sze­
roką  akc ję  propagowania kursów  
przedegzam inacyjnych oraz w erbunek 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j na 
wyższe studia.

A k c ja  w erbunkow a prowadzona bę 
dzie przez studentów  w  porozum ieniu 
z W ojew ódzk im i i  P ow ia tow ym i K o ­
m ite ta m i Jedności M łodzieży.

W  na jb liższych dn iach ukaże się, 
w ydany przez C entra lny  A kadem ick i 
K o m ite t Jedności specja lny in fo rm a ­
to r  d la  wstępujących na wyższe u - 
czelnae. In fo rm a to r zaw ierać będzie 
w ykaz uczeln i, poszczególnych w y ­
dzia łów , in fo rm ac je  o . w a runkach  
p rzy jęć i  w arunkach żyd a  studentów.

B iu ra  In fo rm a cy jno  -  W erbunkowe 
rozpoczną prace ju ż  25 czerwca b r. 
U ruchom ien ie ku rsów  przedegzamina 
cy jn ych  nastąp i w  ca łym  k ra ju  9 
s ierpn ia b r. Nauka trw ać  będzie do 
31 s ie rpn ia br.

K an dyd a tów  na ku rsy  k w a lif ik o ­
wać będą Środow iskowe A kadem ick ie  
K o m ite ty  Jedności Dem okratycznej w  
porozum ien iu z W ojew ódzkim i K o m i­
te tam i Jedności M łodzieży,

W  zw iązku  z rea lizac ją  I  ra ty  po­
da tku  gruntow ego, G łów ny Pełnom oc­
n ik  Rządu do S praw  Podatku G run­
towego d y r. M ie rz w iń s k i u d z ie lił 
p rzedstaw ic ie low i P o lsk ie j A genc ji 
Prasowej in fo rm a c ji o przygotow a­
n iach i  przebiegu te j a k c ji w  teren ie:

W ym ia r tegorocznego poda tku  g ru n  
towego, dz ięk i dobre j p racy  aparatu 
terenowego, przeprowadzony został 
przez zarządy gm inne w  wyznaczo­
nym  te rm in ie , t j .  na  dzień 1 maja. 
Dużą pomoc okazały także organiza­
c je  społeczne i  pa rtie  po lityczne, 
zwłaszcza w  dziedzin ie propagandy i  
uśw iadam iania społeczeństwa w ie j­
skiego. Należy podkreślić, że te rm in o ­
we dokonanie w y m ia ru  uzyskano prze 
de w szys tk im  dz ięk i zorganizow aniu 
w spółzaw odn ictw a przez p racow n i­
k ó w  terenow ych. Do współzawodnic­
tw a  stanęło 9 zespołów wojew ódzkich, 
ja k  rów n ież liczne zespoły pow ia tow e 
i  gm inne. D la  zespołów przodu jących 
w e w spó łzaw odn ictw ie  przeznaczone 
zostały prem ie.

Jeżeli chodzi o no rm y  w ym ia row e

podatku gruntowego, to  w  ro k u  bieżą 
cym  w  ce lu  spraw ied liw ego obciąż»* 
ń ia  podatkiem  wprowadzono n o rm y  
niższe, n iż  w  ro k u  ub ie g łym  d la  go­
spodarstw  m ałych  o  p rzychodow ośd 
do 50 q., a ty lk o  wobec bardzo n iedu­
żej g ru p y  gospodarstw  najbogatszych 
zastosowano no rm y zwiększone. Z  ob* 
n iżonej stopy procentow ej k rzys ta  o- 
gółem 2,5 m il.  gospodarstw  m ało i  
średnioro lnych.

K o rzys tn y  dla poda tn ików  wym iar, 
poda tku  gruntow ego spo tka ł się u  o ,  
gó łu ro ln ik ó w  z pe łnym  zrozum ien iem  
i  uznaniem , oo uzyskało w y ra z  w  te r* 
m in ow ym  dokonaniu w p ła ty  plerwH 
szej ra ty  podatku. W  p ierw szych pię-. 
c iu  m iesiącach w p łyn ę ło  łąoznie ofa 
9 m ilia rd ó w  z ł oraz 1 m ilia rd  z ło tych  
ty tu łe m  sp ła t zaległości z la t  ub ieg­
łych. P ierwsze m iejsce w  re a liza c ji 
poda tku gruntow ego za ję ło  wo jew ódz 
tw o  rzeszowskie, w p łaca jąc 90 proc. 
w y m ia ru  w  wysokości 460 m ilio n ó w  
zł. Na d ru g im  m ie jscu zna jdu je  się 
w o j. szczecińskie, k tó re  uzyskało 77,8 
proc. w  wysokości 674 m il. z ł o ra * 
w o j. poznańskie —  74 proc.

Zapał junaków nie słabnie
Służba Pa!sse“ osfąga świetne wyniki pracyu

Gromadne i  entuzjastyczne 
wejście młodzieży w szeregi 
„Służby Połsce“ —  budziło ra ­
dość, lecz zarazem i pewne w ąt­
pliwości. Czy ten ogień nie or 
każe się słomiany? Czy nor­
malna u młodzieży chęć przeży 
cia „obozowej przygody“ nie o- 
słabnie przy zetknięciu się z sy­
stematyczną, poważną pracą?

Odpowiedź nie dała na siebie 
długo czekać, Pierwsze tygodnie 
pracy junaków wykazały, że 
młodzież traktu je swą pracę po­
ważnie i wykonywuje ją  z jed­
nakim  zapałem, a jednocześnie 
solidnie.

W ie lk i ruch współzawodnic­
tw a pracy nie mógł ominąć i ju  
naków.

Hasło dała Brygada N r 8, wzy 
toając do współzawodnictwa 
inne.

W  Brygadzie te j ju ż 42 junar 
ków osiąga 500 proc. normy. Na) 
lepsi z nich to TA D E U S Z K A - 
LAFA RSK1, JA N  M Y Ś L1Ń S K I 
ED W A R D  NAJDER, B O H D A N  
SZW A JC EW SK I. We współza­
wodnictwie zespołowym wysu­
w ają się: 1 K O M P A N IA  (342 
proc.), S— 243,6 proc. i 2 —  196,6 
proc.

Pierwszą Brygadą, która od­
powiedziała na apel Brygady 
N r 8 była Brygada 21, pracują­
ca we Wrocławiu. Za w yn ik i 
ich pracy dziękuje prezydent m. 
W rocławia w depeszy, skierowa 
nej do Komendanta Głównego 
„SP". Junacy tej brygady w  
P R A C Y ZESPOŁOW EJ W Y K O  
NAL1 475 proc. N O R M Y . Ponad 
to W  M A JU  D A L I O N I 1.400 
D N IÓ W E K  P O N A D  PLA N .

Z  największym zapałem pracu­
ją  oczywiście junacy Brygady 
N r 3, odbudowującej Warszawę. 
Bardzo starannie porządkują o- 
ni wyznaczone tereny na Pra­
dze, a ponadto wyróżniają się 
w nauce. Należy zaznaczyć, że 
ta grupa odznacza się szerokim  
uświadomieniem społecznym {

dobrze zorganizowaną pracą ze­
społową.

Brygada N r 12 odznacza 
się tym , że i instruktorzy też 
przystąpili do współzawodnic­
twa. Patrolowi: W IT O L D  M A R ­
S Z A Ł K O W S K I i H E N R Y K  
G L ADKÓ W SK1 oraz podhufco-  
w y JA N  P O P Ł A W S K I osiągnę­
li ponad 500 proc. normy. N ie  
ustępują im  jednak  i junacy: 
L U C JA N  O W C ZAR EK, H E N ­
R Y K  M A Ł K O W S K I, TA D E ­
USZ W ŁO D A R S K I 1 S T A N I­
S ŁA W  K O R P A LS K I.

500 proc. normy osiągnęło 
również 30 junaków z kompa­
n ii 7 Brygady N r 22. Pracują  
oni przy wyładowywaniu węgla 
na barki transportowe. Wyróż­
n iają się wśród nich: patrolowy 
Z E N O N  W IL K , oraz junacy: 
JA N  D YJA N , S TA N IS ŁA W  OL  
S ZE W S K I, STANISŁAW 7 C IE P ­
Ł Y , H E N R Y K  PR U SK I, M IE ­
C ZY S ŁA W  S U S K I i H E N R Y K
Sw i d e r s k i .

W  kompanii 5 do 500 proc. 
normy doszedł junak T R Z C IŃ ­
S K I. Jego 19 kolegów osiąga 
475 proc.

Za tym i przodującymi bryga­
dami postępują:

B R Y G A D A  N r 18. W ybiła się 
tu zespołowo 71 drużyna, w yko­
nując 450 proc. normy w jea- 
nym dniu i drużyna 72 - 426 proc. 
oraz przodownicy —  M A R IA N
T r o j a n , j ó z e f  r o z w a r z e -
W S K l, M A R IA N  K O Ł E K  i  ZE­
N O N  W Ą SIK .

B R Y G A D A  N r  7, w  które) 
przodują kompanie 2, 5 i  9 oraz 
junacy K A Z IM IE R Z  1M O SZYŃ  
S K I (450 proc.), B R O N ISŁA W  
JÓ ZW 1AK (450 proc.), i JERZY, 
M A S T A L C Z A K  (380 proc.).

B R Y G A D A  N r 11 wykonuje  
w całości plan nakreślony przez 
aparat techniczny.

Pierwsze miejsce w n iej zajął 
B A T A L IO N  1, W Y K O N U JĄ C  
141,6 proc. normy, bat. 2 —  
129,9 proc. i  bat. 3 —  116,6 proot
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Sprawa no załatwienia
JU A N Y  ta ry fy  M Z K  zostały w pro  
wadzone w  życie i  chcąc nie 

chcąc m usim y zmianę tę przy jąć do 
wiadomości.

Jak tw ierdzą n iek tó rzy  pracow n i­
cy M Z K , nastąpiło obecnie pewne 
odciążenie ruchu. Nareszcie młodzież 
k tó ra , m ając często „ trz y  k ro k i“  do 
szkoły, jeździła z zasady tram w ajem , 
zdecydowała się na zdrow y i  poży­
teczny (dla siebie i  kom un ikac ji) spa 
cer. Liczba m ało le tn ich poszukiwa­
czy przygód, k tó rzy  u p ra w ia li zawo­
dowo „ob jazdy“  po mieście także 
zm niejszyła się Znacznie. Jest więc 
nadzieja, że p rzy  pewnym  zwiększe­
n iu  taboru, które M Z K  zapowiadają, 
będzie można jako tako korzystać za 
równo z l in i i  tram w ajow ych, ja k  i 
autobusowych.

Na ogól mieszkańcy W arszawy 
(choć bez entuzjazmu) jakoś ze zir.ia 
ńą ta ry fy  się pogodzili.

Są jednak tacy, k tó rzy  głośno p ro ­
testują. I  to n ie  bez rac ji. A  w ięc 
przede wszystkim  pracow nicy zakła­
dów położonych na pe ry fe riach m ia  
sta. N ie jednokro tn ie  zdarza się, że 
robotn ik , m ieszkający na Grocho­
wi«, pracuje, powiedzm y, u „M a rc i­
n iaka“ . I  ja k  to jeździć do p racy 
(za dw ukro tnym  przejazdem), k iedy 
trzeba się conajm nie j w  jedną stronę 
trzy  razy przesiadać.

Tę kategorię ' p racow ników  zm iana 
ta ry fy  uderzyła specjalnie boleśnie 
1 n iespraw iedliw ie . Gorzej, że n ik t  
nie znalazł się dotychczas, aby w  te j 
spraw ie reklam ow ać w  D y re k c ji Ko 
m un ikacy jne j.

Jesteśmy pewni, że M Z K  pójdzie 
na pewno na rękę tym  pracow nikom  
którzy  muszą przesiadać się k ilk a ­
kro tn ie  z miejsca zamieszkania do 
pracy i  z powrotem . Sprawa jest do 
załatw ienia, trzeba się ty lk o  do n ie j 
zabrać.

Brak tylko gazu i elektryczności
Zastępcze mieszkania przy Solcu zaludniają się

W ysoki, k ilk u p ię tro w y  budynek 
przy u l. Solec 103 przed pa ru  m ie­

siącami b y ł pełen 
zapraw y wapien­
nej, gw aru  ro b o t­
n ikó w  i  stuku 
m ło tków . Spieszo­
no się bardzo, bo 
przedłużenie u licy  
K rucze j sięgało 
jużż W idoku i  sto­
jącego aku ra t na 
drodze domu. L o ­
ka to rzy m usie li 
m ieć m ieszkania 
zastępcze i  dla 
n ich  to  w łaśnie 
wykończono „na 
gw a łt“  budynek 

|  p rzy Solcu.

57 M IE S Z K A Ń
Dziś dom ten rozbrzm iew a znów

Piękne mi dobranoc ’
Niegdyś w radio na ,dobranoc“  by­

ła zawsze jakaś lekka i  przyjem na mu­
zyka. W y łon iły  się jednak widać teraz 

„ im prezy"  bar­
dziej aktualne i 
absorbujące spo 
łeczeństwo w ar­
szawskie. Ostat­
nią taką a trak­
cją jest „M ie ­
siąc czystości", 
z którego prze 
biegu krótkie  
sprawozdanie o- 
głasza radio uda 
śnie na „dobra­
noc".

Podobno lep ie j i  spoko jn ie j się śp i, 
jeś li się usłyszy przed snem, że uprzą­
tnięto tyle to a tyle śmieci i  z likw ido­
wano kilkadziesiąt szczurów.

N O W IN Y  T Y G O D N IA — i
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O S T A T N IE  D W A  T Y G O D N IE  W  C Y F R A C H  d a ls z y m  c ią g u  w ie le  m n ie js z y c h  1 w lę k -

X
S połeczna K o m is ja  K o n t r o l i  Cen p rz y  

D . R. N . W arszaw a -  P ó łnoc  w  d n i« ch  
1 — 15 cze rw ca  zo rga n izow a ła  8 a k c ji ,  w  
k tó ry c h  b ra ło  u d z ia ł 71 k o n tro le ró w . W 
c iągu  ty c h  d w u  ty g o d n i s k o n tro lo w a n o  180 
sk le p ó w  a sporządzono  15 p ro to k ó łó w .

Poza ty m  ro z p a trz o n o  36 sp raw , z czego 
22 odesłano do D e le g a tu ry  W a rsza w sk ie j 
K o m is j i  S p e c ja ln e j.
„M IE S IĄ C  C Z Y S T O Ś C I“  N A  Ż O L IB O R Z U

D z is ia j odbędzie  się w  D om u  K u l t u r y  na 
Ż o lib o rz u , P I. In w a lid ó w  10. z e b ra n ie  p rze ­
w o d n ic z ą c y c h  i  ic h  zas tępców  oraz s e k re ­
ta rz y  K o m ite tó w  B lo k o w y c h . N a z e b ra n iu
o m ó w io n e  będą s p ra w y  zw iązane  z „ M ie ­
s iącem  C zys to śc i“ .

N ie za le żn ie  od tego s ta ro s ta  p ó łn o cno  - 
w a rs z a w s k i w z y w a  do  s ieb ie  a d m in is tra ­
to ró w  d om ów , k tó rz y  o trz y m u ją  d o k ła d n e  
in s t ru k c je .

D ozo rco m  i  a d m in is tra to ro m  d o m ó w  u- 
d z ie la ją  ta kże  w skazó w e k  d z ie ln ic o w i M .O .

TO  JE S T  P R A C A  K O M IT E T Ó W  
B L O K O W Y C H

K o m is ja  O gó lna  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ­
ro d o w e j W arszaw a -  P ó łn o c , ro z p a tru je  w

Jakto iest ulaściwie

A le ją  Zieleniecką jedzie tram w aj 
l in ii 25. Nagle wóz staje, motorniczy 
zagląda pod karoserię i  oświadcza: ,*7a 
dziem do zajezdni, kto chce jechać 
da le j —  przesiąść się na następny". 
IA tam konduktor żąda ponownej opła­
ty  za przejazd tą samą trasą. Powsta­
ją  spory. K ondukto r tw ierdzi, że nic 
go nie obchodzi przymusowe przesia­
danie, pasażer żąda uzasadnienia tego 
twierdzenia jakimś przepisem.

A  może by rzeczywiście dobrze było, 
gdyby czynn ik i kompetentne (w  tym  
wypadku M .Z .K .) wypowiedziały p u ­
blicznie swą opinię na ten temat, bo 
wypadki podobne spotykam y niemal 
codziennie.

szych  sp o ró w  m ię d z y  p oszcze g ó ln ym i m ie ­
szka ńca m i d z ie ln ic y . Część ty c h  sp raw  
p o w in n a  b y ć  ro z p a trz o n a  p rzez w ła ś c iw e  
K o m ite ty  B lo k o w e , k tó re  m a ją  p rzec ież  
o dc ią żyć  p racę  D . R. N . K o m ite ty  B lo k o ­
w e  d z ie ln ic y  W arszaw a -  P ó łn o c  p o w in n y  
s ta n o w czo  w ię c e j p raco w a ć , a p rz y n a j­
m n ie j ro z s trz y g a ć  m a łe  s p o ry  m ię d z y  lo ka ­
to ra m i.

M  S Z K O Ł Y  W  D Z IE L N IC Y  
W A R S Z A W A  - P O LN O C

D z ie ln ic a  W arszaw a  - P ó łn o c  l ic z y  obec­
n ie  15 szkó ł p o d s ta w o w y c h , w  ty m  3 w ie ­
czo row e  d o ksz ta łca ją ce  o ra z  9 ś re d n ic h .

K o m is ja  K u l t u r y  1 O ś w ia ty  ro z p a tru je  
obecn ie  sp raw ę  o tw o rz e n ia  na Ż o lib o rz u  
s z k o ły  1 1 -le tn ie j. P rz y d a ła b y  s ię  ona b a r­
dzo na Ż o lib o rz u , ty m  b a rd z ie j,  *e  m oże 
znaleźć w yg o d n e  p om ieszczen ie  w  n o w y m  
b u d y n k u  p rz y  u l.  K o le k to rs k le j.  <m)

gwarem, ale in n ym  n iż niegdyś. 57 
mieszkań jest ju ż  rozdzie lonych, prze 
znaczonych dla tych z u l. W idok 2-4, 
z u l. 6 S ierpn ia i u l. Służewskiej'.

W  zasadzie m ia ło  tu  znaleźć m ie j­
sce 57 rodzin, tzn. ty le , ile  jes t loka li. 
K ilk a  rodz in  jednak licznie jszych 
oraz ci, k tó rzy  posiadają w arszta ty 
rzemieślnicze, o trzym a li po dwa po­
koje; w  rezu ltacie  w ięc zamieszkało 
tam  53 rodziny.

Szereg lo k a li jest jeszcze pustych, 
byna jm n ie j jednak nie wo lnych. Przy 
dzielono je  ju ż  dawno, ty lk o  w łaśc i­
ciele są na urlop ie  i  p rzy  okaz ji cze­
kają, aż ściany i  s u fit dobrze się 
„p rzew ie trzą ” , aby od razu można 
było się w prow adzić do suchego po­
mieszczenia.

Na dobre rozgościło się także na 
dole 5 sklepów, szósty lada dzień po­
każe się już  z za szyby w ystaw ow e j.

B Ę D ZIE  I  G A Z
5 czerwca dom został przekazany 

o fic ja ln ie  a d m in is tra c ji W A N -u , k tó ­
ra p rze ję ła  go z zastrzeżeniem drob­
nych poprawek. Chodzi ty lk o  o prze­
insta low anie liczn ikó w  w  m ieszka­
niach dw upokojow ych i  uporządko­
wanie in s ta la c ji wodociągowej w  u b i­
kacjach.

W najbliższy, p ią tek dom p rzy jm ie  
także Gazownia M ie jska i  przystąp i 
do przeprowadzenia gazu. P rzydało 
by. się to  bardzo, gdyż loka to rzy  ciąg­
le narzekają na b ra k  takowego.

N ie ma także jeszcze św ia tła  e lek­
trycznego. E le k tro w n ia  n ie  mogła 
przystąp ić  do zakładania in s ta lac ji 
i przewodów w  m okrych  i  w ilgo tnych  
ścianach, obecnie jednak m ieszkania

w ysch ły na tyle, że śm iało można się 
zabrać do przeprowadzania św iatła. 
Jest to  bodaj p iln ie jsze n iż  gaz, a to 
ze względu na w a rszta ty  p racow n i­
cze i  sklepy, k tó re  narzekają jedyn ie 
na to, że „n ie  ma tu  takiego ruchu, 
ja k  na W idoku“ , (ar)

----------oOo----------

Wszyssy m  wianki
przez „Orbis“

W a rs z a w ia k ó w  czeka n ow a , a tra k c y jn a  
im p re z a  „O rb is u “ .

W  d n iu  23-go cze rw ca  b r .  P o ls k ie  B iu ro  
P o d ró ż y  „O rb is “  u rządza  sześc iogodz inny, 
w ie c z o rn y  spacer po  W iś le . U cz e s tn ic y  w e 
zm ą u d z ia ł w  t r a d y c y jn e j u ro czys to śc i 
„W ia n k ó w “ . (D oskona ła  o rk ie s tra , o b f it y  
b u fe t, tańce  na p o k ła d z ie , e fe k ty  ś w ie t l­
ne itp .) .

O d jazd  s ta tk u  o godz. 18-ej, p o w ró t o
24-ej.

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  P .B .P . „O rb is “ , 
Od?.iał G łó w n y  w  g m ach u  h o te lu  „P o lo ­
n ia “ .

Jeszcze 400 mieszkań

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa z rozpoczęciem sezonu budowla** f f  
w Warszawie, przystąp iła do budowy kolon ii bloków mieszkalnych na Mokotę 
wie p rzy  AU Niepodległości. K ilk a  tysięcy mieszkań rodzinnych oraz 
trow y drapacz chmur dla samotnych st an it na olbrzym im  po lu koło lotmsK 
Mokotowskiego. W  te j chw ili kilkanaście bloków w zumie około 400 m iesza  
znajduje się w stadium budowy { na jes ien i ma być oddanych do użytku^

Dawniej śmietnik -  dziś Ogródek Jordanowski
Śródmieście buduje i  prosi o więcej hydrantów

C zterohektarow y zie lony trapez 
p rzy ul. Polne j, z barw ną ceglastą 
plam ą pośrodku — to przyszły  wzoro­
w y  ogródek jo rdanow ski, k tó ry  po­
m ieści około 1,000 dzieci. B udu je  go 
Dzie ln icowa Rada Narodowa Warsza­
wa — Śródmieście. K iedyś, tzn. b l i­
sko ro k  temu, znajdował się w  tym  
m ie jscu tzrw. śm ie tn ik  warszawski, 
S te rty  śmieci i  gruzu tw o rz y ły  tu 
niezliczoną ilość do łów  i  pagórków.

Więcej uwagi na tym ruchliwym odcinku
Kto ponosi mną  za katastrofę autobnsu „0 “ ?

Dw a poważne w ypadk i, ja k im  u le ­
g ły  ostatn io autobusy M Z K , ku rsu ją ­
ce na l in i i  ,,D“ , po ruszyły  op in ię  pu­
bliczną sto licy, zmuszając nas tym  
samym do bliższego om ów ienia p rzy­
k re j n ie w ą tp liw ie  sprawy. Dlaczego 
nieszczęścia przydarzyły się właśnie 
autobusom „D“ i  to na ty m  samym 
m nie j w ięcej odcinku trasy? Z py ta ­
niem  ta k im  zw róc iliśm y się do W y­
dzia łu  Ruchu M Z K , prosząc o w y jaś ­
nienia.

RO ZTRZĘSIO NE G RATY

Tu powiedziano nam, ie  powodem 
katas tro f jest przede w szystk im  skan­
daliczny stan wozów, kursu jących 
jeszcze do dzis ia j na l in i i  „D “  oraz na 
k ilk u  innych  m n ie j ważnych lin iach. 
A utobusy te, ą w łaściw ie przerob io­
ne w ozy ciężarowe' M Z K  otrzym a ły  
w  1945 r. z dem obilu  am erykańskiego. 
Trzeba tu ta j zaznaczyć, że wozy przy

Odbudowa baierii pieców
W arszawa o trzym a w ięce j gazu

W końcu m aja  br. rozpoczęto na 
teren ie Gazowni W arszawskiej odbu­
dowę b a te rii 5 pieców.

Dotychczas w yrem ontow ano kana ł 
g łów ny i  kana ły  dopływ ow e a w  ko­
m in ie  40 m  wysokości, w yreperow a- 
no w ew nętrzną obm urówkę do wyso­
kości 14 m. P rzy  odbudowie ba te rii 
p racu je  obecnie 30 m ura rzy  i  20 po­
m ocników.

B ate ria  będzie ukończona w  sierp­
n iu  br. a  po wysuszeniu i  sprawdze­
n iu  oddana do uży tku  w  październ i­
ku  br.

Ostrzegamy kierowców!
W ydzia ł Ruchu i  M oto ryzac ji m. st. 

W arszawy, przeprowadza na terenie 
s to licy  dalszą akcję  przestrzegania 
przepisów w  ruchu  drogowym .

W jednym  d n iu  zatrzym ano 24 do­
wody re jes tracy jne  i  sporządzono 29 do 
niesień do D e legatury S tarostw  Grodz­
kich. \

Za b ra k i techniczne i  nieczytelne ta­
blice re jes tracy jne  ukarano 8 k ie ro w ­
ców m andatam i ka rnym i. (D)

W ydajność je j w yn ies ie  25.000 m 
sześć, gazu na dobę, co zw iększy p ro ­
dukcję gazowni o około 31 proc. 

----------oOo----------

Przed konkursem Chopinowskim
In s ty tu t  F ry d e ry k a  C ho p ina  p o d a j«  do 

o g ó ln e j w ia d o m o ś c i, że w  d n iu  18 b m . ro z ­
p oczn ie  się  w  W a rsza w ie  w  s a li P o ls k ie j 
Y M C A  K o n k u rs  e lim in a c y jn y  m ło d y c h  p ia ­
n is tó w , p ra g n ą c y c h  w  r .  1949 w z ią ć  u d z ia ł 
w  IV  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  C ho­
p in o w s k im  w  W arszaw ie .

A u d y c je  k o n k u rs o w e  trw a ć  będą  od  18 
do 22 b m . w  godz. 10 — 14 1 16 — 18.

P rzedsp rzedaż b ile tó w  o d b y w a  się  w  
K s ię g a rn i G e b e th ne ra  i  W o lffa  — Zgoda  12 
w  godz. 9 — 17 o raz  w  B iu rz e  „ Im p e t “  — 
A l.  S ik o rs k ie g o  42. B i le ty  a b o n a m en to w e  
i  u lg o w e  s p rzed a je  S e k re ta r ia t K o n k u r ­
su — In s ty tu t  F ry d e ry k a  C ho p ina  — Z g o ­
da 15, te l.  8-29-08 w  godz. 10 — 14.

TEATRY -  K IN A —RADIO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) d i i i
o godz. 19 „O d w e ty " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o  godz
19 ,,R. H . In ż y n ie r “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89>
o godz. 19 „S trz a ty  na u l.  D łu g ie j" .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
o  godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Zygm UD 
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„E x p re s e m  po  W a rs z a w ie ",

T e a tr  „C O M O F D IA "  — o g o d z in ie  18 -  
„M ę ż c z y z n a “  Z a p o ls k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o  godzin!« 
19 „R o m a n s  z O jc z y z n ą " .
19 „ K r ó l  W łó częg ó w “  — M a c  C a rth y 'e g o .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz
13 — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l i te r a c k i p . t .  „ A N I  B E , A N I
M E ".

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — o godz. 19 —
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz.
19 ko m e d ia  R uszko w sk ie g o  „J a d z ia  W d o ­
w a " .

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) -
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i".

K IN A

K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-9) -
„C a s a b la n c a ", pocz. 13, 15, 19, 21, d la  zw . 
zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -
„P a n i M in is te r "  — poez. g. 14, 18,30.21,30. 
Z w . Z a w ód . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  88t 
„G a sn ą cy  P ło m ie ń " ,  pocz. 12,30 — 14.45 — 
19,15 — 21,30: d la  Z w . Z a w . godz. 17.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina  4) — „P o ś c ig " , 
pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  2) -
„ K o n ik  G a rb u s e k “ , pocz. 15, 17, 21, d la  
zw . zaw . 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In ż y n ie rs k a  
2) — P ro g ra m  N r  20, pocz. 13, w  n ie d z le  
le i  ś w ię ta  11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łkó w
ska 112) — P ro g ra m  N r  31, pocz. o g. 11.

----------ooo---------

R A D I O
C Z W A R T E K , d n ia  17 cze rw ca  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu, 6.15 D z. p o ra n n y , 7,00 
W ia d . p o r., 7.30 „C u d n a  m ie s z c z k a ", fra g m . 
pow ., 12.04 D z. p p ł., 12.25 P ie ś n i P e rk o w ­
sk iego  1 S ze lig o w śk ie go , 12:45 A u d . d la  w s i,
13.00 M u z y k a  po lska , 13.45 K o m p o z y to r  T y ­
g od n ia  — I I  aud ., 15.30 „Ś p ie w a m y  p io se n ­
k i "  — aud . s ło w n o -m u z . d la  dz iec i, 16.00 
Dz. p o p o ł., 16.30 „N a  s w o js k ą  n u tę " ,  16.55 
D y m it r  S zo s ta ko w icz  — K w in te t  aud . s łów  
n o -m u z ., 17.45 O d czy t „ Z  życ ia  te c h n ik i“ ,
18.00 ,,Z życ ia  w y ż s z y c h  u c z e ln i“  — w y ­
w ia d  z re k t.  A . N . P . p ro f .  S z tu rm  de

Solidaryzujemy się 
z walczącą Grecją

Warszawska Rada Związków  
Zawodowych i  Zarząd Główny 
Polskiego Towarzystwa P rzyja­
ciół Demokratycznej Grecji, o r­
ganizuje dn. 18 bm. (piątek) o 
godz. 17 w  Sali Koncertowej przy 
Al. Wyzwolenia N r 1

W IEC  SOLIDARNO ŚCI 
Z W A LC ZĄ C Y M I O W OLNOŚĆ  
I  N IEPODLEGŁOŚĆ D E M O K R A ­

T A M I GRECJI
Po wiecu odbędzie się pokaz 

film ów „Polska“ oraz „Parada 
Sportowa“.

Wstęp wolny.

szły bez ja k ich ko lw ie k  części zamień 
nych, tak, że z ch w ilą  zepsucia się je ­
dnego wozu, w y jm ow ano część z d ru ­
giego, un ie ruchom ia jąc go ty m  sa­
m ym. Ta rabunkow a gospodarka 
spraw ia, że z całego transportu  w o­
zów, pozostało jeszcze 30 sz tuk 1 to 
nadających się na szmelc. K ażdy z au 
tobusów przeszedł ju ż  bow iem  k ilk a ­
set tysięcy k ilom e trów .

K om is ja  Techniczna M Z K  s tw ie r­
dziła, że przyczyną ostatniego w ypadku 
było  prawdopodobnie pęknięcie za­
wieszenia resorów. S ilą fa k tu  autobus 
s trac ił w ięc rów nowagę i  ru n ą ł na 
ziemię. N ie  została jeszcze stw ie rdzo­
na w ina, ja ką  ponosi k ie row ca. Gdy­
by  jednak naw et przy jąć; że szofer 
przekroczył przepisy, to i  ta k  n ie  ma 
żadnej gw aranc ji, czy ju tro  lu b  p o ju ­
trze ilm y  Sfatygowany autobus ńie 
ulegnie gorszemu jeszcze w ypadkow i.

N IE  W SZYSTKO  W  P O RZĄDK U
W iem y, z ja k im i trudnośc iam i w a l­

czą M Z K . W iem y rów nież, że w a run ­
k i kom un ikacy jne  sto licy, specjalnie 
sp rzy ja ją  ka tastro fom  w  a r te r ii W ar­
szawa —  Praga. Pow ody te jednak nie 
w yda ją  się być dostateczne do uspra­
w ie d liw ie n ia  obecnego stanu rzeczy. 
Bo przecież jeże li stw ierdzono, że au­
tobusy naprawdę nie  nadają się do 
ruchu, należy je  bezwzględnie wyco­
fać, zastępując „Chaussonam i“ .

S tw ie rdzam y także, że W ydzia ł R u­
chu 1 M oto ryzac ji, k tó ry  ta k  dzielnie 
rozw iązu je trudności kom unikacyjne 
w  sto licy, pow in ien  wydać osobne za 
rządzenie, nakazujące k ie row com  
wszystk ich wozów wzm ocnioną o- 
strożność p rzy  przejeżdżaniu odcinka 
od A le j róg. M arsza łkow skie j, poprzez 
A te je  3 M aja. M ost Poniatowskiego, 
i  A le ję  Zieleniecką.

Chodzi bow iem  tu  o życie ludzkie.
(w. b.).

------------ o o o ------------

Buch przywrócony
W y d z ia ł R u ch u  1 M o to ry z a c ji  k o m u n ik u ­

je , że w ob e c  u k o ń cze n i«  ro b ó t p rz y  p rze ­
k u w a n iu  to ró w  tra m w a jo w y c h  n a  u lic y  
Ż e la zn e j ru c h  d w u k ie ru n k o w y  na te j u l i ­
c y  zos ta ł p rz y w ró c o n y  z d n ie m  d z is ie j­
szym .

Przy budowie mosiu

K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) -  21.00 O pera  D o n iz e ttie g o  
„C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o " ,  pocz. 13, 15, 17 1 21 tra n s m . z R z y m u  J I M  F e lie t.  l i te r .  
Z w . Z a w . 19, O s ta tn ie  w ia d ., 94.00 H y m n ,

W Tygodniu P C K
W  ra m a ch  T y g o d n ia  P o lsk ie g o  Czerwcu 

go K rz y ż a  O k rę g  W a rsza w sk i P. C. K . o r­
g a n iz u je  w  d n iu  dz iś . o godz. 19-eJ na ko  ­
ta ch  te n is o w y c h  L e g li,  u l. M y ś liw ie c k a  
N r  4 — k o n c e r t , w  k tó ry m  u d z ia ł w e z m u  
M a ria  C h m u rk o w s k a , Tadeusz O lsza, M - 
ch a ł S zopski, Tadeusz L u c z a j o raz  chór; 
„ H a r fa “  i  E ry a n a . U d z ia ł w  ko nce rc  .» 
w eźm ie  ta kże  o rk ie s tra  50 H a rm o n is tó r , 
pod  d y re k c ją  p ro f .  L a s o ty . %

B i le ty  w  cen ie  od 100 z ł do 300 z ł n ab y­
w ać  m ożna  w  p rzed sp rze da ży  w  k o le k f - 
rze  „ Im p e t " ,  A l.  S ik o rs k ie g o  N r  42 ofa^ 
w  b iu rz e  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  P. C. K. 
p rz y  u l.  P iusa  N r  24-26.

W  d n iu  k o n c e r tu  b i le ty  będą sprzeda­
w ane  w  kasach k o r tó w  te n is o w y c h  „Le ­
g i i “  od godz. 10-ej ra no .

W  ra m ach  T y g o d n ia  P . C. K . dn ia  17 
cze rw ca  o godz. 17-ej w  sa lonach  H o te lu  

S ż tre m e m , 18.05 „O  d z ia ła n iu  le c z n ic z y m  ' E u ro p e js k ie g o  odbędzie  się p od w ieczo re k  
k r w i  ło ż y s k o w e j“ , 18.10 „D la  każdego coś i ta n e czn y  z u d z ia łe m  s o lis tk i b a le to w e j Ob. 
m iłe g o " , 20.00 Dz. w le cz ., 20.30 M uz. le k k a , i A l in y  M a ssa lsk ie j.

Dsasiaj pozostało do zniwelow ania 
jeszcze około połowę terenu.

JUZ W  Z IM IE
Duże boiska traw iaste  (3.000 m  kw.), 

według zaleceń W ydzia łu  Ogrodnicze 
go, odda się do uży tku  dzieci dopiero 
w  przyszłym  roku . M łoda tra w a  m u­
si się bow iem  dobrze zakorzenić. M i­
łych  gości doczeka siię wcześniej urzą 
dzone ju ż  bo isko ziemne o pow ierzch 
n i 1.500 m  k w „  k tó re  ju ż  te j z im y  w y  
korzysta się na ślizgawkę. Jeżeli do­
dam y, że robo tn icy  -wykończają ta k ­
że to r saneczkowy, k tórego długość 
zjazdu w ynosi aż 45 m, to m usim y 
stw ierdzić, że zim a 1948 — 1949 r . za­
powiada się dla dzieci Śródmieścia 
dość ponętnie

PO NAD TO —
W ykończono ju ż  1.000 m  bież. 

k raw ężn ików  i  500 m  kw . a le jek  oraz 
przygotowano „og ródk i dz ia łkow e“ . 
Każde dziecko będzie m ia ło  tu taj sw ój 
zagonili, na k tó ry m  będzie siało i  sa­
dziło co ty lk o  samo zechce. W  n a j­
bliższym  czasie p rzystąp i się do pod­
m urow an ia  i  przeniesienia s ia tk i na 
w łaściw e miejsce.

Od strony u l. O leandrów  w ybudu je  
się p iękny  domek z świetlicą, jadal­
nią i kuchnią. Długa pergola łączyć 
go będzie z dużą oszkloną werandą. 
Na p lacu przed budynkam i będzie 
brodzik  i  p iaskownica d la  naszych 
najm łodszych. Po przeciwnej »tronie 
stanie „ te a tr  g reck i“  — scenka i le t­
n ia  -weranda.

SPOŁECZEŃSTW O POM OŻE
K ie ro w n ik  robót. ab. Czesław M a r­

ciniak twierdzi, że praca zostanie wy 
kończona ca łkow ic ie  na wiosnę 1949 r. 
KosTrtować to  będzie Jeszcze oczywiś­
cie dużo. dużo pieniędzy. Przewodm- 
czcy DRN, ob. B ie lsk i jes t jednak pe­
łen na dz ie l

„W  kasie m am y ty lk o  t  m il. 700 
tys. zŁ W ierzym y jednak, że społe­

czeństwo. które dotąd tak ładni* •j!5 
spisało, poincie nam dalej“ —

Są ty lk o  pewne trudności *  '*’° j  
w ogródku. W ydzia ł W odociągi'*' 
K ana lizac ji zainsta lował, zresztą bar­
dzo niestarannie, tylko jeden hydr***" 
W skutek tego wodę do polewani 
świeżej d a rn in y  na górce zjazdowej 
nosi się w  polewaczce z od leg ło^- * 
m etrów . .

M am y jednak nadzieję, te  
Miejski postara się o doprowadzi*1 
wody do ogródka. (m.).

-oOo- 0

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

U W A G A , P R E L E G E N C I K.W !
W yd z . P ro p a g a n d y  K W  P P R  zaw iadaim *- 

że w  sobo tę  d n ia  19 cze rw ca  o £ °  
w  sa li k o n fe re n c y jn e j K W  F P R  (-A-l- ^ 
z o lim s k fe  23, I I I  p .) odbędz ie  się 7C^ t f>pfO 
p re le g e n tó w , na  k tó r y m  zostan ie  w y»  .g, 
n y  re fe ra t  na  te m a t „E w o lu c ja  SocJ® 
m o k ra ty c z n a “ . O becność obow iązkow a- 

U W A G A , P R E L E G E N C I DZIELNICY 
P O W IŚ L E !

K o m ite t  D z ie ln ic o w y  P o w iś le  «
m ia  to w . p re le g e n tó w , że zebran i«  *  
w  d n iu  17 cze rw ca  zo s ta je  odw ołań«- 

U W A G A  P O C Z T O W C Y !
W  p ią te k , d n ia  17 cze rw ca , o  *<*!*• *?a 1. 

lo k a lu  K o m ite tu  W arszaw sk iego  
J e ro z o lim s k ie  23) o dbędz ie  s ię  zebran i 
k re ta rz y  k ó ł  p o cz to w có w ,

O becność to w . s e k re ta rz y  o b o w ią *k °  
Z E B R A N IA  P P R  i  PPS 

D z iś , 17 cze rw ca  odbędą  się *ebr«®** 
PP R  i  PPS p rz y  o ś rod ka ch  p ra c y : 

o godz. 16 „S z p ita l  M o n “  (K o s z y k ® ^*  
o godz. 16 „S p ita l  M O N “  (K oszykow a  

S ie rp n ia  27), v  p),
o godz. 14.30 „ A g r i l “  (M a rs z a łk ó w ***  
o  godz.15.15 „S p o łe m “  (G ra ż y n y  w *  
o  godz. 19 „ F o r t  M o k o tó w “ , 
o godz. 18.18 „D r u k a r n ia  M le js k * ^  
o godz. 15.30 „ K o ło  H a n d e l“  

ska 28),
o  godz. 19.00 „Z U S  — d y re k c ja *1» 
o  godz. 18.30 „P re z y d iu m  R ady 

atrów“ , .
o godz. 10. „C . Ł  P r * .  Cukrowniczy (Q„ 
o godz. 16.30 „ L o t  — k o ło  N r  !  i  » '  

kę c ie ).

(Cboc»^

Zdają egzaminy, a już czeka na nich praca
lii Miejska dostarcza Warszawie —  fachowców

M im o, że egzamin czeladniczy roz­
począł się w  I I I  M ie jsk ie j Szkole Za­
wodowej dopiero w czora j, zdający już 
są przewidziani na odpowiednie pla­
cówki w  przemyśle metalowym.

Wzorcarze i  w y k ro jn ik a rz e  (razem 
12) zostaną za trud n ien i w  przemyśle 
precyzyjnym , w  fab rykach  narzędzi 
optycznych, w  fabryce sprawdzianów, 
karab inów  itp .

Reszta spośród 56 zdających o trzy ­
ma pracę w  innych  fab rykach  1 za­
kładach. B y łoby  wskazane a nawet 
konieczne, żeby chłopcy c i —  Ju t „w y  
zw o len i“  czeladnicy ksz ta łc ili Się da­
le j w  szkołach w ieczorowych, pracu­
jąc jednocześnie w  warszta tach — każ 
dy w  swoim  k ie runku . Jest rzeczą bo 
w iem  ogólnie w iadom ą, że dobrych, 
w y k w a lifik o w a n y c h  robo tn ików , trze ­
ba nam  n ie  m n ie j, n iż  techników , czy 
inżynierów .

RZECZ .W TYM ...
Egzam in czeladniczy trw a  24 godzi 

ny, t j.  trzy  dn i po 8 godzin. Uczeń o- 
trzym u je  polecenie w ykonan ia  w  tym  
czasie danej „s z tu k i“ , a czwartego dnia 

I zdaje z przedm iotów  teoretycznych,
! tzn. z nauk i o państw ie, z m ate ria ło - 
! znawstwa itp.
j Chłopcy pracują p iln ie  p ierw szy to 

egzamin czeladniczy po w o jn ie  -w ich 
. szkole. Zdają go bow iem  p ierw si ucz­

niowie popow stan iow i szkoły i k ilk u  
ich spóźnionych kolegów sprzed pow ­
stania jeszcze.

Ś lim aki, suw m iark i, zatrzaski, w y ­

chodzą spod ich rą k  dokładne, stf r . ąj 
nie wykonane i  precyzyjne. Wie 1 
że od jednego pociągnięcia p i ln i« *1 
zależy spraw ny „chód“  maszyny, ^
b ry k i, przem ysłu.

STOLICY

N a p ó j M iło s n y " ,  
22.45

D och ó d  z p o d w ie c z o rk u  p rzeznaczony 
Jest na b u d o w ę  S zp ita la  P . C. K .  w  W a r- 
•z a w is .

Jeden z kaforóui bijących pale pomoc­
niczego rusztowania pod budowę mostu 
kolejowego l i n i i . średnicowej.' Nowy 
most będzie m ia ł 4 tory, zamiast po­

przednich A

l y f a z r i  prezydenta
m. sł. Warszawy 
do Budapesztu

Prezydent m. st. W arszawy inż. S ta­
nisław T o łw ińsk i został zaproszony na 
M iędzynarodowe T a rg i W ęgierskie w  
Budapeszcie.

W yjazd prezydenta Tołw ińskiego na 
stąpi dnia 16 bm. z lo tn iska  na Okęciu. 
P ow ró t p rzew idyw any jest w  dn iu  21 
bież. mieś.

W  czasie nieobecności prezydenta 
Tołw ińskiego, zastępować go będzie 
wiceprezydent E. Strzelecki (Er)

O D D Z IA Ł  W A R S Z A W S K I O P IB * 1 
N A D  M A J D A N K IE M

Is tn ie ją c e  w  L u b l in ie  „T o w a rz y s tw a  
p ie k l nad M a jd a n k ie m “  p o s ta w iło  
ce l o p ie k o w a n ie  się  b ^ ły m  O bozem  z  
czenia  na M a jd a n k u  i  M u zeu m  na 
k u , zabezp ieczen ie  i  za cho w a n ie  
z b ro d n i n ie m ie c k ic h  na M a jd a n k u , ze 0~ 
n ie  m a te r ia łó w , d o ty c z ą c y c h  tychż®  
d n i, o p ra c o w y w a n ie  w y d a w n ic tw , ks i$  
d ru k ó w  i tp .  . f o

O becn ie  p o w s ta ł w  W a rsza w ie  Odd**J* . e\ 
w a rz y s tw a  O p ie k i nad  M a jd a n k ie m . 
k ic h  in fo r m a c j i  za in te re s o w a n y m  
S e k re ta r ia t D z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie  
k u  b. W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h  w  W ar 
w ie , u l.  P u ła w s k a  12 a, y  P- * mie-

S k ła d k a  c z ło n k o w s k a  w y n o s i 10 »  m 
s ięczn ie , w p is o w e  20 z ł je d n o razo w o .

N O W Y  P R O G R A M  L E T N I N A  
W A R S Z A W A  I.

O d d n ia  14 b m . na  f a l i  W arszawa 
w ią z u je  n o w y  p ro g ra m  le tn i,  w  k  ,dy- 
posze rzony zo s ta ł znaczn ie  o d c in e k  
c j i  m u z y c z n y c h  i  ro z ry w k o w y c h . ga­
śn ie  zos ta ło  zm ie n io n e  na o k res  le tn i rv ic i 
d a w a n ie  a u d y c ji  d la  szkó ł, le k c j i  
ro s y js k ie g o  i  w y k ła d ó w  R ad iow ego  ^  
w e rs y te tu  L u d o w e g o . . ^

P ro g ra m  le tn i  W a rsza w y  I I  wchód®  
ży c ie  d n ia  28 b m .

Z J A Z D  O D D Z IA Ł U  STO ŁE C ZN E G O  
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S » u 

R A D Z IE C K IE J  mej
D n. 19.8 o godz. 15-ej w  s a li Nacz®»’d, 

O rg a n iz a c ji T e c h n ic z n e j C zackiego  3-5 "  
będzie  się  I I I  Z w y c z a jn e  ogó lne  zeD‘ .o  
n ię  D e le g a tó w  K ó ł  O d d z ia łu  StołecW1® *. 
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  Rad® 
W W . „

R e fe ra t „P o d s ta w y  p rz y ja ź n i po lsko  
d z ie c k ie j"  w y g ło s i m in is te r  H e n ry k  »sr 
k o w s k i, P rezes Z a rz ą d u  G ł. Tow arzy® *, i 
P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j. O dz i“ * ,  
nośc i O d d z ia łu  S to łecznego  T o w a rz y s ^ j,  
m ó w ić  będz ie  pose ł W ie s ła w  F i j a ł k o ^ *  

W  z w ią z k u  z ro z w o je m  o rg a n iz a c y jn y  
O d d z ia łu  S to łecznego  Z ja z d  zapow iada  
b a rd zo  lic z n ie . o t

Z E  Z W . U C Z E S T . W A L K I  Z B R O J ^ o  
Z w ią z e k  U c z e s tn ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j 

N ie p o d le g ło ść  i  D e m o k ra c ję  D z ie ln ic a  „o 
szawa Ś ró d m ie śc ie  za w ia d a m ia , iż  dni» 
cze rw ca  o g o d z in ie  10-ej o dbędz ie  s i ł . i L  
b ra n ie  c z ło n k ó w  d z ie ln ic y  w  gm achu  *  
c j l  F i l t r ó w ,  W arszaw a, u l.  K o s z y k ó w *  ^
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Jeszcze jeden powiat zelektryfikowany
O  e le k try fik a c je  Kolbuszowej (woj. 

fzeszowskie) zabiegali nadarem nie 
m ieszkańcy tego p o w ia tu  przez sze­
reg la t  za sanacyjnych czasów: żadne 
delegacje, petycje, in te rw enc je  itp . 
nie m og ły spowodować, by  rząd przed 
W rześniowy poczyn ił ja k ie ko lw ie k  k ro  
k i w  k ie ru n k u  zbudowania sieci elek 
tryeznej i  l in i i  ko le jow e j.

Dopiero Rząd P o lsk i Ludow ej speł 
nil d ługole tn ie  życzenia kolbuszow ian 
1 oto przed k ilkom a  dn ia m i p o w ia t 
ten przeżył swój w ie lk i dzień: w  Kol 
buszowej zab łys ły  ża ró w k i e lek trycz­
ne, a w  na jb liższym  czasie 21 gromad 
włączonych zostanie do sieci.

In ic ja ty w ę  e le k try fik a c ji pow ia tu  w  
listopadzie ub. r .  rz u c ił K o m ite t Po­
w ia tow y  naszej p a r ti i z I  sekr. tow. 
Z w o lińsk im  na czele, a podjęło ją  ca­
le społeczeństwo. Do prac, związanych 
? e lek try fikac ją , s tanę li wszyscy: in ­
te ligenci p racu jący z m iasta, chłop i 
ze wsi, m łodzież ze' wszystk ich szkół, 
Zespoły S traży Pożarnych —  k to  t y l ­
ko m ia ł siłę, by  u jąć  łopatę w  ręce, z 
ochotą i  sam orzutnie w yko nyw a ł ro ­
bocizną tzw . niefachową. Równocześ­
nie K o m ite t E le k try fik a c y jn y  pod k ie  
row n ic tw em  inż. tow . H ryćyszyna 
W yjednywał u  Rządu subwencję.

T ak więc, p rzy  w yda tne j pomocy 
państwa i  w ys iłk ie m  całego społeczeń 
stwa, Kolbuszowa uzyskała św ia tło  
elektryczne. C y fry  ze sprawozdania 
K om ite tu  E le k try fika cy jn ego  s tw ie r­
dzają zarówno ogromną pomoc Rządu 
ja k  i  w ie lk i w k ład  tu t. pow ia tu : na 
budowę l in i i  wysokiego napięcia o d łu  
gości 23 km . Rząd da ł około 20 m il. 
subwencji, m iejscowe społeczeństwo 
zaś dostarczyło w szystk ich  słupów 
oraz w ykona ło  robociznę, n iefachową 
na kw o tę  ponad 5 m il. zł. Równocześ­
nie na teren ie m iasta Kolbuszowej 
wybudow ano sieć niskiego napięcia 
długości 7 km . kosztem 6 m il. zł, ze­
branych przez mieszkańców.

Na e le k try fik a c ji n ie  kończą się by 
na jm n ie j am bitne p lany pow ia tu. Roz 
poczęto ju ż  bow iem  prace d la  prze­
prowadzenia l in i i  ko le jow e j. W tym  
celu b a w i w  Kolbuszowej specjalna 
kom is ja  z M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji 
z inż. inż, L ipcem  i  K ozłow sk im  na 
czele.

K rzyw d a  jaka  ziem ię tę stale spo­
tyka ła  do r . 1939, dziś zostaje w y ró w  
nana. Jest to  w y n ik  nowego, szczęśli­
wego uk ładu  stosunków po litycznych 
i  gospodarczych.

C. Błońska

Udawał „dobroczyńcę” ludzi pracy
a dobrze czynił tylko dla własnej kieszeni

W  Spółdzie ln i Spożywców K o le ja ­
rzy w  N akle  (woj. bydgoskie) w  swo­
im  czasie tajem niczo u lo tn iły  się p ie­
niądze z kasy i  tow a ry . B ra k i w y ­
k ry ła  K om is ja  Specjalna z Bydgoszczy 
i  sk ie row ała sprawę do w ładz sądo- 
Jyych, k tó re  po drobiazgowym  śledz­
tw ie  —  zagadkę w y ś w ie tliły .

Przestępca b y ł bardzo blisko. Oka­
la ł się n im  k ie ro w n ik  spółdzie ln i Ed­
m und S iewkowski, kup iec z zawodu.

W  czasie śledztwa tłum aczy ł się on, 
że posiada „szeroką rękę “ , że nie m o­
że odm ów ić prośbom potrzebujących, 
Wobec czego w yd aw a ł konsumentom, 
Posiadaczom k a rt zaopatrzenia, w ię k ­
sze przydzia ły...

> To na iw ne tłum aczenie n ie  w y trz y ­
mało k ry ty k i.

Ś ledztwo wykazało, że S iew kow ski 
dopuścił się nadużyć, narażając spół­
dzielnię na s tra ty , sięgające 70.000 zł., 
Sprzeniewierzył cetnar cu k ru  1 sfa ł­
szował weksel na kw o tę  40.000 zł.

A b y  u k ry ć  nadużycia — S iewkow­
ski na czas kon tro li, przeprowadzanej 
Przez kom isje — pożyczał z innego 
sklepu różne tow a ry  i  w s taw ia ł je  na 
Półki. Gdy sprzeniew ierzy ł w o rek cu­
k ru  —  to  d la  zakryc ia  b ra ku  w s ta w ił 
do wagonu w o rek  z m ąką sojową.

Sprawa sfałszowanego weksla w y ­
szła na ja w  wówczas, gdy został on 
Zaprotestowany, a żyran tów  n ie  od­
naleziono, gdyż... w  ogóle n ie  is tn ie li.

Nazwiska ich  zm yś lił S iew kow ski 1 
sam je  w yp isa ł na wekslu.

Za te wszystkie pom ysłowe sposoby 
napełniania w łasnej kieszeni — . S iew 
kow sk i został skazany na 2 la ta  w ię­
zienia oraz u tra tę  p ra w  honorowych 
i  obyw ate lskich na 4 lata.

------ o—— ■

Sporto wiac-konf ide nt
skazany na karę śmierci

O kręgow y Sąd K a rn y  w  Łodzi roz­
pa tryw a ł sprawę renegata, kon fiden ta  
Gestapo, H enryka W odnickiego la t 26, 
k tó ry  działa lnością swą p rzyczyn ił się 
do śm ierci około 130 Polaków. W od- 
n ic k i fu n kc je  kon fidenck ie  p e łn ił od 
po łow y 1943 roku  nieom al do c h w ili 
oswobodzenia Łodzi. O sta tn i m eldu­
nek, znaleziony w  aktach Gestapo, 
w p łyn ą ł od niego na 9 d n i przed w y ­
zwoleniem  Łodzi.

Po zakończeniu w o jn y  W odnieki 
przebyw ał nadal w  Łodzi, w ystępu-

ID Ą  W A K A C I E
60 tys. m łodzieży na koloniach RTPD

Obecnie w akacje  n ie  są daw nym  
wyjazdem  z całą rodziną, z gra tam i, 
garnkam i i  pod opieką zafrasowanej 
mam y, n ie  mogącej dać sobie rad y  
z niesforną gromadką. Lekarze, h ig ie  
n iśc i i  pedagodzy u s ta lili,  że na jlep ­
szy w ypoczynek polega na ca łkow ite j 
zm ianie w a runków . Stw ierdzono, że 
dzieci, oderwane od rodzin, przeby­
wające w raz  z gromadą swych ró ­
w ieśn ików  —  na jw ięce j korzysta ją  
tak  pod względem  zdrow ia , ja k  i  roz 
w o ju  umysłowego.

Pod ty m  kątem  została zorganizo­
wana w ie lka  akcja  k o lo n ii le tn ich  i  
obozów wypoczynkowych.

K o lon ie  le tn ie  j  pó łko lon ie  d la  m ło ­
dzieży szkolnej organ izu je  na w ie lką  
skalę RTPD. O dbyw ają  się one pod 
k ie row n ic tw em  fachow ych s ił wycho­
wawczych i  pęd opieką lekarską. .

Ponieważ ko lon ie  n ie  mogą jeszcze 
objąć ca łe j m łodzieży —  pierwszeń­
stwo m ają  dzieci p rzodow n ików  p ra - 
cy, by łych  w ięźn iów  po litycznych, ro ­
bo tn ikó w  i nauczycie li. Pod uwagę bie 
rze się rów nież stan zdrow ia  dziecka, 
w a ru n k i finansowe i  m ieszkaniowe 
rodzin. Przed w yjazdem  m łodzież sta­
je  przed kom is ją  lekarską, k tó ra  za­
k w a lif ik u je  do ja k ic h  na leży je  skie­
rować miejscowości.

Dobre pow ietrze i  dobre, pożywne 
posiłk i, w p łyną  na poprawę zdrow ia

i  wzm ocnienie sił młodzieży. Równie 
ważne jes t jednak i  to, aby młodzież 
w  tym  czasie ja k  na jw ięce j skorzysta­
ła  ta k  pod względem wiadom ości, uzu 
pe łn iących teoretyczną naułaę szkol­
ną, ja k  i pod względem w yro b ie n ia

Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie im ienne z m iejscowy" 

mi tub przelotnymi opadami i i  moi•
liwością lokalnych burz. Temperatura 
w ciągu dnia od plus 18 stopni na 
W ybrzeżu do plus 26 stopni w głębi
k ra ju .

Słabe lub umiarkowcme w ia try  i  k ie­
runków zachodnich skręcające na po­
łudniowo-zachodnie.

----------oOo ------

Z mikrofonem po Pomorza

O rganizacją k o lo n ii i  p ó łk o lo n ii j 
za jm ują  się rów n ież poszczególne Z je ­
dnoczenia Przem ysłowe.

Specjalną opieką otacza się dzieci 
górn ików , przebyw ające w  czasie ro -  1 
ku  szkolnego w  zadym ionych m ia- 

społecznego. D latego w  zakres „z a - ■ stach Zagłębia. Na p rzyk ła d  R yb n ic - 
baw “  wchodzić będą i  le kk ie , a  P °r i k;e  Z jednoczenie P rzem ysłu  W ęglo- 
żyteczne prace, ja k  zbieran ie z ió ł lecz j weg0 w ysy ła  w  czasie tych  w a ka c ji 
niczych, pomoc p rzy  robotach św ie- j na ko lon ie  1.940 dzieci, a na pó łko lo - i Chłop i z P łocic w  pow . Sem polińskim  
tu  —u -1 ‘ <+ri Wv_ nie  2.800 dzieci. j długo n ie  sk ła da li zgłoszeń o zrad io -

M iłą  niespodzianką d la  m łodzieży j jon izowanie wsi. N ie  uw aża li, żeby to 
w  ty m  ro k u  będzie w y jazd  60 dzieci im  było  potrzebne. Lecz „n ie  p r z y  
do Czechosłowacji.

W  drodze w ym iany  przybędą do 
nas dzieci z Czechosłowacji. Pokazy­
w anie gościom p iękna naszego k ra ­
j u —  będzie stanow iło  jeszcze jedną 
w akacy jną atrakcję .

Dzieci, przebyw ające na ko lo fiiach
_ R TPD  będą jeszcze gościły 1.000 dzie-

D z iecf "przebywać i c i P olaków  z zagran icy —  z W estfa lii, 
dwóch .tu rnusach, i B e lSii, W ęgier, F ra n c ji i  Czech. Do

tlico w ych  w  danej oko licy  Itp . W y­
cieczki krajoznawcze, zapoznanie się 
z obyczaj am i danej oko licy  —  wzbo­
gacą je j w iadom ości o z iem i o jczy­
stej.

A k c ja  k o lo n ii i  p ó łk o lo n ii rozszerza 
się z każdym  rok iem . W  czasie ub ie­
g łych w a ka c ji na ko lon iach  RTPD b y  
ło  38 tys. dzieci, w  ty m  ro k u  —  bę­
dzie ich  60 tysięcy. 170 k o lo n ii i  104 
półkolonie, zorganizowane w  odpo­
w iedn io  urządzonych domach, ju ż  cze 
ka ją  na młodzież, 
w  n ich  będą w
trw a jących  po 28 dn i. | m iłych  obow iązków  m łodych gospo-

Nowością tegoroczną je s t ubezpie- j darzy będzie należało zapoznanie er 
czenie uczestn ików  k o lo n ii przez Z a - > m ig ran tó w  ze „s ta rym “  kra jem , z na­
k ła d  Ubezpieczeń W zajem nych. W czaj szą k u ltu rą , oraz dawanie im  „ le k c ji“ ' 
sie trw a n ia  k o lo n ii m łodzież może ko- jeżyka ojczystego, 
rzystać bezpłatn ie z op ie k i le ka rsk ie j 
na te ren ie  całego k ra ju . D rugą p rz y ­
jem ną innow ację  w prow adza Polskie  
Radio, k tó re  będzie nadawało specjał 
n y  p rogram  d la  dzieci.

szła góra do M ahom eta —  to  Maho­
m et przyszedł do gó ry“ . Na w ieś zje­
chał wóz tran sm isy jn y  Polskiego Ra­
dia. Ekipa, rad iow a podsłuchała tu 
życie wsi i  przekazała je  Polsce na 
fa lach eteru , a w  Płocicach nadawa­
ła przez g łośn ik i ładne melodie. Za­
chęciła tym  ch łopów  do przeprowa- 
dzer4a rad io fo n iza c ji wsi.

Samochód Polskiego Radia o b je cM l
jeszcze k ilk a  innych  w s i pow. bydgo­
skiego —  budząc wszędzie zrozumia­
łe  zainteresowanie i  zbiera jąc podpi­
sy chłopów, k tó rzy  grom adnie zama­
w ia li g łośn ik i.

Przeglqd dziejów stolicy
Warszawa sprzed wieków —  Warszawa w odbudowie

OB. A. U L IC K I. Zbadaliśmy Waszą 
sprawę w  Zarządzie Nieruchomości 
w Szczecinie. Towarzystwo Ogród­
ków Działkowych ■wydało W am bez­
prawnie nominację na działkę, bo­
wiem obszar ten należy do Zarządu 
Nieruchomości 1 ten jedynie ma pra­
wo do wydawania nominacji na swo­
je działki. Według oświadczenia dy­
rektora Zarządu Nieruchomości To ­
warzystwo Ogródków Działkowych  
powinno Wam wypłacić odszkodo­
wanie za zagospodarowanie działki.

B. S. Na ćwiczenia P. W . syn Wasz 
mógłby chodzić w  starych, połata­
nych butach, by nie niszczyć z trudem  
nabytego obuwia. Rozumiemy Wasz

jąc  naw et jako czynny p iłkarz w  bar tol( ale j Wy musicie godzić z 
wach łódzkiego klubu sportowego tym> Państw<} nle stać jeszcze na 

A k ta , odnalezione w  Gestapo, jak  1 7̂ pok<)jellie wszystkich 
zeznania około 50 świadków, w  całej
rozciągłości udowodniły w inę oskar­
żonego. Sąd, po wysłuchaniu przemó­
wień stron, skazał Henryka Wodnic­
kiego na karę śmierci i  pozbawienie 
praw obywatelskich 1 honorowych na 
zawsze.

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «  
Tygodnik Polityczno -  Społeczny

przynosi w N-rae 24 (180)’.

W ac ław  L ew ikow sk i —  O  w yższy poziom  Id eo w o -m ora l- 
n y  członka p artii.

S. Jakubow icz —  N ow e zadania w spółzaw odnictw a
pracy.

Tadeusz Ć w ik —  Znaczenie m iędzynarodow ej 
konferen c ji lew icy  socjalistycz-
nej.

K az im ie rz  M ariań sk i —  P raw d ziw a  pomoc.
S. D ębski —  W  lasach jahow sklch  m yślano

0  Polsce.
Z o fia  W ojtow icz —  W  szczecińskim porcie.
W . L a rsk i —  U stąpienie prezydenta  Benesza.
C laude M organ —  „W olność“ prasy w e  F ran c ji.
L . A . <—  W a lk a  lu d ó w  p rzec iw  a m e ry -

kańskie j n iew oli.
A . F a llad in j— Rozbudow a W ęgier. ,—
A n d re  Sim one f—  Nieoczekiwane rezultaty.

Z tygodnia na tydzień. —- Z  całego kraju. —  Kolumna kulturalno -
literacka. —  N a widowni międzynarodowej. —  W olna T ryb un a .

potrzeb, z 
których bynajmniej n ie najpilniejszą 
jest wyekwipowanie młodzieży szkol­
nej w  mundury dla ćwiczeń. Czy w y­
snujecie stąd wniosek, że mamy zre­
zygnować z PW?

OB. FR. CZACHOR. K O Z IE N IC E . 
Nie podajecie w  swoim liście, czy 
Sąd Okręgowy w  Radomiu wiedział 
o Waszych zarzutach pod adresem G. 
Jeśli te zarzuty są dostatecznie uza­
sadnione i  macie świadków, potw ier­
dzających szkodliwą działalność G. 
w  czasie okupacji, złóżcie skargę do 
prokuratury.

J. K. ZGO RZELICE. Ogródki dział­
kowe wcale nie muszą być przydzie­
lane robotnikom —  fachowcom, Jak 
się domagacie, a służą jako gospo­
darstwo pomocnicze dla rodzin m ie j­
skich. Nad właściwą gospodarką na 
działkach czuwają Towarzystwa O- 
gródków Działkowych.

OB. H E N R Y K  JA N K O W S K I. B IA -

ŁYSTO K. Zwróćcie się do obecnej 
dyrekcji tartaku, przedstawiając 
dwóch wiarygodnych świadków, któ ­
rzy stwierdzą, że byliście w  okresie 
1935 —  1945 zatrudnieni w  tym  tar­
taku.

OB. J. G. W A R S ZA W A  —  PRAGA. 
Zwróciliśmy się' do Zarządu W-S.M. 
z prośbą o wyjaśnienie. N ie dlatego 
Wam odmówiono, że jesteście za mło­
dzi i  nie pracujecie społecznie, ale 
dlltego, że złożona przez Was deklara­
cja była podpisana przez osoby nie 
należące jeszcze wówczas do W.S.M. 
Jeśli uważaliście inform acje referent­
ki za krzywdzące, należało się zgło­
sić do któregoś z członków Zarządu  
W.S.M.

OB. C H O D K IE W IC Z . O LSZTYN. 
Dziękujemy za artykuł. Przy okazji
wykorzystamy.

OB. A U G U S T Z IE L IŃ S K I. W A R ­
SZAW A. Inform owaliśmy się w  M iej 
■kim Zakładzie Pogrzebowym. Kosz­
ty pogrzebu w ahają się od 4 do 40 
tysięcy złotych, w  zależności od tego 
czy Jest bardziej ozy mniej skromny.

Z. Z. Jedli ot rzymaliście maturę l i ­
cealną, nie m adę potrzeby wstępować 
na kurs wstępny, bo przyjm ą Was na 
1-szy rok. Chyba, że mowa Jest •  
„malej maturze*’, wtedy możecie d o ­
żyć podanie do A N P  o dopuszczenie 
do egzaminu na kurs wstępny, a po 
jego ukończeniu automatycznie prze­
chodzicie na 1-szy rok i jako student 
wyższej uczelni możecie studiować 
jednocześnie na Uniwersytecie.

OB. L U D M IŁ A  JABŁOŃSKA. 
OTW OCK. Dziękujm y za bardzo cie­
kawy materiał. Przy okazji wykorzy­
stamy.

P isa liśm y n iedaw no h is to ry jk ę  o ko 
larzach, k tó rz y  p rz y b y li na wyścig 
W—P— W  do W arszawy i  szukali 

i w raz z nam i ładnych  zdjęć pam ią tko 
w ych  ze sto licy. Nie było. A n i na po­
czcie, an i w  k iosku  „C zy te ln ika “  w  
B G K , an i w  oko licznych sklepach z, 
m a te ria ła m i p iśm iennym i.

M O ŻE ZE ŚW IECĄ ZN A JD ZIE S Z
Potem  gdzieś p rzypadkow o dosta­

liśm y  paczkę zdjęć, w ydanych  na 
m arnym , zupełnie n ie reprezen tacy j- 
nym  papierze, a w  k ilk a  dn i późnie j 
dow iedzie liśm y się, że S pó łdzie ln ia  
W ydawnicza „P o lsk ie  A rc h iw u m  K ra  
joznawcze“ , (przy u l. M arsza łkow ­
skie j 72), w yda ło  wcale ładny  a lbu ­
m ik  w arszaw ski i zdjęcia. Podobno 
jest ju ż  d ru g i nakład, p ie rw szy w y ­
czerpany, tylko gdzie go można do­
stać? Otóż to! W  n ie k tó rych  skle­
pach p ryw a tnych . Dlaczego na p rzy ­
k ła d  n ie  w  kioskach „Czytelnika“ —  
nie wiadom o. Szukaj w ia tru  w  po lu !

Ale to jest pocieszające, że takie 
wydawnictwo w  ogóle jest i  że szu­
ka jąc ze świecą czasem można jesz­
cze je znaleźć.

Natomiast gorzej przedstawiała się 
sprawa jakiegoś ładnego, dużego, pa­
miątkowego albumu.

PRZYG O TO W A NO  A L B U M
Z radością dowiadujemy się, że al­

bum taki został przygotowany 1 u - 
każe się jesienią. Będzie to najw ięk­
sza publikacja ilustracyjna w  Polsce

O GŁO SZENIE O PRZETARG U
Zarząd M ie js k i w  Łow iczu  ogłasza przetarg 

n ieograniczony na budowę skrzyd ła  gmachu 
szkoły ..powszechne j  p rzy  u l. K a lis k ie j N r  4 w  
Łow iczu  oko ło 3.000 m. sześć. P od k ła dk i prze­
targowe można otrzym ać w  Zarządzie M ie jsk im  
W Łow iczu  od dn ia 15 czerwa 1948 r. w  go­
dzinach od 8 —  15.

P ro je k t do obejrzenia na m iejscu.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­

sem „O fe rta  na budowę szkoły w  Łowiczu“ 
składać należy w  Zarządzie M ie jsk im  do dnia 
26 czerwca 1948 r . do godz. 10.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  biurze Zarządu 
M ie jsk iego w  Łow iczu  R ynek Kościuszki N r  1 
o godz. 11 w  dn iu  26 czerwca 1948 r.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłaco­
ne w a d ium  w  wys. 1 proc. sum y ofertowej.

W adium  wpłacać należy do K K O  w  Łowiczu 
na kon to  N r 47.

Zarząd M ie js k i zastrzegą sobie praw o wolne­
go w yboru , oferenta, ograniczenie zakresu ro ­
bót, lu b  un ieważnienia przetargu bez podania 
powodu.

Zarząd M ie js k i w  Łowiczu 
1870-K

Państwowa Huta Szkła
w  Białymstoku ul. Ryska 1.

zawiadamia, iż p ro du ku je  i  posiada na składzie 
w iększą ilość ja k  to: gąsiorów 6 l i t r . ,  4.3, Słoi 
—  4 l i t r .  31-2, 11-2, 0.4.0 beczki szklane z po­
k ry w a m i 6 li tr . ,  3 l i t r .  oraz inne w yro by  na 
zam ówienia, ceny konkurency jne . 8Ó-KB

Od dnia 1 m aja br. prenumerata miesięczna „Głosu 
Ludu“ wynosi:

zbiorowa (ponad 5 egz. za jeden adres, z dorę­
czeniem przez specjalnego gońca zł 75.- za 1 eg, 
indywidualna (poniżej 5 egz.) z odbiorem na

miejscu
zł 120.—  za 1 egz.

indywidualna z doręczeniem przez pocztę
zł 135.—  za 1 egz.

indywidualna z doręcz, przez specjalnego gońca
zł 170.—  za 1 egz.

1552-B

pow ojennej p.t. „W arszawa — Stolica 
P o lsk i“ , zadaniem je j będzie popula­
ryzac ja  dzie jow ej ro l i W arszawy o- 
raz  prob lem ów  je j odbudowy. W y­
daw n ic tw o to ukaże się nakładem  
„Polskiego A rc h iw u m  Krajoznawcze­
go“  i  „W arszaw skie j Spó łdz ie ln i W y­
dawniczej „Ś w ia to w id “ , p rzy  w spół­
pracy N.R.O.W. i Zarządu M iasta w  
postaci dużego a lbum u „ in  fo lio “  o 
360 ilus trac jach , w  opracowaniu K a ­
zim ierza Saysse Tobiczyka, Jerzego 
Grabowskiego, Edw arda S trzeleckie­
go i  Ksawerego Sw ierkowskiego, w y  
b itnych  fachowców z dziedziny k ra jo  

.znawstwa, u rb a n is tyk i i  b ib lio g ra fii.
Koszt egzemplarza w przedpłacie 

w yn iesie  980 zł., p ła tnych w  ratach 
m iesięcznych do dn ia 30 w rześnia br., 
cena egzemplarza w  sprzedaży księ­
garskiej wyniesie 1.500 zł.

Praca przygotow ania a lbum u do 
d ru k u  trw a ła  2 lata.

Przeglądaliśm y makietę. Dzieje mla 
sta na przestrzeni wieków —  W arn a  
wa starodawna, —  Warszawa minio­
n e j epoki, —  Warszawa walcząca, —  
Warszawa w  grwz-ch, — Warszawa w  
odbudowie, —  Warszawa przyszłości 
(plany).

C hcie libyśm y w y liczyć  zdjęcia, któ 
re  sp raw ia ją  na jw iększe wrażenie, a- 
le  nie da rady. Trzeba by by ło  w y l i­
czyć kilkaset.

Nareszcie n ie  będzie pow odu do 
w stydu , gdy przy jadą goście z zagra­
n icy , lu b  naw et z innego miasta.

(m -kar).

Nie zabraknie paszy día bydła
na D o lnym  ŚląskuD obre zb io ry  siana

Dotychczasowe w y n ik i zb io ru  siana 
na D o lnym  Śląsku pozw a la ją  p rzyp u ­
szczać, że w  ro k u  bieżącym  będzie o 
40 proc. w ięcej paszy n iż  w  ro k u  u- 
b ieg łym .

W  pierw szym  pokosie zb io ry  z je d ­
nego ha wynoszą 20 —  25 q. Ł ą k i na 
D o lnym  Śląsku obe jm ują  obszar ok. 
244 tys. ha, k tó re  dostarczają w ysoko- 
w artośc iow ej paszy s łodkie j.

Państwowe Nieruchom ości Z iem ­
skie, osadnicy, dyrekc je  Lasów Pań­
stwow ych, sam orządy i  w szystkie in ­
stytucje , m ające na swych obszarach 
łą k i, zobow iązały się wykonać wy- 
kosy we w łasnym  zakresie. W śród o- 
sadn ików  zostały zorganizowane, w  
ram ach pomocy sąsiedzkiej* przerzu­
ty  d rużyn  kośnych z jednej gm iny do 
d rug ie j. Obecnie akc ja 'w yka szan ia  
je s t w  pe łnym  toku.

Z A W IA D A M IA M Y ,
że przy M iejskiej W ytw órni Bekonów we 
Wrocławiu jest czynna W ytwórnia kitów w y­

soko gatunkowych 1 popularnych po cenach 
konkurencyjnych. Tel. 39-92. 1886-K

P R ZE TA R G I N IE O G R A N IC ZO N E  NR  29
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  

Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1. budowę studni wierconej nad rzeką Świ­

der, dla wodociągu s t Otwock,
2. budowę studni wierconej na st. Zlelkowlce
8. wykonanie 2 serii robót przy budowle ma­

gazynu m ateriałów łatwopalnych na *t. W ar­
szawa -  Wileńska.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy
składać do godz. 12 dnia 25 czerwca 1948 r. do 
skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy 
ul. Wileńskiej 2-4, gdzie w  godzinach urzę­
dowych, można otrzymać bliższe informacje o- 
raz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy D y- 
rekcyjnej na wpłacone wadium zgodnie z za­
rządzeniem M inistra Skarbu (Monitor Polski 
s dn. 22.12.liM7 r. N r  152 poz. 908. 1889-K

OWOC,*; —  W A R ZY W A  
M K M N IA K I W  N IE O G R A N IC ZO N Y C H  

ILO Ś C IA C H  
Poleca

Spółdzielnia Owocarsko -  warzywna 
„Samopomoc Chłopska"

Warszawa, ulica Koszykowa 85, tel. 872-88 
Praga, ulica Radzymińska 6, te l. 43-28

1864K

1.
2.
3.
4.
5. 
8. 
7.

SPRZEDAM Y SAM OCHODY  
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Karoseria z motorem i  podwo­
ziem PRAGA, Wiadomości Gara­
że W -w a Al. Róż 12.

J L

Państwowa Koła Szkła
w  Białymstoku ul. Ryska N r 1

przyjmie od zaraz majstrów butelkowych, po­
mocników majstrów butelkowych 1 bańkarzy. 

Wynagrodzenie według umowy zbiorowej.
81-KB
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Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemysłu Włókiennicze­

go —  Biuro Budowy Zakładów Włókienniczych 
w  Łodzi —  ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie instalacji oświetlenia elektrycz­
nego w  domu mieszkalnym przy ul. Kilińskie­
go N r 10 w  Białymstoku.

Szczegółowe w arunki przetargowe, druki 
ofertowe i  informacje można otrzymać w  Biu­
rze Budowy Zakładów Włókienniczych w  Ło­
dzi, przy ul. Sienkiewicza N r 47 codziennie od 
dnia 12 czerwca 1948 r. oraz w  Biurze Państwo 
wych Zakładów Przemysłu Wełnianego N r  84 
w  Białymstoku przy ul. Augustowskiej N r  8, 

O ferty należy nadsyłać do biura Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Wełnianego w  Bia­
łymstoku ul. Augustowska N r 8 do dnia 22 
czerwca br. do godziny 10_tej.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 22 czerwca 
br. o godzi. 10-tej min. 15.

T9-KB

Sprostowanie
Zakład Ubezpieczeń Społecznych ogłosił w  

wydawnictwie „Głos Ludu“ z dnia 6 czerwca 
br przetarg nieograniczony na wykonanie ro­
bót Instalacji centralnego ogrzewania, wodo- 
ciągu, kanalizacji, kuchni parowej i pralni m e- 
chanicznej w  Sanatorium ZUS koło Olsztyna 
W  powyższym ogłoszeniu został błędnie po­
dany ostateczny termin składania ofert do 
przetargu: został wydrukowany termin 24 czer­
wca 1948 r., a powinno być 21 czerwca 1948 r„ 
co niniejszym prostuje się. 1872-B

Gimnazjum Przemysłowe 
Energetyczne w Warszawie

ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 41 (teren E lek­
trowni Warszawskiej) tel. 8-90-80, wew. 276

przyjm uje zapisy uczniów codziennie od godz. 
8 do 14.

W arunki przyjęcia:

Ukończenie 7 klas szkoły podstawowej, czas 
trwania nauki trzy lata.
Po ukończeniu mała matura, tytuł czeladnika 
i  prawo wstąpienia do liceum 2 stopnia.
Każdy uczeń otrzymuje stypendium i  obiady.

1871-B

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 49. N o w a k . 435

S E D E S Y  K L O Z E T O W E  b u ­
k o w e  i  sosnow e z p o k ry ­
w a m i, h u ś ta w k i dziec ięce  
k o m p le tn e  z h a k a m i. O g ród  
k i  dz iec ięce  (k o jc e ) p o l i tu -  
ro w a n e , w  p ie rw s z o rz ę d ­
n y m  w y k o n a n iu , po leca 
„D B Z E W O P R O D U K T “  So­
sn ow ie c , W spó lna  9a, te l.  
62223. 481

ZGUBY
Z G U B IO N O  dowód k o le jo ­
w y  N r  756387 na  n a zw isko  
M iro s ła w a  N o w iń s k a , ra m  
N r  9. 4aa
Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  H K U  — P u łtu s k  na  
n a z w is k o  C ho d yn a  A le ­
ks a n d e r — L u b ie ł N o w y .

P o d a je  się do  p u b lic z n e j
w ia d o m o śc i, że P re z y d e n t 
M ia s ta  St. W a rsza w y , ja k o  
sze f a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I .  in s ta n c ji ,  d e c y z ją  *  d n ia  
8 cze rw ca  1948 r .  L .  dz. 
O I4 /A N -3  /980/48 na  zasadzie 
a r t .a r t .  2(1) i  3(2) p k t.  5 de ­
k r e tu  z d n ia  10 .X I. 1948 r .
0 z m ia n ie  i  u s ta la n iu  im io n
1 n a z w is k  (D z. U . R . p .  R r  
56, poz. 310) u d z ie l i ł  O b .D ę -  
re w la n k a  A n n ie , zam ieszka 
le j  w  W a rsza w ie , p rz y  u l i ­
c y  P iusa  X I .  N r  43 m  86 
u ro d z o n e j d n ia  22 llp e a  1885 
r .  w e  w s i Boże, w o j.  K ie ­
le c k ie , c ó rce  Jana M a ła ­
c h o w sk ie g o  i  P e la g ii z P a ­
w ło w s k ic h  M a ła c h o w s k ie j 
ze zw o le n ia  na zm ian ę  na­
z w is k a  D e re w ia n k a  na n a ­
z w is k o  D a re cka . u
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Pływaj sam—innych ucz!
O popularyzacji pływactwa na wczasach pracowniczych

Jesteśmy obecnie w  pe łnym  sezonie 
wczasów pracowniczych. D om y wy-po 
czynkowe nad jez io ram i i  m orzem 
przepełnione są wczasowiczami, k o - 

'reys ta ją cym i z dobrze zasłużonego od 
poczynku.

P obyt na wczasach Jest b. p rzy jem ­
ny. O w ie le  przy jem n ie jszy  jednak 
b y łb y  pobyt na wczasach, gdyby każ­
dy p rzysw o ił sobie um ieję tność p ły ­
wania.

Znajomość tego sportu  up rzy jem n ia  
cz łow iekow i p racy pobyt nad rzeką, 
jeziorem  czy morzem, u m o ż liw ia  bez­
pieczne korzystan ie ze sportów  w od­
nych i  da je  św ie tny w ypoczynek po 
pracy —  w  p e łn i słońca, w  u ro ku  
rzek i  jezior.

P ŁY W A C TW O  N A  W CZASACH

| wę tę rozw ijać. Na to, aby dostatecz­
nie dobrze p ływ ać i  d la  w łasne j p rzy  
jem ności przepłynąć 500 — 1.000 m  — 
nie wym agana jest jakaś nadzwyczaj 
na siła m ięśni, an i też ..końskie zdro­
w ie “ . Duża w ytrzym ałość i  s iła  m ię ­
śni konieczna jest ty lk o  d la  osób, tra k  
tu jących p ływ an ie  na szczeblu zawód 
niczym . U praw iać p ływ an ie  d la  zdro­
w ia  i  przyjem ności — mogą bez w y  
ją tk u  wszyscy.

„G R U N T “ —  TO P O C ZĄ TE K
K lu b y  zw iązkowe m ają obecnie 

przed sobą w ie lk ie  m ożliwości spopu 
la ryzow ania  ta k  p iękne j i  zdrowej ga

łęzi sportu, jaką  jest p ływ an ie . K lu b y  
— ja k  k lu b y . A le  co z wczasami? W ła
śnie tam  należało b y  zorganizować k u r  
sy n a u k i p ływ an ia , k tó re  najskutecz 
n ie j p rzyczyn iłyby  się do w ytęp ien ia  
„ana lfabetyzm u fizycznego“  w śród na 
szego społeczeństwa.

W ierzym y, że w  te j dziedzinie zacz 
nie się .,coś“  rob ić  i  tegoroczne wcza­
sy pracownicze rów n ież ob ję te będą 
akcją popu la ryzac ji i  um asowienia p ły  
wśctwa.

Na początek n ie  w ym agam y w iele .
A le  n iech ten początek będzie zrobio 
ny.

„Skórka nie warta wyprawki...“

Wyjazd kolarzy
do Budapesztu

W  d n iu  wczorajszym  w yjecha ła  do 
Budapesztu reprezentacja ko larska 
P o lsk i na Igrzyska Ba łkano -  Środ­
kow o -  Europejskie. E k ipa  pojechała 
pod wodzą prezesa P Z K o l. Gołębiow­
skiego, inż. Szym czyka i  kap itana 
związkowego Klim aszewskiego.

Reprezentacja w y jecha ła  w nastę­
pu jącym  składzie: 

szosowcy: K op  la k  Józef, Rseżnlcki 
M arian , S iem iński Roman, W ó jc ik  Wa 
cła w , N apiera ła  Boieaław.

to r owcy: B ek Jerzy, K o p  czak Jó­
zef, K u d e rt Ryszard, W rzesiński W a­
cław, P ie traszewskl Lucjan.

Zawody na torze odbędą się w  dn iu  
18 b m , natom iast w yśc ig i szosowe w  
dn iu  20 bm.

Piłkarze nie jadą na OlimpiadąTegoroczna akc ja  propagandy p ły ­
w actw a i  popu la ryzac ji tego sportu  
wśród szerokich rzesz obyw ate li, za­
początkowana przez G łów ny U rząd 
K u ltu ry  F izycznej —  nie  m ogła po m i 
nąć tak  poważnej dziedziny, ja k  wcza 
sy pracownicze. A kc ję  tę m a w  Swo­
ich  rękach Zw iązkow a Rada K u ltu ry  
F izycznej i  S portu  p rzy  K .C.Z.Z., k tó  
ra  w  ty m  ro k u  rozpoczyna masowe 
upowszechnienie p ływ a n ia  w śród na j 
szerszych rzesz pracowniczych. A kc ja  
ta  będzie szła w  k ie ru n k u  dania każ­
demu zw iązkow cow i elem entarnych 
podstaw na u k i p ływ an ia , pozw ala ją­
cych na swobodne obcowanie z wodą 
i  przyczyn i się do dalszego rozw o ju  
sportu  wyczynowego. Spopularyzowa­
nie  p ływ an ia  da k lubom  zw iązkow ym  
dostateczną ilość na ryb ku  do dalsze­
go szkolenia.

P ŁY W A C TW O  —  „K L U C Z "
DO Z D R O W IA

Nabycie um ieję tności p ływ an ia  w in  
no być zasadniczym elem entem  w  w y  
chowaniu zdrowego i  pe łnowartościo­
wego obywatela.

P ływ an ie  ma ogrom ne znaczenie 
zdrowotne. Człow iek, k tó ry  opanował 
sztuką p ływ an ia , n ie  odczuwa obaw y 
uton ięcia  i  może śm ia ło korzystać z 
szeregu in nych  sportów  w odnych.

A  zatem upowszechnienie um ie ję t­
ności p ływ an ia  jest ja k b y  kluczem  i  
w a runk iem  do up raw ian ia  w sze lk ich 
sportów  wodnych i  to  sportów  n ie  w  
sensie zawodniczym, ale sportów  u - 
p raw ianych  d la  zdrow ia  i  odpoczyn­
k u  po pracy.

8 — 10 L E K C J I JU Ż  W Y S TA R C ZY
Zagadnienie opanowania um ie ję tno 

i  ci p ływ an ia  nie jest ta k  skom pliko­
wane, ja k b y  się to m ogło wydawać lu  
dziom, czującym  p rzys łow iow y „w o ­
do w s trę t“ .

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że 
każdy zdrow y człow iek może opano­
wać u trzym yw an ie  się na wodzie w  
ciągu 5 —  10 le k c ji —  zależnie od u - 
zdolnienia, a potem stopniowo w p ra -

Na osta tn im  zebraniu Zarządu PZ 
P N -u  uchwalono n ie  wysyłać p i łk a r ­
sk ie j reprezentac ji P o lsk i na Igrzyska 
O lim p ijsk ie  do Londynu.

Postanow ienie w yco fan ia  p iłk a rz y  z 
tu rn ie ju  o lim p ijsk iego  nastąpiło po 
obliczeniu kosztów w ysian ia  ekspedy 
c ji i  podsum owaniu w ą tp liw y c h  ko ­
rzyści, ja k ie  w y n ik ły b y  z te j w y p ra ­
w y. PZPN doszedł do wniosku, że w y  
słanie naszych p iłk a rz y  na O lim p ia ­
dę, przyn iosłoby ty lk o  korzyść fin a n ­
sową organizatorom  —  poza tym  n iko  
m u w ięcej.

Przed k ilkom a  dn iam i K om ite t O r­
gan izacyjny Ig rzysk  O lim p ijsk ich  w  
Londyn ie  zaw iadom i! P o lsk i K om ite t 
O lim p ijsk i, że w  razie zgłoszenia się 
do tu rn ie ju  w ięce j n iż 16 państw, 
przeprowadzone zostaną w  dniach 22 
do 26 lipca br. e lim inacje  przedturn ie  
jow e w  A n g lii. Losowanie tych  e lim i­
na c ji nastąpi 18 bm. w  Zurichu.

Do dn ia dzisiejszego zg łosiły się do 
tu rn ie ju  p iłka rsk iego  reprezentacje 
32 państw. Przeprowadzenie w ięc e li 
m in a c ji jes t konieczne. A le  dlaczego 
w łaśnie w  A n g lii?  P rzypuśćm y, że lo 
sowanie da łoby nam  za pierwszego 
p rzec iw n ika  Czechosłowację, R um u­
nię, Jugosławię lu b  W ęgry. I  tu  zacho 
dzi py tan ie : dlaczego spotkanie e lim i 
nacyjne rozegrane ma być nie  w  Pol 
sce, Czechosłowacji lu b  R um un ii, a 
w łaśnie w  A ng lii?  Odpowiedź jest pro 
sta: — A n g licy  po prosta korzysta­
jąc  s e lim in a c ji tu rn ie jo w ych  —  chcą 
trochę zarobić. T akie  t lo  ma właśnie 
sportowa p o lity k a  angielska, o rg an i­
zowania e lim in a c ji o lim p ijsk ich  na 
w łasnych boiskach.

Przypuśćm y jeszcze, że los da łby 
nam  za p rzeciw n ika  w  p ierw szym  spo 
tka n iu  e lim in acy jnym  drużynę Włoch, 
H o land ii. Szwajcarii, T u rc ji,  A u s tr ii,  
Jugosław ii, W ęgier czy jakąś rep re ­
zentację państwa zamorskiego, posia­
dającą w yrobioną m arkę na ry n k u  p ił 
karsk im , a w ięc drużynę, z k tó rą  ma

m y bardzo m ało szans na zwycięstwo.
Co wtedy?

P iłka rze  nasi m usie liby  zostać w ie r 
nym i obserw atoram i do końca O lim ­
p iady lub, co jes t bardzie j praw dopo­
dobne, w ró c ilib y  do k ra ju . Na taką 
kosztowną wycieczkę pozwolić sobie 
nie w arto . W ycieczka taka nie  b y ła ­
by logiczna. T ak  rozum ow ał PZPN — 
i rozum ow ał zupełnie słusznie. Jak to 
się m ów i: „skó rka  nie  jes t w a rta  w y  
p ra w k i“  (lub w yp ra w y  do A ng lii) .

PZPN odw ołu jąc zgłoszenie p iłk a ­
rzy  postanow i! pieniądze przeznaczo 
ne na koszty w ys łan ia  ek ipy  (p iłk a ­
rze m ie li jechać na koszt P ZP N -u) — 
użyć na cele intensywnego szkolenia 
zarówno kad ry  reprezentacyjnej, ja k  
i  m łodzieży.

Stanowisko P Z P N -u  należy uważać
za ca łkow ic ie  słuszne, bow iem  szkole 
nie p iłk a rz y  w  k ra ju  da nam  na pe­
wno o w ie le  w ięce j korzyści, n iż w y ­
słanie na O lim piadę p iłka rzy , m a ją ­
cych słabe szanse na zajęcie dobrego 
miejsca.

A  co jest bardzo ważne cenne de w i­
zy zostaną w  k ra ju  i  n ie  zostaną beżu 
żytecznie wydane.

O sta tn i w y n ik  fenomenalnego bie­
gacza Czechosłowacji E m ila  Zatop­
iła  w  biegu na 3.000 m tr. —  8:07,8 (no 
w y  reko rd  CSR) — odpowiada 1.1*8 
pkt. w ed ług ta b e li fiń sk ie j.

Czas Czechosłowaka, na jpow ażnie j 
szego obecnie pretendenta do złote­
go m edalu o lim p ijsk iego  (w  biegu na
5.000 1 10.000 m tr.), jes t na jlepszym  
tegorocznym w y n ik ie m  na świecie w  
te j k o n ku re n c ji — a d rug im  z ko ­
le i w y n ik ie m  w  ogóle na świecie. Je­
dynie rekordzista  św iata, s łynny  Gun 
dar Haegg (zdyskw a lifikow any Jako 
amator), m ia ł lepszy czas od Zatop- 
ka. Rekord św iata Haegga w ynosi 
8:01,2.

1.148 pk t. w  tab e li f iń s k ie j jest dla
la ika  w ie lką  ta jem nicą. A b y  częścio­
w o tę ta jem nicę wyjaśnić, podamy, 
ja k im  w yn iko m  w  innych kon ku re n ­
cjach odpowiada ta  ilość punk tów  z 
tabe li fiń sk ie j.

A  więc, aby uzyskać 1.148 pk t. trze
ba by:

przebiec:
100 m tr. w  czasie 10,1 sek.

Zaw odn icy natychm iast po zawo­
dach w rócą specja lnym  samolotem, 
by wziąć udzia ł w  W yścigu Dookoła 
Polski.

Nowe boisko w Warszawie
W d n iu  20 czerwca br. o godz. 13 

odbędzie się o tw arc ie  boiska KS OM 
TUR „B ie la n y " p rzy  ul. Kasprow icza, 
róg Przybyszewskiego.

W zw iązku z powyższym odbędzie 
się czwórmecz p iłk a rs k i, tu rn ie j sia t­
k ó w k i oraz b ieg i na prze ła j.

500 m tr. d la  dziewcząt do la t  18.
1.000 m tr. d la  kob ie t ponad la t  18.
500 m tr. dla ju n io ró w  od 14— 16 la t.
1.000 m tr. d la  ju n io ró w  od 16— 18 

lat.

2.000 m tr. dla seniorów.

W biegu mogą brać udzia ł stowa­
rzyszeni i  n ie  stowarzyszeni. Zapisy 
p rzy jm u je  sekre ta ria t k lu b u  od goz. 
9— 12 i  14 —  19, lu b  te le fonicznie 
87-693. Adres sekre taria tu , u l. Pod- 
czaszyńskiego 23.

D la  zwycięzców liczne nagrody.

200 m tr. w  czasie 20,3 sek.
400 m tr. w  czasie 45;9 sek.
800 m tr. w  czasie 1:47,2.
1.500 m tr. w  czasie 3:43,8. J.
8.000 m tr. w  czasie 14:06,T. ' f f i
10000 m tr. 20:24,7. -*!Ę Ę
skoczyć w  da l 8,19 m tr. * fif;-
akoczyć w zw yż 2,08 m tr. 
uzyskać w  tró jsko ku  16,36 m tr. 
rzucić ku lą  16,96 m tr. — 
rzucić  dyskiem  53,11 m tr. "
rzucić  m ło tem  59,34 m tr. 4 ‘ 
rzuc ić  oszczepem 76,16 m tr.
M usim y w ziąć pod uwagę, że Za- 

topek uzyskał swój w y n ik  bez kon­
ku re n c ji i  w a lk i. Na leży w ięc p rzy­
puszczać, (co jest w ięce j n iż  p ra w ­
dopodobne), że w  s ilne j ko n ku re n c ji 
uzyska w y n ik  jeszcze lepszy.

Obecna tabe lka  najlepszych w y n i­
ków  na świecie w  biegu na 3.000 m tr. 
przedstaw ia się następująco:

1) Haegg (Szwecja) — 8:01,2.
2) Zatopek (CSR) —  8:07,8.
3) S lijkh u is  (Hol.) —  8:08,8.
4) R e iff (Belgia) —  8:08,8.
5) K ae lam e (F in l.) —  8:09.

W YKW ALIFIKOW ANYCH
KOREKTORÓW
Z a t r u d n i m y  n a t y c h m i a s t

Warunki do umowy
Zgłaszać się z referencjami
SMOLNA 12 SEKRETARIAT

8 , 07,8  Z a f o p k a
t o  1 , 1 4 8  p k t .

Dwie wystawy
N ie rozum iem  tego o b ra n i —  m ów i 

m łoda kobieta, wskazując na pracę 
M ariana Bogusza, zatytu łow aną „R a­
dość now ych k o n s tru k c ji“ .

—  Pow iązanie ba rw  dość ciekawe, 
ale co to  m a wyobrażać?

P rzy  kom pozycjach streficznych 
H enryka  Stażewskiego zebrała się 
grupka m łodzieży i  żywo dyskutu je  
nad tym , co au to r chcia ł w ypow ie ­
dzieć w  swych pracach.

Nauczyciel, towarzyszący uczniom, 
bardzie j przygotow any do p rzy jm o­
wania w rażeń artystycznych, objaś­
n ia  im , że kom pozycje te są prze ja­
wem  dążeń współczesnych p lastyków  
do now ej fo rm y, nowego języka i 
ry tm u , k tó ry  b y  n a jle p ie j harm onizo­
w a ł z życiem .powojennym . Te po­
szukiwania, wyrażone dziś w  fo r­
mach n ie  d la  wszystkich zrozum ia­
łych  mogą w  przyszłości doprowadzić 
do w span ia łych w y n ik ó w  w  m a la r­
stwie.

Zw iedzających doroczną w ystaw ę 
ZPAP O kręgu W arszawskiego w  M u 
zeum N arodow ym  jest dużo. W ysta­
wą zainteresowali się n ie  ty lk o  znaw 
cy, lecz także robotn icy, m łodzież 
szkolna i  kob ie ty .

Są to now i odbiorcy sztuki. Dzię­
k i w ie lk im  re fo rm om  społecznym, 
k tó re  zostały przeprowadzone w  na­
szym k ra ju , masy robotn iczo-ch łop­
skie uzyska ły praw o korzystan ia  ze 
skarbów  k u ltu ry  narodowej i  ogól­
no ludzkie j.

A rty ś c i p las tycy rozum ie ją  dobrze 
zadania, ja k ie  na n ich  ciążą. To n ie  ty ł 
ko  zadania twórcze. Ich  prace muszą 
rów nież w ychow yw ać tych , k tó rzy  w  
przyszłości będą odbiorcam i ich  sztu­
k i, aby ją  rozu m ie li i  oceniali.

268 prac, należących do .152 auto­
rów , k tó re  w ystaw iono w  Muzeum 
Narodowym , tem atyką swoją w iążą 
się często z przebudową s tru k tu ry  
społecznej Polski, z zagadnieniam i ży 
cia codziennego człow ieka pracy i  z 
osiągnięciam i w  każdej dziedzinie na 
szego życia państwowego. A rty ś c i sta­
ra ją  się uciec od czystego ekspery­
m entu w  dziedzinie fo rm a lizm u  i  psy­
ch ik i.

W śród licznych obrazów* 1, k tó re  
przedstaw iają fragm enty  z Warsza­
w y  spotykam y p lenery z Z iem  Odzy­
skanych i  z nad morza. Są to prace 
Eugeniusza A rc ta , Jan iny  D obrzyń­
skie j, A leksadra Rafałowskiego, Jani 
ny  P aw liko w sk ie j-W ó jc ikow e j, Ada­
ma M alick iego i  S tan isława Ż ó łtow ­
skiego.

Pejzaże utrzym ane *ą w  tonach Ja­
snych 1 pogodnych.

C iekaw y jest pejzaż Jerzego B au r- 
skiego, doskonały w  technice 1 w  do­
borze barw . Dobre są rć*.vnież prace 
Juliusza K rajewskiego, zwłaszcza o- 
braz „H and larze u liczn i“ , zakupiony 
przez K C  PPR. Również prace Ro­
m any Janeckie j -przedstaw iają duże 
w artości plastyczne. Obraz K am ila  
W itkowskiego, na by ty  przez tow . w i­
ceprem iera W ładysław a Gom ułkę, za 
ty tu ło w a n y  „Żelazo“ , jest bardzo moc 
ny  w  wyrazie.

C iekawą technikę reprezentuje 
w ystaw ie M ich a ł Borucińsk i, które* 
go obraz został naby ty  przez Min»“  
sterstwo K u ltu ry  i  Sztuki.

W ystawa ZP A P  jest d la  p lastyków
warszawskich przeglądem  Ich caloro* 
cznej działa lności a rtystyczne j 1 org*- 
n izacyjne j.

Obrazy 1 rzeźby świadczą e tyJA
że m in ą ł ju ż  okres przygotow ania *»* 
do pracy tw órcze j, okres zdobywani* 
najprostszych m a te ria łó w  i  sprzętu. 
C harakterystyczny jest fo rm a t obra­
zu, k tó ry  zm ien ił się na większy, cha 
rakterystyczne są rzeźby, wykonane 
w  szlachetnym  m ateria le , ja k  w  mar 
murze, brązie i  jesionie, oraz g ra fi­
ka  w technikach.

W  zakresie g ra fik i daje się zauwa­
żyć wzrost zainteresowań w  k ie run ­
ku tech n ik  m etalow ych, zwłaszcza 
akw afo rty . Jest to ob jaw  bardzo do­
datni, gdyż drzew ory t upraw iany 
przed w o jną  stwarza! pewną mono­
tonię. W ie lu  g ra fikó w  zajm uje * i*  
także suchorytem .

Bogactwo tech n ik  graficznych, re­
prezentowanych w  tym  dziale, daja 
w idzow i możność zapoznania aią * 
różn icam i i  m ożliw ościam i u jm ow a­
nia  m ateria łu .

„H um anistyczna postawa plastyc*- 
na“  znalazła oddźw ięk w  pracach 
M ieczysława Koście ln iaka i  M ieczy­
sława Majewskiego. M a jew sk i opano­
w a ł doskonale trudne  tech n ik i: ak- 
w a tin tę  i  akw afortę.

Z  rzeźb ciekawe są prace Fedoro­
wicza oraz Tem arowskiego.

P rzy jem na jest rzeźba w  drzew i* 
„Ż u b r“ , w ykonana przez artystę SI" 
korę, ora* „Czapla“  rzeźb ia rk i Gross, 
k tó ra  może służyć za p rzyk ład  dobrej 
rzeźby.

Z  w ystaw ą Z P A P  (okręg warszaw­
ski) zbiega się w ystaw a współczes­
nych p lastyków  czechosłowackich,
k tó rych  prace rozwieszono w  salach 
IP S -u. Jeden z parag ra fów  um owy 
m iędzy Polską a Czechosłowacją, « 
dotyczący w ym ia n y  m yś li w  dziedzi­
nie sz tuk i i  k u ltu ry , zaprzyjaźnio­
nych narodów, został w ięc spełnio­
ny.

W  twórczości p las tyków  czechosło­
w ackich wyczuw a się rów nież świa­
domość, że doświadczenia, k tó re  prz* 
ję li m łodzi a rtyśc i od swych poprzek 
n ików , są niewystarczające, 1 że na­
leży szukać w  w arunkach  powoje®* 
nych now ych m ożliwości, k tó re  by wT 
p row adz iły  sztukę z izo lac ji i  w ró c iły  
ją  życiu.

Obok ilu s tra cy jn ych  1 opisowo ko® 
w encyjnych prób, k tó ry m  nie  można 
przypisać zasadniczego znaczenia, 
większość m łodych a rtys tów  Czecho­
s łow acji szuka rozw iązań w  s iln ie j' 
szym zespoleniu fo rm y  z tematem.

M łoda sztuka czechosłowacka od­
rzuca kom prom isy 1 pow ró t do sta­
rych , przeżytych program ów  ora* 
b ron i się przed dalszym  akad«ryzo­
waniem  osiągniętych dorobków.

J.K.

Świetlicowe zespoły teatralne
będą się popisywać w  Warszawie

W  dniach od 20— 25 czerwca b r. od­
będą się w  W arszawie „O gólnopolskie 
E lim inac je  K onku rsu  Zw iązkow ych 
Zespołów T ea tra lnych“ , k tó re  są 
sprawdzianem  w ykonan ia  w ie lk ie j 
pracy pod ję te j przez K om is ję  Cen­
tra ln ą  Z w iązków  Zawodowych w  l i ­
stopadzie 1947 r., pod hasłem podnie­
sienia na wyższy poziom repertua ru  
tea trów  ’ św ietlicow ych.

W  drodze e lim in a c ji pow ia tow ych i  
wojew ódzkich do warszawskiego f i ­
na łu  zakw a lifikow ano 87 zespołów,

liczących w  sumie 2.000 •uczestników 
z których połowę ujrzymy w  tych 
dniach na scenach teatru Rozmaito-; 
ści, teatru Nowego i  sali Klubowej 
M. B. P.

W  czasie konkursu  w ystąp ią  naj" 
lepsze am atorskie zespoły teatralne 
spośród 2.600 zespołów, rozrzuconych 
na teren ie całego k ra ju . Rzesza ta 
wzrosła w  stosunku do ro ku  ubieg­
łego o 60.000 członków. (Rok ten*u 
by ło  ich  40.000, obecnie jest 100.000)- 
Ś w ie tlic  ro k  tem u by ło  2.700, obec­
nie  jest 3.000.

Filiponka podniecona mówiła raczej dużo. Przeka­
zywała m i swoje uwagi, poczynione w ciągu tego 
czasu, gdyśmy po akcji w  cyrku Wilhelma Junga 
1 śmierci naszych bojowców musieli zniknąć z mia­
sta. Była wyraźnie podniecona tym, że gdy spotka­
ła się z Erwinem, to je j powiedział:

1—  Słuchaj, o tern, że to nasza robota, nie mów 
Karoli.

Filiponka temu powiedzeniu Erw ina nadawała 
treść raczej intymną, osobistą. Była zdziwiona, że 
jak  wydawało się je j, odkryła w Erwinie szlachetną 
słabość dbania o spokój bliskiej mu dziewczyny.

To spostrzeżenie Filiponki mnie również zastano­
wiło. Zastanowiło jednak w innym sensie w  kontek­
ście z Rudim, człowiekiem o długich kończynach 
i sylwetce lekkoatlety. I  natychmiast powiązałem 
zastrzeżenia Erwina, proszącego Filiponkę o nie- 

. przekazywanie pewnych rzeczy Karoli, właśnie 8 
Rudim.

Nie ulegało dla mnie wątpliwości, że kierowany 
zdrowym instynktem, Erw in bał się Rudiego, bał 
się nawet tego, by ten nie wiedział o naszej robocie 
w cyrku. Zastanawiało mnie również, czy Erw in  
utracił zaufanie do Karoli, czy tylko zachowuje do­
bre obyczaje, nie chciał żądać od Karoli dyskrecji 
w stosunku do je j przełożonego.

Uprzytamniam sobie, że Erw in jest istotnie bar­
dzo wymizerowany i  że śmierć naszych kolegów; 
dość przygnębiająco wpłynęła na jego i  tak poszar­
pany stan psychiczny. Gdy go ostatni raz widziałem, 
jego ufne spojrzenie oczu stawało się przygasłe i 
uparcie patrzące przed siebie.

Pod wpływem wilgoci błoto na ulicy stawało się 
coraz bardziej grząskie i krążyliśmy nad glinianką, 
m ijając kiosk z materiałami tytoniowymi, w którym  
kupiłem papierosów.
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FILIPO N K A  Z „UNION TEXTILLE”
—  No tak —  powiadam do Filiponki —  to słuszne 

było ze strony Erwina, że cię prosił, abyś nie mówiła 
Karoli o te j robocie w cyrku.

Namyśliłem się, ważąc słowa:
—  Karola jest przepracowana, ostatnio za dużo 

jest roboty.
I  tym określeniem postępku Erw ina starałem się 

zamknąć krąg spojrzenia Filiponki na sprawy, któ­
re nie łatwo można było rozsupłać. I  znów odczułem 
w Filiponce właściwą je j pokorę. Uprzytomniłem so­
bie naraz, że ma ona pewnie swój punkt widzenia 
w sprawie Rudiego i  Karoli, w  sprawie gnębiącej 
nas wszystkich.

Zmieniłem szybko temat rozmowy i  Filiponka nie­
spodziewanie jak  na nią, głosem dość ciepłym rzu­
ciła:

—  Waszego Walmonta znam z opowiadania*
—  Kogo ? —  spytałem zdziwiony.
Powtórzyła:
—  Walmonta.
I  potem, rozwijając mówiła:
W  początkach okupacji dostałam posadę w  „Union 

Textille“ przy segregowaniu wełny. Ciężka to była 
robota, ale za to w  tym  okresie, gdy było trudno 
z jedzeniem, dawali zupę na obiad. Zaprzyjaźniłam  
się z robotnikami tej fabryki. N a „Union Textille“ 
można się zżyć z ludźmi.

Ominęliśmy glinianki i znów szliśmy trotuarem. 
Filiponka, gdy przystanęliśmy przed kioskiem, mó­
wiła dalej:

—  Jeden ze starych robotników w  fabryce opo­
wiadał o strajku, który prowadziła fabryka przeciw­
ko francuskiej dyrekcji na parę la t przed wojną* 
Opowiadał, jak  siedzieli w  celi z jednym z kierownic­
twa na badaniu w  policji. W ydaje ml się, że to był 
Walmont.

Zgnębiony śmiercią Grzegorza i  Jerzyka, przera­
żony zachowaniem się Rudiego w sprawie generała 
Moldera, poszedłem na oszustwo.

Wybuchłem śmiechem, najbardziej pewnie sztucz­
nym ze wszystkich rodzajów śmiechu jakie znam 
i powiedziałem wprost Filiponce, że to jest pomyłka* 
bo Walmont właśnie w tym  czasie, łgałem, był u- 
rzędnikiem państwowym, pracując na poczcie.

W tedy w oczach Filiponki spostrzegłem zmiesza­
nie, szybko wycofała się z tego, co przedtem powie­
działa. Była jak  gdyby boleśnie urażona tym  moim 
-śmiechem sztucznym, śmiechem człowieka tracącego 
nerwy.

Gdy tak dotknięta moim zachowaniem, o policz­
kach zaczerwienionych, brwi wysoko uniosła, opusz­
czając powieki, je j twarz przypominała znów twarz 
madonny ze starych Ikon. Cicho z właściwą sobie 
pokorą powiedziała:

—  Tak, pewnie, mogę się mylić.
I  wtedy spostrzegłem, że ze mną coś jest nie w  

porządku, że Filiponka wydaje mi się być ładniejsza, 
niż jest w rzeczywistości i  boleśnie odczułem to, że 
nie stać mnie teraz na szczerość, że kłamię.

Milknę 1 uprzytamniam sobie długie życie rewolu­
cjonisty, życie Walmonta*

W  zasadzie byłoby niesłusznie traktować żyd« 
ludzkie godzina za godziną, dzień za dniem, miesią« 
za miesiącem, gdy godziny, dnie, miesiące się zmi«* 
niają.

Ale w tych godzinach, dniach i miesiącach od 1»* 
toczyła się walka, toczyły się zapasy o p r z y s z l i  
człowieka. I  odczuwam dumę, że ten Walmont, czło­
wiek strajków i  więzień, to człowiek walki z oku­
pacją, walki z faszyzmem, walki o wolność.

Odczuwam dumę z naszego Walmonta, że właśni« 
mimo, że godziny dnie i  miesiące się zmieniały, 00 
się nie zmienił, pozostał tym, czym był —  człowie­
kiem walki.

I  patrząc Filiponce w oczy, kończę z kłamstwem« 
kończę z tanim oszustwem:

—  Masz rację —  mówię to się zgadza, to był *®n 
sam nasz Walmont. On to prowadził strajk n® 
„Union Textille“.

Oczy je j zabłysły, rumieńce przebiegły P1* * 1 
twarz. Jakby mi wysoko uniesionymi brwiami chcia- 
ła dziękować za zaufanie.

Nie pamiętam, by m i coś rzekła, gdyśmy sif ° a 
drodze, prowadzącej na Druciankę, rozstawali* J 

*  *  *
Z  W alm ontem  spotkałem  się za ro tundą  

cioła św. Kunegundy. Był jak  zwykle w szarej 
p rzyd ług ie j m arynarce. D łoń , k tó rą  m i podał« 
b yła  w ilgo tna  i chłodna.

—  To zm iana pogody w p ły w a .
—  C zu ję  się dość kiepsko —  pow iedział 

ale w  ty m  czasie n ie  chciałbym  kłaść się 
łóżka —  i wolno akcentując słowa, dodał:,
to trzeba rozw ik łać  jakoś. j

(d. e. *•) 1
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